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Nr, 190 


Kraków, Niedziela 10 Lipca 1892, 


hoczniz IV, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie, 
Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10) złr., rocznie 20 złr, 


Numer pojedyńczy 6 ent. na prowincji 10 ent. 


POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz reulowy. lub jego rmiejsce, za 
pierwszy raz 16 cnt, za nastepne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


KRediafzcjza i Administracja: ulica IFlorjańsi<a Nr. 25. 


Swięto narodowe 


na pruskim Śląsku. 


Na Śląsku pruskim istnieją, jak wia- 
domo, wyjątkowe pod względem naro- 
dowym stosunki, wskutek czego także 
poszczególne, zachodzące tam zdarze- 
nia wyjątkowe mają znaczenie. Kiedy 
więc gdzieindziej naprzykład rocznice 
założenia perjodycznych wydawnictw 
politycznych, nawet tak poczytnych, jak 
»N. fr. Presse“ pospolicie obchodzą 
tylko wydawcy, współpracownicy i naj- 
bliżsi przyjaciele, to 25-roezniea zało- 
żenia tak skromnego, tylko dwa razy 
tygodniowo wychodzącego i wyłącznie 
dle ludu przeznaczonego pisma, jakiem 
jest bytomski „Katolik*, przybrało zna- 
czenie i charakter Święta narodowego. 


Czy święto wydawnictwa „Katolika“ 
rzeczywiście ma tak wielkie dla na- 
rodu znaczenie, jakie mu przypisują 
Rodacy nasi na Śląsku ? Bezsprzecznie! 
Od chwili bowiem, kiedy to pismo za- 
częło wychodzić, rozpoczęła się na Ślą 
sku pruskim systematyczna praca nad 
budzeniem ducha narodowego i nad 
wszczepianiem przywiązania oraz sza- 
cunku dla ojczystego języka i ojczy- 
stego obyczaju. 

Z zamieszczonego przez nas przed 
kilku dniami artykułu J. Piasta wia- 
domo, że od pół wieku zakładano na 
Śląsku pruskim wiele pism, ale wszy- 
stkie miały byt bardzo krótki a więc 
też nie mogły wywierać stałego wpły- 
wu. 
Głosy ich też przebrzmiały bez e- 
cha, a pożytek był zaledwie przelotny, 
mimo najszczerszych intencyj i su- 
miennej pracy większej części wydaw- 
ców. „Katolik“ natomiast od lat 25 
bez przerwy nawołuje lud polski na 

ląsku do poszanowania ojczystego ję- 
zyka i ojezystych obyczajów a głos 
jego nie był bynajmniej głosem woła- 
jącego na puszczy. Polacy śląscy 
którzy niegdyś wstydzili się swego 
pochodzenia a miano Polaków uważali 
za obelżywe, dziś dumni są z swej na- 
rodowości. Przed laty kilkudziesięciu 
germanizacja Śląska uchodziła już tyl- 
ko za kwestję czasu, a dziś nie wie- 
rzy w jej możliwość ani największy 
pesymista polski ani najskrajniejszy 
niemiecki szowinista. W krainie, w 
której mimo ofiar rozlicznych nie mo- 
gło się utrzymać ani jedno pismo pol- 
skie, istnieje ich, dzięki wytworzonej 


przez „Katolika“ wśród ludu potrze- 
bie czytania, obecnie cały szereg. 

Choć współzawodniczą z » Katoli- 
kiem“, ehoć mu bezsprzecznie przyno- 
szą uszczerbek materjalny, wydawni- 
ctwo „Katolika* nie spogląda na nowo 
powstające pisma. o ile są szczerze 
narodowe, okiem zawistnem, lecz prze- 
ciwnie nie szczędzi im pomocy i po- 
parcia moralnego, jak tego dowodem 
„Gazeta Opolska*, której właścicielem 
jest, jak wiadomo, były współpraco 
wnik „Katolika*, p. Bronisław Kora- 
szewski. 

To też w uroczystym obehodzie 25 
rocznicy założenia „Katolika“ żywy i 
czynny udział biorą wszystkie uczciwe 
pisma polskie na Śląsku i to nietylko 
„Gazeta Opolska“, lecz także „Nowi- 
ny Raciborskie“, z któremi „Katolik“ 
swego czasu dosyć ostrą w sprawach 
publicznych prowadził polemikę. Wła- 
śnie okoliczność, że uroczysty obchód 
założenia „Katolika* urządzają reda- 
ktorowie bądż eo bądź konkurencyjnych 
pism, jest najlepszem uznaniem dla 
wydawnictwa „Katolika“ i dowodem, 
że służy ono szczerze sprawie publi- 
cznej i jest instytucją prawdziwie na- 
rodową. 

Oddając hołd niespożytym dla na- 
rodowości naszej zasługom ś. p. Ka- 
rola Miarki, możemy bez krzywdy dla 
tego męża zaznaczyć, Że w szerszym 
zakresie działać zaczęło wydawni- 
etwo „Katolika“ i instytucją publiczną 
w właściwem tego słowa znaczeniu sta- 
ło się dopiero od chwili, kiedy pismo 
przeszło na własność zacnego kapła- 
na wielkopołskiego, ks. Radziejewskie- 
go. Po objęciu wydawnictwa przez za- 
eną siostrę tegoż, stosunki bynajmniej 
się nie zmieniły, lecz przeciwnie ukła- 
dają się coraz korzystniej, dzięki ofiar- 
ności właścicielki i pełnej zapału pra- 
cy redaktorów „Katolika“, którymi o- 


beenie są pp. Adam Napieralski i Jan 
Eckert. 


W dniu dzisiejszym pośpieszajądo By- 
tomia ze Śląsku całego Stowarzyszenia 
a z dalszych stron liezni delegaci, aby 
oddać hołd ćwierćwiekowej pracy wy- 
dawnietwa „Katolika“, z całej zaś Pol- 
ski nadejdą szczere życzenia. Do ogól- 
nych życzeń i my się przyłączamy i 
przesełamy zasłużonym wydawcom i 
redaktorom „Katolika“: „Szczęść 
Boże w narodowej nad ludem 
polskim pracy!* 


— e ŻĘ — 


Cherchez les Russes. 


(List. „Kurjera Polskiego“). 


Chrystjania, dnia 5 lipca. 


Kryzys polityczna i zatarg Norwegii ze 
Szwecją dotąd nie zostały usunięte, owszem 
sytuacja skutkiem znanej odpowiedzi króla 
szwedzkiego, danej parlamentowi norweskiemn, 
znacznie się pogorszyła, i 

W mieście odbywają się ustawicznie zebra 
nia publiczne i tajne, na których kwestja by- 
wa omawianą. * 24f 

Dia informacji o stosunkach, w jakich się 
Norwegia dziś znajduje, przesylam Wam wy- 
ciagi z tutejszych dzienników. ` 

Przekonać się z nich można, że sytuacja 
jest nader poważną, że nie jest wykluczoną 
nawet możliwość starcia krwawego. 

Przemawiający zwykle w tonie nmiarkowa- 
nym glówny organ dzisiejszego rządu norwe- 
skiego Dagblu et tak preze: „Wszędzie w 
kraju rośnie niechęć i rozguryczen'e. Wzbu- 
rzenie umysłów dochodzi do ostatecznych g'a 
nic! Zgorszenie wywołało wśród ludności z9- 
chowanie się w tej sprawie królewskie. Król 
szwedzki, osoba jedna, — pisze Dagbladet — 
ma odwagę sprzeciwiać się wuli całego naro 
du, chociaż wola ta znalazla wyraz w wybo- 
rach, uchwale storthingu i w obecnym iegal- 
nym rządzie. 

„lm dłużej nad faktem tym zastanawia- 
my się, tem silniejszego nabieramy przeko. 
nania, że stosunek nasz do monarchii staje 
się niemożliwym... 

„Jeżeli pominiemy osoby znajdujące się w 
sianie niepoczytalnym, jak n p. komendauta 
miasta, generała Svenda Foyn (oświadczył się 
za królem) i kilku Szwedom zaprzedanych 
reakcyonistów, nikt w Norweg'i zachowania 
się króla nie pcchwali, każdy bowiem jest 
przekonany, że król winien był zastosować 
się do woli rządu. 

„Jeżeli dziś w kraju dzieją się rzeczy po- 
dobne, to przyczyna zlego leży w stosnnku 
naszym do unii Tak dlugo dopóki stosunek 
ten istnieć kędzie, nie należy się nam spo- 
dziewać ostatecznego usunięcia zlego. 

W obecnych stosunksch jest monarchia u 
nas instytucją obcą, szwedzką. Każde mini- 
sterstwo, któreby interesom monarchii tej slu- 
żylo, byloby wrogiem dla kraju, Norwedzy 
w niem zasiadający zdrajcami ojczyzny...* 

Ostrzej występuje rozpowszechniony pomię 
dzy warstwami niższemi dziennik V,rdens 
Gang. 

„Dziennik ten pisze, że król szwedzki zro- 
bil zamach na konstytucję, że dąży on do 
tego, aby Norwegia podwładną była Szwecji, 
jak za czasów dawniejszych. Szwedzkie dzien- 
niki, które przeciw Norwegom vieza, nazywa 
prasą lukajską szwedzkich panów (Svenska 
Kammerherars lokujpressen). 

Niemniej energiczną jest postawa prasy 
prowincjonalnej, ale ruch antyszwedzki głó- 
wne centrum posiada w stolicy. 

W niedzielę obawiano się rozrachów, Po 
odbyciu kilku zgromadzeń ludowych, demon- 
strujący przebiegali miasto w różnych kiernn- 
kach, wznosząc okrzyki na cześć rządu. Wy- 
wieszano wszędzie sztandary norweskie bez 
znaku unii t. zw. „rent flag*. 


Nie ulega wątpliwości, że ruch jest repu- 
blikańskim, chociaż wśród przeciwników unii 
jest wielu takich, którzy dążą do połączenia 
Norwegii z Danią. 

Jak wiadomo, Norwegię przydzielono do 
Szwecji po wojnach napoleońskich, wynagra- 
dzając Szwecję za to, że szła z państwami 
sprzymierzonemi. Zresztą co prawda, tak eko 
nouicznie jak i językowo tworzą Norwegia 
i Dania jednę całość więcej do siebie zbli- 
żoną aniżeli Szwecja i Norwegia, 

To co się tutaj dziś dzieje, ma więc zua 
czenie uader doniosłe i w polityce europej- 
skiej. Oderwanie się Norwegii od Szwecji 
znamionowałoby bowiem wzmocnienie Danii, 
przyjaciółki Rosji. 

osji i Francji zaś zależy na tem bardzo 
dużo, aby w razie wojny mieć wskutek 
przyjaźni dwóch państw skandynawskich za- 
pewnioną wolną przeprawę przez cieśniny 
morskie pomiędzy Baltykiem a Morzem Pól- 
nocnem. Kto wie, czyby i tu więc nie dało 
się zastosować „cherchez les Russes“ ? 


Króllmann. 


POLSKI SOCJALIZM 


A CUDZOZIEMSZCZYZNA. 


(Cigg dalszy). 
Uczucie miłości potęguje się nie w co- 


raz szerszych odśrodkowych kołach, 
lecz skupia się, im one są węższe i 
bliższe środka — podobnie jak słońce, 


im bliżsej ogoiska, tem gorętsze rzuca pro- 
mienie. Mówić więc: „ja kocham ludzkość, 
międzynarodowość na pierwszem miejscn a 
zatem doskonalej kocham ojczyznę, narodo - 
wość*, znaczy to samo, jakby syn powiedzial 
ojcu : „Ojcze, ja wszystkich kocham, a że ty 
jesteś między wszystkimi, więc nie wyłą 
czam też ciebie*. Lub co lepsze, gdyby mąż 
zapewulająe żonę o swej milości, powiedział 
dla przekonania jej o tem: „Ja kochau prze- 
cież wszystkie kobiety, jakże więc wilki 
nie kochać i ciebie?“ Czy taka miłość nie 
byłaby ironią? Można przecież życzyć dobrze 
wszystkim narodom, lecz swemu najlepiej, tak 
jak można życzliwym być dla sąsiadów, a 
najłycgliwszym przecież dla ojca i matki. 
Można miłować nieprzyjaciół a przecież 
obok tego trzeba bronić żony lub dzieci 
przeciw napastnikowi godzącemu na ich ży- 
cie, choćby go przyszło trupem położyć! Na 
tej samej zasadzie można miłością otaczać 
ludzkość, a przecież bronić ojczyzuy z orężem 
w ręku przeciwko najezdcom. Zbrodniarzem 
bylby syn, patrzący obojętnem okiem na hań- 
bę lub śmierć matki, by nie naruszyć miło- 
ści bliźniego, tak samo zbrodniarzem byłby 
Polak nie spieszący swej ojczyźcie z pomocą 
dlatego, że ta pomoc naruszycby musiala u- 
czucie międzynarodowe. Niestety! Tak 
d"lece to poczucie międzynarodowości wko- 
rzenione jest w przywódcach polskiego sccja- 
lizmu, że gdyby im zjazd hainfeldzki czy er- 
turtski nakazał przejść na schizmę, sturczyć 
się, djabłu cześć oddawać, nie zawakaliby się 
ani na chwiłę w swem niewołniczem poslu- 
szeństwie dla pierwsego lepszego niemca lnb 


żydu — program partji zagranicznej jest dla 
nich ewangelią. Nie może zatem być nawet 
mowy o jakimkolwiek patrjotyzmie tam, gdzie 
jest zaprzedanie się duszą i ciałem ludzioni 
obcym, ozęstokroć wrogo dla Ojczyzny na- 
szej usposobionym. 

Spytajmy ich: „skąd taka pogarda dla wła- 
snej Ojczyzny?%, a odpowiedzą nam, że to 
ucisk, nędza, prześladowanie, przeciążenie 
pracą budzi tę niechęć i ten rozbrat aprawia. 
„ Wasza ojezyzna jest dla nas miejscem nę- 
dzy, więzieniem, polem obławy, gdzie nas jak 
dzicz pędzą, gdzie niejeden miejsca nie ma, 
na któremby głowę swą mógł położyć” (Lich- 
knecht j. w.). Wynik ten bezpośrednio sto- 
suje się do niemieckiej ojczyzny, a jednak 
w przekładzie jest on przeznaczony dla pol- 
skich robotników. Zresztą, jak już wyżej mó- 
wiłem, niemal każdy numer naszych pism 
socjalistycznych jest klątwą rzuconą na Bpo- 
leczeństwo teraźniejsze i przeszle. Zapewne 
nie jest to spoleczeństwo nasze bez winy, 
ma nawet ciężkie na sumieniu występki, ale 
któż jest bez nich? 


„Któż zachwycon zdarzeń ściekiem 
Nie popełnił nigdy winy? 

Chyba jeden, ten jedyny, 

Co był Bogiem a Człowiekiem !* 


Krasiński. 


Społeczeństwo zaś, nasze przynajmniej, za- 
czyna już bląd swój usuwać, zaczyna bić się 
w piersi, a Żal jest zwiastunem poprawy — 
nie godzi się więc rzucać kamieniem na kru- 
szącego się grzesznika, nie godzi się tem wię- 
Gej, Że ten grzesznik tyle ma zasług za sobą, 
tyle cnót wzniosłych, tyle kart świetnych w 
swej przeszłości. A jeśli ten naród nasz grze- 
szuy cierpi w dodatku za swe winy jarzmo 
ciężkiej niewoli, toć wyrzekać się go w osta- 
tniej chwili, tem mniej godziwą jest rzeczą ! 
Takie przecież odstępcze wyrzeczenie się Oj- 
czyzny przyjmnje socjalizm jako zasadę; „na- 
sza ojczyzna, to Świat caly; ubi bene 
ibi patria, gdzie nam dobrze, t- j. gdzie 
ludźmi być możemy, tam ojczyzna nasza“ 
(Liebknecht, W obronie prawdy str. 
11). Cóż jeszcze dodać można do takiego 
cynizmu ? 

Chyba pychę i falsz dodany w krakow- 
skien Naprzód (z d. l lutego b. r.), które 
wstępny swój artykul kończy słowami „na- 
ród — to my,“ coś niby jak Ludwik XIV! 
Nie! naród — to nie wy! boć cala prze- 
szlość narodu nie do was należy! Naród, to 
nie wy! bo wyście przecież międzynaro- 
dowcy! Naród to uie wy! bo was przecież 
garstka — a narodu dziesiątki milionów! 
Naród to nie wy! bo ten naród katolickim 
jest, Chrystusowym narodem a wy się wy- 
pieracie Chrystusa i Kościoła, wy narodowi 
temu jego skarb najdroższy, bo wiarę św. 
wydrzeć i podeptać chcecie! To jedno nawet 
dostatecznym byloby powodem, aby wam po- 
wiedzieć: „nie jesteście Polakami, boście 
wrogami religii wszelkiej a szcze- 
gólnie Chrystusowej! 

Oto nowa i ostatnia ze zgubnych zasad 
socjalizmu. którą niestety aż uazbyt wieloma, 
najjaskrawszymi dowodami stwierdzić i wy- 
kazać mogę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ks. Bronisław Stusiński. 


LAKLIKA. 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


164) 


(Ciąg dalszy) 


Flora siadła obok niego przy stole a on 
zaczął kreślić w pularesie jakieś znaki, które 
się składały z wielkich liter łacińskich i 
cyfer. 

Flora przypatrywała się tej formułce z u- 
wagą, bo się także znała na chemii, a kie- 

y ją odczytała w całości, zawołała ze 
śmiechem : | A 

— Cóż ty mi gadasz, że tego nie można 
zamknąć w flakonie? Przecie tam niema 
materyı explodujących. 

Filek uśmiechnął się na to i rzekł: | 

— Ale explozya z pewnością nastąpi, jak 
się rzecz wyda. 

— To zostaw mnie. Nie się nie wyda. 

— Więc ty masz już plan jakiś? i 

— Pewnie że mam. I bardzo dobrze się 
zastanowiłam nad wszystkiem. Dlatego prze- 
cież pytam cię o etery. Eter da się najła 
twiej zaaplikować, bo on jest chory na 
nerwy a nerwy leczą się eterami. Jakoż nie 
o to mi chodzi, lylko o to, czy twój eter 
jest pewny. 


Z Z EE EE O 


— Pewny najniezawodniej a to w ten 
sposób, że jeżeli kto ma skłonność do apo- 
plexyi albo ma nerwy osłabione albo płuca 
nadwerężone — a kto w wieku późniejszym 
nie ma jednej z tych chorób? — ten ginie 
tak, jak gdyby świecę kto zgasił, jeżeliby 
zaś jego organizm fizyczny opór postawił, 
to straci zmysły i nigdy już potem przyto- 
mności umysłu nie odzyska. 

— To dobrze. Masz-że ten eter gotowy? 

— Mam dwa lakony, — rzekł Filek, — 
tylko etykiety jeszcze na nich nie przyle- 
pione. Ale ja jeszcze zawsze nie widzę, 
jak taki flakon można zaaplikować Zakliee, 
bo przecie ja mu go nie dam. 

— Od czegóż Rydel? przecie on znowu 
pertumy rozwoz!. 

— Rozwozi, ale nic nie sprzedaje. I wła- 
śnie wczoraj mi mówił, że radby się wy- 
niósł do Galicyi, tylko nie ma pieniędzy. 

— Więc mu się da pieniędzy i niech się 
zaraz potem wynosi, 

— Ale kto ten flakon zaniesie Zaklice ? 
bo z tem nie można żartować. 

— Ja już i o tem myślałam. Trzeba na 
to nastroić Fujarę. On jest bardzo przy- 
wiązany do Zakliki, jak mu się ten flakon 
pokaże i powić, że to jest niezawodne le- 
karstwo na nerwy a zwłaszcza na taką sen- 
ność nerwową, na którą cierpi Zaklika, to 
on go kupi z pewnością i zaraz jemu za 
niesie. 

Filek zastanowił się nad tem i rzekł: 

— Żeby go tylko nie odtykał kto inny, 
bo ja wprawdzie jeszcze tego nie wiem na 
pewno, ale tak mi się zdaje, że napełnio- 


ne tym eterem powietrze, choćby nawet 
w dużym pokoju, byłoby niebespiecznem. 
Trzeba, żeby ktoś tego dopilnował... 

- Przecież ty możesz być przy tem, jak 
Rydel sprzeda flakon Fujarze. 
— Ba! — zawołał Filek, 

potem wyda? i 
Ale jakże to może się wydać? — za- 

wołała Flora, zaślepiona swoją namiętno- 

ścią, — Fujara zaniesie llakon Zaklice, Ry 


a jak się to 


del zniknie — a co się tam stanie z tym 
flakonem, za to nikt inny nie może być 
odpowiedzialnym 

— Ale jeżeli przecież się wyda? — po- 
wtórzył Filek. 

— Ale cóż może się wydać? — zawołała 
znów Flora z niecierpliwością, — przecie 


Rydel sprowadza swoje perfumy z Warsza- 
wy, dowodem na to są etykiety A zresztą, 
gdyby nawet co było, od czegóż półkownik? 
Ja nie zapomniałam o niczem. A jeżeli co 
jeszcze brakuje, — dodała z uśmiechem, = 
to stanie się jutro. Półkownik jutro z pe- 
wnością tu będzie. Ty możesz całkiem spo- 
kojnie być przy tem, jak Rydel sprzeda 
flakonik Fujarze, głowę moją daję ci w za- 
staw, że w żadnym razie nie ci nie bę- 
dzie... 

— Trzeba nad tem się zastanowić, — 
rzekł Filek. y s 

Flora jeszcze raz mu chciała wyłożyć, że 
niemasz dla niego żadnego niebespieczeń 
stwa, ale wtem wbiegł do salonu służący 
i zapowiedział, że dzwonek półkownika sły- 
chać zdaleka 

Na to Flora pobiegła czemprędzej do 


swojej sypialni, która przytykała do salonu, 
aby włosy poprawić — a jej brat został 
w salonie. 

Filek mocno się nad tym projektem za- 
myślił. Życie Zakliki było mu obojętnem. 
Jeden człowiek mniej albo więcej na ziemi, 
to według niego nie miało żadnego zna- 
czenia  Zaklika stał się walną przeszkodą 
do szczęścia dla wielu innych, takie prze- 
szkody należy usuwać, do tego każdy ma 
prawa, tak jak ma prawo prochem wysa- 
dzić skałę, która mu stoi na drodze. Jeżeli 
są ludzie, co mają pod tym względem ja- 
kieś przesądy, to są to ludzie zacofani 
i głupi, on takich przesądów nie ma Nad 
tem Się wcale nie zastanawiał. Ale jeżeli 
projekt Flory wykona, jakie wynikną stąd 
skutki? nad tem bardzo mozolnie rozmy- 
ślał. Jużci zapewne, że można tę rzecz tak 
mądrze ułożyć, że nic się nie wyda. | to 
lakże prawda, że jeżeliby się w to chciała 
wmięszać policya, to półkownik ma więcej 
wpływu niż trzeba, aby tę sprawę w sa- 
mym zarodzie stłumić. Ale eo to wszystko 
Jego obchodzi? — mówił do siebie, — sio- 
stra nie siostra, bliższa koszula ciała, nie 
głupim. 

A to rzekłszy, wyszedł do swoich poko- 
jów, cheąc Florę zostawić z półkownikiem 
sam na sam. 


Półkownik wszedł do salonu krokiem pe- 
wnym, z głową podniesioną do góry jak 
zwykle, zdrów, czerstwy, rumiany, pełen 
swobody w ruchach i pełen życia, zgoła 
jak młodzian dwudziestoletni: tylko kiedy 


się po salonie rozglądał, widać 
go oczach jakiś blask niby niepewny, być 
może, że serce mu drżało i miał takie sa- 
me uczucie, jak gdyby szedł na audyencyę 
do Cara i sam nie wiedział, czy chrest o- 
trzyma, czy może dostanie nogą w grzbiet 
i pójdzie w duraki. Jakoż widać hvło za 
razem po mieniących się kolorach na Jego 
twarzy i ustach na wpół otwartych, że 
przyjechał z jakiemś postanowieniem i że 
dziś, tutaj, w tej chwili, jego los ma się 
rozstrzygnąć. 

Flora, chociaż jego kroki słyszała, nie 
wyszła ku niemu natychmiast, być może 
że także na jego przyjęcie potrzebowała 
się dopiero nastroić i pare razy oddechu 
zaczerpnąć, jak aktor stojący za kulisami. 
który ma w nowej roli wystąpić: dopiero 
po chwilce pokazała się we drzwiach swo- 
jej sypialni, które prowadziły do salonu. 

Była dzisiaj ubraną tak samo, jak przed 
kilką dniami w swojej ostatniej miłośnej 
scenie z Ignasiem, w biały szarafan z czer- 
wonem podbiciem. Była piękną nad po- 
dziw : na tle jasnego światła, płynącego od 
dużej lampy stojącej na stole w jej sy- 
pialni, rysowały się z wydatnością plasty 
czną kontury jej wspaniałej postaci a lam- 
pa płonąca w salonie rzucała na nią z przo- 
du dość światła, ażeby uwydatnić porcela- 
nową cerę jej twarzy, jej usta wiśniowe, 
jej oczy czarujące swym blaskiem i przepy- 
szne formy jej biustu, wydzierające się jak 
gdyby gwałtem z pod korónkami obszytej 


koszuli. x 
(Ciągijdalszy nastąpi). 


było w je- 


Regulacja serwitotów (t. zw. tłoków) 
na Litwie. 


Zbiór praw i rozporządzeń rządu rosyjskie- 
go podaje w zeszycie 47 z r. b. postanowie- 
nia rządowe o sposobach i warunkach zawie- 
rania dobrowolnych układów pomiędzy oky- 
watelami ziemskimi i włościanami dotyczą- 
cych zniesienia realnych służebności grunto- 
wych czyli serwitutów (zwanych także tloka- 
mi) w guberniach litewsko-ruskich. Prawo 
to od dawien dawna z takiem upragnieniem 
powszechnem tam wygilądane, stanowi nader 
doniosły i ważny krok postępowy, bo usunie 
jedną z najcięższych przeszkód dotychczaso- 
wych w racjonalnem gospodarowaniu po ogro- 
mnych przestrzeniach litewskich, a przytem 
zatknie ono radykalnie raz na zawsze trybem 
najsknteczniejszym pryucypalne źródło cią- 
glych niestety nieporozumień, przykrych kłó- 
tni, wielce szkodliwych zatargów i codzien 
nych a gorszących procesów pomiędzy oby- 
watelstwemm ziemskiem a jego najbliższymi 
sąsiadami włościańskimi, którzy niedawno 
temu zwali się jego poddanymi. W tych bo- 
wiem nieustannych sporach serwitutowych i 
nieznośuej gmatwaninie praw bez obowiązku 
wzajemuego tkwiło wielkie niebezpieczeństwo 
socjalne. Wszak działo się analogicznie toż 
samo j u nas. 

Któż bowiem u nas nie zasłyszał o bardzo 
pamiętnych a podejrzanych hasłach „lisy i 
pasowyska* rozlegających się z ust posłów 
włościaństwa ruskiego przez dość dlugie lata 
po salach Sejmu krajowego we Lwowie i 
wszystkich zgromadzeniach publicznych w Ga- 
licji wschodniej po roku 1848 odbywanych!.. 

Młodsze pokolenie nasze może nawet nie 
nie wie o tem, jakie to niespożyte zasługi 
położył ówczesny namiestnik krajowy Ś. p. 
hr Agenor Gołuchowski, równie sprawiedli- 
wym jak sprężystym i szybkim przewodem 
ustawy z roku 1853, opisującej drogi | apo- 
seby do wykupu i nregulowania służebności 
gruntowych, tej iście piekielnej i arcytrudnej 
sprawy, z którą przecież u nas umiano i zdo- 
lano się uporać w olbrzymich wysiłkach u- 
rzędowych w ciągu lat dziesięciu prawie do- 
Bzczętnie. Kwestja „lisów i pasowysk* zamą- 
cająca i to tak dlugo spekój publiczny, już 
znikła u nas i z pamięci i z porządku dzien- 
nego. 

Drugą niemniej pomyślną wróżbą dla na- 
Bzej dzielnicy jest dokonane przed dwoma la- 
ty umorzenie propinacji szlacheckiej i to bez 
żadnej straty materjalnej dia uprawnionych, 
którym Ów nief'rtunny i przestarzaly przy- 
wilej cale wieki nogi podcinał, tłumiąc wszel- 
ką aspirację szlachetniejszą już w zarodzie, 
a włościaństwo nasze tak nieopatrzne wiódł 
zawsze do zubożenia i upodlenia, a zatem do 
zguby uiechybnej. 

dyby się kto naiwnie zapytał, czemu w 
Królestwie w zabranych krajach i na Litwie 
rząd rosyjski prawie 30 lat bezczynnie a na- 
wet z lubością przypatrywał się ciągłym spo- 
rom między obywatelstwem a usamowolnio- 
nem włościaństwem, to dziś nie tają się w 
Rrsii z tem, że wytworzenie sprawy serwitu 
towej przez nietknięte pozostawienie takowych 
było jednym z najdzielniejszych środków wy- 
sokiej polityki rządowej, nżywanych ciągle do 
podkowania systematycznego powagi i mienia 
Polaków wogóle i calego ziemiaństwa pol- 
skiego. Obecaie zaś niespodzianie wyspowia- 
dalo się Nowoje Wremia, iż wyborna owa 
broń Macbiuvella okazała się ostatecznie nie 
dogodną i obosieczną, a nawet wielce niebez- 
pieczną dla samegoż rządu rosyjskiego. Ex- 
oriire ultor ex ossibus nostris l 

Na wstępie niniejszego prawa jest szeroka 
opowieść o ojcowskiej troskliwości rządowej 
względem losu i interesów stanu włościań- 
skiego na Litwie. Potem idzie właściwe rozpo- 
rządzenie, które ostatecznie niczemu nie prze- 
sądza, bo tylko wzywa nrzędownie do dziala- 
nia ugodnego, zachęcając obie strony, dla u- 
morzenia służebności, do zawierania układów 
dobrowolnych w celu bardzo pożądanego 
skończenia raz z serwitutami. 


Następnie nkaz wylicza prawidła ustawowe, 
które winny być Ściśle zachowane w rzeczo- 
nych układach dobrowolnych; wreszcie wska- 
zane są sposoby i normy właściwego tu pro- 
cederu. Gdy się zaś po upływie stosownego 
czasokresu pokazało, że albo malo albo wcale 
nic nie zawarto z takich układów obowiązu- 
jących, wtedy rząd sam już przystąpi „impe 
rative“ do przewcedu tej regulacji. Każde zaś 
rozwiązanie tych uciążliwych stosunków ser- 
witutowych, będzie obowiązującem dla stron 
obu. Wedle osnowy atoli ukazu początki wa- 
nie w wszelkich układach odnośnych zależeć 
ma wyłącznie od włościaa!? Nadto wymaga- 
na jest zgoda */, iuteresautów, używających 
glosu na zgromadzeniach gminnych. Gdyby 
układ jaki zawarto z uszczerbkiem dla po- 
szczególnych gospodarzy włościańskich, wtedy 
gmina za to odpowiadać będzie jako całostka 
spoleczna. zane zostaje wszelaki — 
chociażby tylko moralny przymus z jednej lub 
drugiej strony pochodzący. Za takie zrzeczenie 
się uprawnień serwitutowych, (np. udział w pa- 
stwiskach wspólnych, wręb do lasów i korzy- 
stanie z takowych, potem szachownice grun- 
towe pośród lasów położone) mogą włościanie 
przyjąć wynagrodzenie tylko w lasach albo 
ląkach albo grnatach ornych, nigdy zaś w go- 
tówce. Ziemia tedy jedynie może być ekwi- 
walentem służebności. 

Ukaz rzeczony jest i potrzebny i bardzo 
pożądany i niewątpliwie dobre wywrze wra- 
żenie na Litwie i Rusi wśród polskich wla- 
ścicieli ziemskich. Lubo rozporządzenie to, 
formalnie już samą redukcją szezudłowatą 
wyzywa krytykę, wdawać się w nią nie bę- 
dziemy, zaznaczając tylko na razie, że jest to 
jeno regulacja a nie zaś wykup służebności, 
bo niezmienną pozostała i teraz intencja, 
z którą się nawet rząd tamtejszy nigdy nie 
tai, ażeby wszelkimi sposobami uszczuplić i 
skurczyć obszary dworskie, już dlatego same- 
go, że należą do właścicieli Polaków. Pozo- 


stałaby tedy jeszcze interpelacja do wysokie - 
go rządu rosyjskiego, czy i kiedy w tym 
względzie czysto ekonomicznym, a nie mają- 
cym zgoła żadnej styc ności z polityką, przyj: 
dzie nareszcie kolej na Królestwo i kraje za- 
brane, potrzebujące regulacji serwitutów w da- 
leko jeszcze wyższym stopniu niż Litwa, dla 
zagojenia raz jako tako rany wiecznie się ją- 
trzącej, która kryje w sobie wielkie niebez- 
pieczeństwa socjalizmu anarchicznego, nawet 
dla obecnego systemu rządowego tamże... 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER PROWINCJONALNY. 


* Wpisy do Zakładu naukowego 00. Je~ 
zuitów w Chyrowie rozpoczęły się l lipca i 
trwają do 31 sierpnia. Wraz z zgłoszeniem 
nadesłać należy metrykę chrztu, świadectwo 
szczepienia ospy i świadectwo szkolne pod 
adresem: „ WJX. Rektor Chrystian w Chy- 
rowie“. 

Na nowo przyjęci być mogą chłopcy w wie 
ku lat 8 do 13 go. Pensja roczna 250 złr. 
na oddział tańszy, 500 »łr. na oddział droż- 
szy; wchodzi w to: nauka 8*kolma, język 
francnski, gimnastyka, lekarz, opranie i usła- 
ga. Książki, mundurek i inne ubranie, oraz 
lekcje, jeżeli je kto pobierać praguie, muzyki 
i fechtnnków, języka rosyjskiego i angielskie- 
go, opłaca się osobno. Przeciętne koszta utrzy - 
mania ncznia w Zakładzie wynoszą 350 i 600 
złr. Zakład liczył w ubiegłym roku 367 
uczniów ; maturę złożyło 5 uczniów, dwóch 
złoży ją po ferjach. Robią się starania, aby 
prawo publiczności państwowej, przysługujące 
dotąd do 5 klasy, rozciągnięte zustało w tym 
roku na 6-tą i 74 klasę. 

Zakład ma własną orkiestrę z 68 uczniów 
pod kierunkiem kapelmistrza, p. Knipla, która 
przygrywa przy uroczystościach szkolnych, na 
majówkach i popisach. Dwa takie ropisy, je- 
den z gimnastyki 130 nezniów, drugi przy 
zamknięciu roka szkoluego, odbyły się 28 
i 29 czerwca, przy nader licznym udziale 
(do 200 osób) rodziców i zaproszonych z są 
siedztwa gości, Letnią porą spacery w pobli- 
skie lasy i rzeczne kąpiele, zimową porą Śli- 
zgawki na dwóch wielkich placach zalanych 
wodą, a przytykających do Zakłade, przyczy 
niają się wielce do dobrej zdrowotności uczniów. 
Infirmerja o 50 łóżkach w nowym piątrowym 
domu o 800 metrów od Zakładu oddalonym, 
parowa pra!'nia, cegielnia parowa, hotèl nowy 
piątrowy i świeżo założony wielki ogród, 
ckalają wspaniały budynek zakładowy, naj- 
większy podobno z istniejących w Galicji. 


KURIER POZNAŃSKI 


* W Mysłowicach policja przyaresztowała 
w d. 20 z. m. jakiegoś nieznajomego, który 
namawiał górników do sprzedania mu dyna- 
mitu. 

* Dziennik Poznański donosi: W Poznanin 
odbędzie się dnia 30 września i 1l paździer- 
nika walne zebranie towarzystwa polityki so- 
cjałnej (Verein für Sozialpolitik). Jak donoszą 
pisma niemieckie, wybrany został Poznań na 
odbycie w tym roku walnego zebrania ze wzglę- 
dn na umieszczone na porządku obrad walne- 
go zebrania kwestje agrarno-polityczne i po- 
nieważ stąd łatwo będzie można dokonać o 
ględzin nowo przez komisję jeneralną potwo- 
rzonych osad rentowych i kolonii. 

Dnia 80 września traktować będzie walne 
zebranie „O kwestji robotników rolnych i wę 
drówce wewnętrznej niemieckiej“. 

Główny referat mieć będzie profesor Knap- 
pe z btrassburga. Statystyczny pogląd na e- 
migrację wewnętrzną da były podsekretarz 
stanu Mayn z Strassburga. Na drugi dzień o- 
brad postawioną została kwesta: „O podziale 
własności ziemskiej i wzmocnieniu małej wła- 
sności ziemskiej*. Referentami w tej sprawie 
będą prof. Sering i prof. Gierke z Berlina. 

* W Gdańsku cbeenis odbywa się wiee 
miast zacrodnio-pruskich. 

* W Katowicach w d. 3 b. m. zawiązało 
się Towarzystwo przemysłowców. Przewodni- 
czącym obrano A. Lewandowskiego, kupca ; 
zapisało się też zaraz 30 członków, 


KURIER WARSZAWSKI. 


* (Sprawa chorzenicka). Onegdaj p. Stani 
sław Kobierzycki wviósł do izby sądowej war- 
szawskiej podanie, w którem oświadcza, iż nie 
Życzy sobie, aby była wykonana kara dwu- 
miesięcznego więzienia, na jaką wuj jego p. 
Julian Wężyk wyrokiem prawomocnym został 
skazany, i nprasza o nmorzenie sprawy. Po- 
nieważ sąd stosował w wyroku artykuł prawa, 
który na to nmorzenie pozwala, przeto akta 
będą stanowczo zreponowane. Tak się zakoń- 
czyła głośna sprawa, która w pewnej okolicy 
wywołała wiele komentarzy i uwag, a doszła 
do owego roznamiętnienia tylko dzięki bez- 
taktowi kilku ludzi, którzy z godną pożało- 
wania namiętnością rozdęli zajście rodzinue 
między dłużnikiem a wierzycielem do ruzmia- 
rów „zbrojnego napadu“, lub jak chcieli inni: 
„rozmyślnego morderstwa*. Sprawa ta w Ba- 
mym swym zawiązku byłaby zgłuszona, gdy 
by nie owi nieproszeni przyjaciele, którzy ją 
na Bzpalty dzienników przenieśli. Bliżej zna- 
jąc stosunki, byliśmy przekonani, iż ta sprae 
wa ostatecznie taki weźmie obrót, jak wzięła, 
i nbolewaliśmy tylko, iż się zupełnie niepo- 
trzebnie przed kratki sądowe dostała, 

* Warszawa podług ostatniego obliczenia, 
oprócz wojska, ma 490.417 ludności. Mężczyzn 
230.634, kobiet 259.783. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W Filipopolu w Bułgarji, urządzona bę- 
dzie wystawa. W tym nawet celu wydaje się 
gazeta p. t. Nasza pierwsza wystawa. Gazeta 
ta wychodzi eo sobotę. Wystawa rozpocznie 
się 1 sierpnia, a potrwa do dnia 1 listopada 
1892 r. 
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* Zawiązało się w Kopenhadze towarzystwo, 
które- zamierza zbudować na wzgórzu przy 
ogrodzie zoologicznym wieżę Eiffel. Wieża bę- 
dzie miała 50 metrów wysokości, pomieści 
4000 osób. 

* W Zurychu odbył się pojedynek między 
baronem Gezą Duką, a hrabią Armandem Wimp- 
ffonem, który niekorzystnie wyrażał się o ary- 
stokracji węgierskiej i jubileuszu koronacyj- 
nym. Baron Duka, oficer przy huzarach, jest 
jednym z najlepszych szermierzy w armii, ża- 
dał też 5 ciężkich ran przeciwnikowi. Nb. 
wyzwał hr. Wimyffena, odbywając podróż po- 
ślubną. 

Przed kiłku dniami w dcmu, w którym 
mieści się redakcja Gasety Warszawskiej, Z 
przed bramy wjazdowej wykopano 4 słnpy że- 
lazne, siużące do ochrony murów. Po bliższem 
zbadaniu okazało się, że mniemane słupy są 
armatami z końca XVII lub początku XVIII 
wiekn. Armaty jako pamiątkę narodową skon 
fiskowała policja. 

* W Chicago z powodu wystawy, bnduje 
się teatr podziemny w głębokości 150 stóp 
pod pozicmem ulie. Wejście do niego urządzo- 
ne sposobem ruchomym wielkiej windy, mo- 
gącej pomieścić 150 csób. Oprócz dramatu, 
opery, dawana będą widoki pieczar, podzie- 
mnych kanałów i akwarjów. 


Że świata finansowego. 


Wiedeń 9 lipca. 


Życie społeczne już często porównywano z 
życiem pojedynczej jednostki, a jeżeli takie 
porównanie ma realne podstawy, natenczas 
słuszną być musi także konkluzj:, że tak sa- 
mo, jak od pojedynezej jednostki żąda natura 
czasowego wypoczynku, lak samo też i w ży- 
cin społecznem pojedynczych czyuuików eko- 
nomicznych nastaje od czasu do ezasn chwila 
zastoju. 

To zjawisko obserwować można dokładnie 
zwłaszcza w owym światku, który, targując 
pieniądzem, chełpi się być pierwszorzędną po- 
tęgą światową. Ruch ciągły, fluktuacje cen, 
zmiana pozycji, wyzyskanie sytuacji i uuik.- 
nie siagnacii, — stanowi w tych sferach ele- 
ment życia! Zastój jest ich wrogiem! 

Ale wróg ten wkracza często, a w pewnych 
porach roku niemal regularnie w te dzie iziny 
kupieckie, rozprasza zwarte szeregi knpezą- 
cych, a tycb, którzy z przyzwyczajenia do 
żywego rnchu i żywych a głośnych rozpraw, 
lub z konieczności, pozostają ną arenia swo- 
jej działalności, przyprewadse do opamiętania, 
że na ich polu działaniń nastała staguacja i 
rozpoczął się saison morte! 

Słowem tem charakteryzować można obecną 
sytuację finansową i kapiecką. Wielcy kupcy 
i kapitaliści spekulujący lub oszczędzający, 
jaż opuścili skwarne miasto, w wielkich ban- 
kach życie już wolniej pulsnje, a ich kiero- 
wniey gotują się w ślad za kapitalistami do 
dezercji, by odpocząć po mozołach półrocznej 
kampanii i wrócić dopiero w jesieni. 

Na placu tylko speku!łanci z profesji i ci, 
którzy z obowiązku sła?bowego pilnować mu 
szą poruczonych im interesów, a obok nich 
nieliczna garstka innych, którzy nie chcą wie 
rzyć, że w tym roku wogóle nastać może 
saison morte. 


Jeszcze dwa tygodnie wstecz liczba tych 
ostatnich była bardzo liczna, gdyż wierzono 
zapewnieniom tak zwanych lndzi wtajemni- 
czonych, że w tym rokn saison morte nie na 
stąpi 

Opowiadano sobie i chciano, by iuni w to 
wierzyli, że skoro tylko przedłożenia rządowe, 
odnoszące mię do przyszłej regulacji waluty 
w parlameutach uustrjsckim i węgierskim zo- 
staną nchwalone — nastąpi w świecie finan 
sowym i knpieckim zmiana jakby za dstknię 
ciem różdżki czarodziejskiej , wierzono lub 
wiarę dawano, że ceny płodów, towarów i 
wartości wywozowych pójdą w górę. że stru 
mień szezero-złoty z nizin europejskich po- 
toczy się w wyżyny monarchii i ożywi wszy- 
stko a zwłaszcza pola finansowe, że nastąpi 
pletorja środków pieniężnych, niska stopa pro 
centowa, zysk na wartości, era wielkich a zy 
skowych transakcyj fiuansowych — słowem, 
że za parę tygodni mieć będą nowy wiek 
nie wszyscy, ale ci, którzy zajmują się han- 
dleom płodów, towarów, pieniędzy i wartości, 
lub takowe na sprzedaż mają. Zapomniano 
przytem lub chciano zapomoieć, że w życiu 
społeczeństwa nie dzieją się cuda, tak samo 
jak nie dzieją się w życiu pojedynczego czło 
wieka, i że zwłaszcza ekonomiczne zjawisko 
„tworzenia się cen* czy to płodów surowych, 
czy towarów przemysłowych, czy wartości 
mobilarnych lub realnych, czy wreszcie pie- 
niędzy lub pracy nie zależy od uchwalenia 
jednej ustawy lub kilku, ani od woli kil- 
ku menerów finansowych, ale jest logicznym 
wynikiem całego kompletu różnorodnych czyn 
ników. Po tych wybnjałych oczekiwaniach na- 
stąpiła częściowa reakcja, — a tem, €0 ją, a w 
ślad za nią otrzeźwien'e Spowodowało, było 
zjawisko rok rocznie się powtarzające, że ple- 
torja pieniędzy istniejąca zwykle w miesią- 
cąch lutym do czerwca, ustaje, a pieniądz od- 
tąd staje się coraz rzadszym i droższym, co 
trwa zwykle i potęguje się aż do początku 
grudnia 

Powolem tego zjawiska gą w pierwszym 
rzędzie żniwa, a raczej ÓW ogrom wydatków 
ze zbiorami połączony, następnie rczpeczyna- 
jący się po zbiorach handel zbożowy, który 
na przeciąg kilku miesięcy więzi ogromne 
kapitały, dalej rozpsczęcie się rozlicznych 
kampanij przemysłowych, jak młynarskiej, go- 
rzelnianej, cukrowniczej, browarnej i t. p, 
które również ze zbiorami w ścisłym związku 
stoją, 8 wiążą inwentowaue kapitały przez 
czas nierównie dłnższy, aniżeli zbiory i han- 
del zbożowy. 

Łącząc te szczegóły w całość, nietrndno 
dojść do wniosku, że najbardziej potrzebnym, 
poszukiwanym i najdroższym jest pieniądz 


n nas wówe.as, gdy wszystkie tu wspomniane 
rodzaje produkcji Inb haudlu równocześnie go 
potrzebują i poszukują, a najmniej poszuki- 
wanym i najtańszym wówczas, gdy po skuń- 
czonych kampaniach uwięzione w nich kapita- 
ły stają się wolne i sznkają lokacji. 

Doświadczenie przeszłości potwierdza wynik 
powyższego rozumorania, a zarazem określa 
jako punkt knlminacyjny największej pctrzeby 
pieniężnej i najwyższej stopy procentowej 
mies'ąc październik, jako czas zaś największej 
tletorji pieniężnej i najniższej stopy procen- 
towej miesiąc luty lub marzec. 

Ten związek , istniejący między potr: ebami 
produkcyj ziemskich i handlów tymi płodami 
z jednej, a środkami obiegowymi, więzionymi 
przez ową produkcję i ów handel z drngiei 
strony, sprawia, że w Anstrji każdoroczny 
okres produkcyjny ziemiański oddziaływa w spo 
sób bardzo wybitny na zasoby targu pienię- 
żnego, i że w dalszem naatępstwie tego wpły- 
wu, także każdy roczny okres finansowy roz- 
pada się na dwa ściśle od siebie odgraniezone 
działy, na okres fruktyfikacji środków pienię 
żnych w eskompcie weksli i w interesach 
czysto-handlowych i na okres finansowania, 
t. je przeprowadzania tych operacyj finanso 
wych, których celem jest emitowane rokro- 
cznie nowe wartości mobilarnńe rozsprzedać 
między publiczność małych i wielkich kapita- 
stów, którzy w nich lokują swoje oszczę- 
dności. 

Po tych wywodach łatwo być prorokiem 
przepowiadając, że owe wielkie transakcje 
fiaansowe, o jakich marzył świat kupczący 
pieniądzmi i wartościami mobilarnemi, chyba 
przy największych wysiłkach możnaby prze- 
prowadzić jeszcze w bieżącym roku — i że 
one prawdopodobnie do przyszłej wiosny od 
roczone być muszą, tj. do czasu gdy kapiia- 
ły w produkcjach ziemiańskich nwięzione 
znów staną się wolnemi — a równie łatw.: 
także przewidzieć, że w najbliższych miesią- 
cach pieniądz stanie się droższym a będzie 
tem droższym, im lepszymi ur>dzajami Opa- 
trzność nas obdarzy, i że w ślad za dro 
żeniem pieniędzy nastąpić musi do pawnej 
granicy obniżenie się cen niektórych płedów 
i wartości. 

Ten całkiem naturalnie tłumaczący się pro- 
ces reakcyjny był w ubiegłym tygedniu co do 
wartości pieniężnych i spekulacyjnych przy 
spieszony obawami co do rozszerzenia się cho- 
lery i obniżeniem sią kursu robla na giełdzie 
berlińskiej, w ślad za czem obniżyły się w 
cenie i rosyjskie efekta — tudzież owe efe- 
kty austrjackie, które są przedmiotem handlu 
speknlacyjnego na tamtejszej giełdzie. 

Giełdy wszystkie a zwlaszcza berlińska i 
paryska były w ubiegłym tygodniu źle uspo- 
sobione, na jednej i drugiej zdaje się istnieć 
przeładowanie się spekulacji efektami, na 
które obecnie nie ma kupców. 

We Wiednin różne symptomata zdradzają 
stan podobny — ale stau tntejszy nie może 
się stać groźnym, bo emisje lat ostatnich by 
ły nieznaczne i nie dosięgły ani Betnej części 
owych emisji, któremi obarczone zostały Niem 
cy. Znawcy stosuuków ekonomicznych niemie- 
ckich utrzymują, że w Niemczech z emisyj 
ostatnich lat 5, jeszeze kwota około 2 miliar 
dów nowych wartości mobilarnych nie znala- 
zła drogi do kas ostatnich odbiorców tj. szczę 
dzącej publiczności, lecz spoczywa jeszcze w 
kasach instytutów emisyjnycb, czekając dni 
lepszych, a krępnjąc tymczasawo owe banki 
enisyjne w swoboduem działaniu. 

Subskrypcja na 4% priorytety kolei Karo- 
la Lndwiks, która się odbędzie w tutejszym 
nn'onbańkn dnia 10, względnie 11 b. m. bę: 
dzie pod pewuym względem kamieniem pro 
bierczym eo do siły kupnej i zdolności ab 
sorbcyjnej tutejszego placu a jaj wynik sta 
nowić będzie kryterjum dla spraw finansowych, 
które w przyszłości mają być przeprowa- 
dzone. 

Kończąc na tem list mój n'e mogę pominąć 
milezeniem, że sprawozdanie posła Szczepa 
nowskiego w sprawie walutowej we wszyst 
kich kołach finansowych zjednało mu ogólne 
nznanie, 
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KRONIKA EKONOMICZNA. 


Celnicza rada przyboczna ( Zollbeirath). — 
Nowootworzona ta rada ministerjalna odby- 
wała niedawao temu posiedzenia we Wiedniu. 
Zadaniem nowej instytucji jest wedle statutu 
wspierać w sprawach handlu przywozowego 
i wywozowego ministra haudlu doświadcze- 
niem i porady, tudzież wyuvrzać opinię w ra- 
ie sporów między stronami a urzędem cło 
wym z powodu cła rzekomo ni:wiaściwie wy- 
mierzonego. Rada celnicza składa się z prze- 
a«odniczącego i 52 asesorów. Przewodniczy w 
tej radzie miuister handlu albo jego zastępca. 
Asesorowie dzielą się na stałych i doczesnych. 
Stałych jest 18, a doczesnych 34 członków, 
ua propozycję izb handlowo przemysłowych, od 
ministra na trzechlecie powcłauych do pełnie- 
nia fuukcji celniczej. — Co się tyczy sta- 
łych asesorów, zaliczają się do nich dwaj 
wysłannicy urzędowi ministra handlu, dwaj 
delegaci ministra skarbu, potem sześć osobi: 
stości wyhranych pospólnie od ministrów han- 
d'n i skarbn, nakoniec dwóch zasiada delega 
tów ministra rolnictwa. Zwołanie rady celni- 
czej zależy od ministra handle. Obrady jej 
nie są pewne. Funkcja to honorowa, bo nie jest 
połączoną z wynagrodzeniem. Asesorom jednak 
pozamiejscowym słnży prawo wolnej jazdy i 
zwrotu kosztów podróżnych. 
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Kronika polityczna. 


Wylazło wreszcie szydlo z worka. Pani 8y- 
tuacji parlamentarnej lewica, czy raczej, jak 
się zwie nrzędownie, „partja uiemiecko-libe- 
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ralna* poczyna dobierać się wreszcie do an- 
tysemitów, swoich Erbfe ndr, i po dotychcza- 
sowych sukcesach politycznych i podarkach 
dla Wiednia, poczyna na serjo marzyć o od- 
zyskaniu Wiednia, 7 b. m. odbył się w Hiet- 
zing w hotelu Vogelreuthera wiec lewicy, na 
który przybyło wielu posłów do Rady pań- 
stwa, radców miejrkich i notabłów partji, 
w którym uczestniczył wreszcie posel Krona- 
wetter, do niedawna jeszcze bożyszcze robo- 
tników i naszych galicyjskich domorosłych 
demokratów. Radzono nad orgenizacją partji. 
Lewica pragnie odzyskać popularność i władz 
two nad umyslami w zichodpiej Austeji. 

Zagaił więc imieniem związku politycznego 
partji niemiecko postępowej w Hietzing (szyld 
lewicy w radzie miejskiej) Gedliczka.  Refe- 
rował w sprawie organizacji poseł Marchet, 

Poseł do sejmu dolno austrjackiego Noske, 
powołując się na uwagi Schmeykala podczas 
pogrzebu Herbsta, twierdził, iż Wiedeń na dro- 
dze liberalizmu i humanitaryzmu cofać się po- 
czął. Wina leży częściowo po stronie lewicy, 
która zanadto ufając w szlachetność Swojej 
idei, zaniechała mrówczej agitatorskiej pracy 
i dozwalała rozrastać się bujrie pasożyluwi 
reakcji antysemityzmu. 

kolei rozwija mówca plan organizacji 
partji, oparty na systemie mężów zaufania. 

Plener porównał Niższą Austrię z Czecha. 
mi. Tam organizacja jest Świetną, ale na nią 
zlożylła się praca calego pokolenia, praca ln- 
dzi, który nieraz cale życie temu niewdzię- 
cznemu zadaniu poświęcili. Zresztą w Cze- 
chach podsyca zapał najdzielniejszego szczepu 
niemieckiego Austcji walka narodowości»wa, 
której oczywiście w czysto niemieckiej Niższej 
Austrji nie dostaje. 

Pomimo to i w Niłszej Anstrji akcje lewi. 
cy stoją niezgorzej. Po jej stronie jest zawsze 
oświec.ne mieszczaństwo, przeciw niej ubogie 
drobnomieszczaństwo i niższe warstwy ludno- 
ści, zmożone nędzą i w naiwności swej prze- 
kona e, iż lewica co najmniej od lat 10 —16 
zostaje m sieru i tylko ze zlej woli nie zara- 
dza ich biedzie. 

Byloby dziwnem, gdyby par exellence au- 
strjacka partja, jaką jest lewica, w samej 
stolicy i centrum państwa stale miala nie 
czuć się u siebie. Źąda mówca w końcu zs- 
ufania dla parcji, która w parlam-ncie dla 
chwilowych korzyści nieraz lawirować musi, 
zawierać nienaturalne i szerokim kołom nie- 
zrozumiałe sojusze, dokonywać kroków i 
zwrotów, usprawiedliwianych taktyką opor- 
tunistyczną, napozór niezgodnych z zasadni- 
czym programem. Podobnem zaulaniem bez- 
względnem darzy partję ludność prowincyj 
pólnocnych. 

Chlumecky nazywa położenie Niemców w 
Austrji trudnem jakkolwiek nie brak ich 
wspólndziałn w żadnej dziedzinie życia pu- 
blicznego i jakkolwiek nieco sztuczny system 
wyborczy nastręcza im niezaprzecz?ne ko- 
rzyści. 

Minęly wszakże czasy, kiedy wystarczało 
w ostatniej chwili zestrzelić rozpreszone sily 
i na ochotnika spieszyć po zwycięstwo. Po- 
trzeba stałej i karnej organizacji. 

Suess rzuca hasło: odzyskajmy Wiedeń! 
Potęgą partji jest nietylko jej sila liczbowa, 
ale także współczucie, jakiem ją darzą szero- 
kie kola ludności. Lewica pragnie podnieść 
Austrję na poziom kraju ucywilizowanego (in 
die Reihe der Culturstaaten). 

Heilsberg przemawia imieniem Niemców 
podalpejskich, równie jak czescy, w narodo- 
wym swym bycie zagrożonych nawałą sło- 
wiańską 

Na wuiosek Magga jednogłośnie uchwa- 
lono projekt organizacji, wniesiony przez No- 
skego. 

Potem odbył się komers partji. W toku 
tej lżejszej części zgromadzenia dopuszczono 
do głosn Kronawettera, który oświadczył, iż 
pomiędzy liberałami a demokratami niema 
właściwie różnie zasadniczych, są tylko 
różnice stopnia, różnic: w temperamencie. 
Demokraci pragną szybszć go nrzeczy wistnienia 
wspólnych ideałów. — Pragną oui wprowa- 
dzenia głosowania powszechnego i zrównania 
klas. Wówozas reakcja upadn e. 

Teraz poczynamy cytować dosłownie moe 
wę, ażeby katolickie polskie mieszczaństwo, 
które przed paru laty usiłowano wciągnąć do 
kabaly centralnego demokratycznego związku 
(Demokratischer Centralverein) raz dobrze 
wiedziało, kto jest ten miły jegomość, nazwi- 
skiem dr. Kronawetter : 

„Z jikiemże niezwyklem zuchwalstwem wy- 
stępuje obecnie klerykal:zm! Przed kilku dnia- 
mi przyszedł do mnie duchowny w pelnym 
stroju, w dlugim czarnym habicie i olbrzy- 
mim kapeluszu, upraszając, abym dał coś na 
misje. Jeśli ci ludzie już teraz do muie od- 
ważają się (trauen) przychodzić, cóż poczną 
z kobietami. Jeśli dziś nędzarz ostatni, przy- 
gnieciony głodem i poniewierką, żebrze, za- 
mykają go do kozy — taki zaś pan (so einer) 
w kapeluszu o szerokiem rondzie ma wolny 
bilet żebrauia po całym kraju“ („hat das Pri- 
vilegium durch das ganze Land zu betteln“). 

Takie brutalne, niegodne słowa padły na 
komersie partji politycznej, która każe się 
uważać za najpoważniejszą w Austrji, za par- 
tję państwa (Staatspartei), i nietylko nie -pot- 
kaly się z zaprzeczeniem, ale nawet powitane 
zostały burzą oklasków ! 

Dla p. Kronawettera działalność zakonów 
żebrzących, pelna zaparcia się siebie i chrze- 
ścijańskiej pokory, jest prostem żebra- 
cetwem. 

W dodatkn p. Kronawetter publicznie kpi 
i natrząsa mię z religii katolickiej, jej ubiór 
uroczysty kapłański podając w pośmiewisko. 

Radca miejski Friedjung Odpowiadał na 
slowa K:onawettera imieniem liberałów. Po- 
dobnie jak w 1848 roku liberałowie i demo- 
kraci iść winni ręka w rękę, jakkolwiek ho- 
wiem nie Stoi przed bramami miasta żaden 
Windischgrätz, w mieście jest jaż Liechten- 
stein. 
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KURJER POLSKI, z dnia 10 lipca 1892 r. 
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en V aa do upamiętnienia jubileuszu. 


caj wzi ywa bezwątpienia niewielu ludzi wybitnych w społeczeństwie, którzy cieszyliby się uznaniem, lub co wię 
Jensa warstw wszystkich, a kto w ten nieliczny poczet porachowanym być może, ten zaiste jeden z naj- 


arów losu otrzymał. W danej 
zleć dowody hołdu całego narodu, 
być słodsza i zaszczytniejsza na- 
ud największy, za pracę najtward- 
trzeba na taką nagrodę umieć so- 
f: nie wystarczą tu same zdol- 
czysty ; 02 praca, trzeba mieć charakter 
olni | Piękny, duszę szlachetną. Talentem 
+, „WA Się społeczeństwo, charakterem się 
Je podbija, 

Olśnił je i podbił dr. Antoni Małecki, 
sgdziwy jubilat obecnej doby. 
rodzony w Objezierzu w Poznańskiem 
1821, Małecki szybko przeszedł szkoły, 
sując od początku zamiłowanie do litera- 
TY, a zawód swój, który tak świetne miał 
ma przynieść owoce, rozpoczął od poezji, 
drukując już jako 20 letni młodzieniec mały 
Poemacik „Ostałki*, w tonie ludowym. 

następnym roku, kończąc gimnazjum, 

Wypowiedział Małecki mowę, której przed- 
Miotem był Adam Mickiewicz, a którą Po- 
Pliński, M ułeckiego profesor, umieścił w „Orę- 
downiku naukowym* w formie rozprawy. 
„ Udawszy się do Berlina, studjuje Małecki 
flologję klasyczną i literaturę światową na 
tamtejszym uniwersytecie, „apoznając się 
Z panującemi wówczas systemami filozofji 
niemieckiej, Filozofja Hegla wywarła wpływ 
przeważny na młody umysł naszego uczo- 
Dego, i zaraz w r. 1843 pisze Małecki roz- 
Pruwkę „O żywej, pojmującej się i dokony- 
Wującej narodowości“, dająć wyraz swoim 
heglowskim pojęciom. 

Niedługo jednak pozytywny i trzeźwy 

Umysł Małeckiego ulegał metafizycznym 
Marzeniom niemieckiego filozofa, a nato- 
Miast, pod kierunkiem takich profesorów, 
Jak Rauke i Cybulski, z coraz większym 
Zapałem kształci się on w historji i lite- 
teraturze. 
, Zdając doktorat w 1844 pisze Małecki 
świetną rozprawę „De academia vetere“, 
skreślając w niej charakter filozofji popla- 
tonskiej, w roku uastępnym, złożywszy egza- 
min, obejmuje posadę nauczyciela w gimna- 
zjum św, Marji Magdaleny w Pozuaniu i pisze 
dwu studja: „Związki społeczne German 
l Słowian* i o Krasińskim, a mianowicie 
o Krasińskiego „lrydjonie*, tak w jednem, 
Jak w drugiem zapowiadając, czem stanie 
SIĘ z czasem. 

W r. 1650 powołują Małeckiego na kate- 
drę filologji klasycznej w Krakowie, gdzie 
drukuje swoje wykłady, p. t. „Prelekcje o 
filology klasycznej i jej encyklopedji*. Za- 
ledwie lut parę jednak cieszył się uniwer- 
Sytet krakowski znakomitym swyn profeso- 
rem; równocześnie z Helclem, Zielonackiim 
i Polem dostał i Małecki dymisję od ówcze- 
snego centralistycznego rządu. Po krótkim 
pobycie w Poznaniu, wezwany napowrót 
przez rząd austrjacki, otrzymał Małecki kate- 
drę filologji klasycznej w Insbruku, gdzie 
wszedł w stosunki ze słynnym filologiem 
Mikloszicem. W Insbruku bawi do r. 1856. 
Epoka ta nie była bezpłodną w życiu dra 
Małeckiego : napisał wtedy dramat „List 
żelazny“, komedję „Wieniec grochowy* i 
wydał tłomaczenie sofoklesowskiej „Elektry“, 
jedno z najlepszych tłomaczeń z poezji hel- 
leńskiej, jakie w ogóle posiadamy. 
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Oryginalne sztuki dramatyczne Małeckiego, zbyt znane, aby ich treść przytaczać było trzeba, spotkały | 
się z bardzo różną krytyką: jedni je nad miarę wynosili, drudzy nad miarę potępiali, W każdym razie, jeśli 
autor nie posiadał wiele poetyckiej fantazji i scenicznej werwy, przyznać mu trzeba język prosty i szlache- | 
tny, i w ogóle piękną formę, wykształconą na arcydziełach klasycznych. 
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Prof dr. ANTONI MAŁECKI. 


swoim czasie podaliśmy sprawozdanie z jubileuszu dr. Antoniego Małeckiego. Uzupełniamy je dzisiaj 
za relacją o działalności znakomitego uczonego, podając zarazem jego portret, aby przyczynić się 


W r. 1856 przenosi się Małecki z Insbruku do Lwowa, gdzie wykłada literaturę i gramatykę polską 
Odtąd datuje się nowy okres w życiu uczonego męża: poświęca się całą duszą badaniom ojczystego języka 
i ojczystych dziejów. Niezmordowany w pracy, pisze z kolei „Gramatykę języka polskiego* i „Gramatykę histo- 
ryczno-porównawczą*, a nadto, koronę swojej działalności, studjum o Słowackim. Mimo to znajduje czas na 
piastowanie mnóstwa urzędów i godności. Jest radcą szkolnym, od 1869 zastepcą kuratora Instytutn Ossoliń- 


skich, od 1872 członkiem Akademji Umieję- 
tności, w roku 1881 otrzymuje nominację 
na członka Izby panów. 

W roku 1878, złożywszy godność rektora 
uniwersytetu lwowskiego, ustępuje z katedry, 
ku powszechnemu żalowi. 


Nie mamy tu miejsca na wyliczane Wszy- 
stkich dzieł, jakie Małecki napisał, ani na 
ich omawianie. Długi byłby to szereg. — 
Oprócz kilku gramatyk, które, jakkolwiek w 
niejednem okazały się niewystarczającemi, 
stanowią przecież epokę w studjach nad ję- 
zykiem polskim, i to epokę jedną z najświe- 
tniejszych, pisał Małecki wiele rozpraw z za- 
kresu literatury dawniejszej i nowszej, pra- 
cując przy tem nad „Historją literatury pol- 
skiej“, która jeszcze wydaną nie została, a 
niewątpliwie najwspanialszem będzie dziełem 
jakie w tym zakresie posiadamy. 

Nietylko literatura i historja nasza zna- 
lazła w Małeckim pilnego, utalentowanego 
gruntownego badacza, z pod pióra jego wy- 
chodzi mnóstwo studjów mniejszych i wre- 
szcie dwutomowe „Studja heraldyczne“, dzieło 
uwieńczone przez krakowską Akademję Umie- 
jętności. 

Dzieło o Słowackim nazwaliśmy korona 
działalności Małeckiego i słusznie; ono to 
dało mu najwięcej sławy, a bodaj da naj- 
trwalszą. Wielki poeta znalazł godnego bio- 
grafa, a jeśli późniejsze prace dotyczące Sło- 
wackiego, zwłaszcza z taką wrażliwością e- 
stetyczną pisane szkice profesora Tarnow- 
skiego, rzuciły wiele nowego światła na 
autora „Anhellego*, przecież w ogólnych za- 
rysach pozostanie on niewątpliwie zawsze 
takim, jakim go przedstawił Małecki. 


Mówią, że biografja lorda Byrona, napi- 

sana przez Elze'go, jest wzorem biografji 
poetów — być może; ale jeśli Elze napisał 
lepiej, to Małeeki napisał nierównie więcej 
zajmująco, 
__ Wykuł Słowackiemu posąg, który jednego 
jest godzien, drugiemu chwałę przynosi, A 
niełatwe to było zadanie w owym czasie, 
kiedy o Słowackim nie wiele jeszcze pisano, 
a to, co napisano, z wyjątkiem nadobłocznych 
uwag Krasińskiego, po większej części nie 
nie było warte. 

Ktokolwiek dziś o Słowackim pisze, ma 
go stworzonego przez Małeckiego, dopełnia 
tylko roboty około posągu; Małecki musiał 
go stworzyć, 

Upodobawszy sobie w chmurnej, a ta- 
kich blasków łuną bijącej postaci pvety, je- 
dnego, z najświetniejszych, jakich wiek XIX 
dał światu, wydał Małecki trzy tomy pism, 
wybranych z manuskryptów pozostałych po 
nim. Jestto zasługa tem większa, że trud 
był niesłychany. Rękopisy Słowackiego były 
jak wiadomo, w największym nieładzie, po- 


-~ kreślone i nieczytelne. Praca wymagała 


poprostu poświęcenia się, nietylko zamiło- 
wania. 

Oto jest w krótkim, bardzo krótkim i 
pobieżnym zarysie, przedstawiona działalność 
męża, którego cnotę obywatelską, bo taka 
praca jest cnotą, czci naród cały bez róż- 
nicy. Kadzideł mu sypać nie będziemy, on 
ich nie potrzebuje — on, o którym można 
powiedzieć z wielkim współczesnym poetą : 


„Szczęśliwy, komu w życiu dano, doczekać płonów swojej pracy, 


I najpiękniejsze zebrać wiano, z kłosów, co niosą mu rodacy“. 
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, Kazimierz Tetmajer, 


Ostatni dar mistrza Matejki dla narodu. 


W dzisiejszym numerze przynosimy czy- 
telnikom naszym reprodukcję obrazu mistrza 
Matejki, przedstawiajacego wiekopomny akt 
nadania Konstytucji Trzeciego Maja. Obraz 
ten darował mistrz Matejko narodowi pol- 
skiemu, przeznaczając go na razie do ozdo- 
bienia sali sejmowej we Lwowie. 


W chwili, w której społeczeństwo polskie 
z wdzięcznością wspomina wielkodusznego 
ofiarodawcę nie od rzeczy będzie przytoczyć 
głos niemieckiego fachowego czasopisma 
Allyemeine Kunst- Chronik. Najważniejsze 
ustępy tego artykułu podajemy poniżej. 


„Być w Krakowie i nie odwiedzić pra- 
cowni mistrza Matejki — to znaczy być 
w Rzymie i nie widzieć papieża! Temi 
słowy zaczyna się artykuł. 


W pracowni mistrza, do której tylko bar- 
dzo mała liczba wybranych dostać się może, 
zwracają uwagę na siebie: portret hr. Marji 
Potockiej oraz portret własny mistrza, ma- 
lowany na żądanie jednego Z mecenasów 
sztuki na Ukrainie. 


O obrazie „Konstytucji“ pisze Ally. 
Kunst- Chronik : 


„Tło architektoniczne jest ściśle histo- 
rycznem i wiernie namalowanem a dokłu- 
dność tę można było tem łatwiej osiągnąć, 
że budynki okalające kościół św. Jana 
w Warszawie, jak również i ulica pomiino 


upływu lat stu nie zmieniły prawie fizjo- 
nomji. 

Wierny swcj zasadzie, która się w wię- 
kszych obrazach historycznych Matejki zawsze 
przebija, umieścił mistrz tłumy około silnie 
uwydatnionych grup głównych, zaprowadził 
w uich pewien porządek; można je od razu 
okiem objąć oraz studjować każdą z osobna 
jako całość w sobie zamknięta. 


„Suną — mówi niemieckie czasopismo — 
przed oczami widza niezliczone tłumy, w po- 
rządku, który łatwo objąć można wzrokiem. 
Główne postacie wypracowane z portre- 
tową dokładnością, występują plastycznie 
i wyraźnie. 


To panowanie nad masami, te pełne siły 
postacie na pierwszym planie, odbijające od 
rożnobarwnego tłumu — oto wielka zaleta 
ostatniego dzieła mistrza. 


Ze obraz ten posiada wszystkie przy- 
mioty imatejkowskicgo pędzla, na to zgodzili 
się wszyscy: ta sama siła charakterystyki, 
ta sama delikatność i pewność rysuuku, te 
same życiem pełnem drgające postacie, to 
samo bogactwo kolorytu. 


Obraz namalowany tak porywaująco, że 
mógłby być uważany za pierwszy utwór go- 
rącego i rwącego się do czynu młodego ar- 
tysty, gdyby nie przeczyła temu dojrzałość 
w technice i kompozycji”... 


Jedyne lzy. 


Obrazek 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


Będzie temu lat kilkanaście. 

Spotykałem często w owym czasie panią 
X., staruszkę, która uchodziła za osobę wy- 
sokich zalet towarzyskich i niepospolitego 
rozumu. 

Nie mogłem się jednak w niej dopatrzeć 
ani jednego ani drugiego. „Pani Szarlota“, 
bo tak ją nazywano w świecie, liczyła wów- 
czas sześćdziesiąt kilka lat wieku i nie mogła 
była uchodzić pod żadnym względem za po- 
stać wyjątkowa. Wprawdzie jej drobna, po- 
marszczona twarzyczka błyszczała dwojgiem 
sprytnych, czarnych oczu, ale po za tem nie 
zgoła nie usprawiedliwiało zajęcia, jakiem ją 
otaczano w kółku bliższych znajomych. 

Wydawało mi się to tembardziej niepo- 
jętem, że osoba malutkiej staruszki, niczem 
się nieodznaczającej, niczem nie głośnej, zni- 
kała zwykle w tłumie ludzi młodych, ele- 
gunckich i wybitnych. 

A tu nieustannie obijały mi się o uszy 
zdania : 

— Tak sądzi pani Szarlota... 

— Tak radzi pani Szarlota... 

— To powiedziała pani Szarlota... 

Zdziwiony tem zagadkowem zjawiskiem, 
jakiem wydawało mi się liczenie się towarzy- 
stwa ze zdaniem starej i znikającej w blasku 
światowym pani Szarloty, starałem się ją 
bliżej poznać, W tym celu kilkakrotnie za- 
wiązywałem z nią rozmowę, w której jednak 
nigdy nie znalazłem wytłomaczenia zagadki. 
Pani Szarlota nie mówiła wprawdzie komu- 
nałów ani rzeczy powszednich, ale też nigdy 
nie uderzyła mnie ani dowcipem, ani darem 
spostrzegawczym, ani żadnym zgoła prze- 
błyskiem inteligencji, któryby wychodził po 
za zakres zwykłych salonowych rozumków... 

Zdania jej były wytrawne i jasne, spo- 
sób wyrażania się gładki, uwagom jej nie 
brakowało oryginalności, ale to wszystko 
wydawało się aż nadto zwyczajnem w ustach 
osoby wiekowej, matki dzieciom, kobiety, 
której życie nie biegło po różach, jak gło- 
siły salonowe kroniki. 

Nie dopatrzywszy się niczego uderzają- 
cego w owej pani Szarlocie, zaliczyłem za- 
jęcie jakiem ją otoczono, do rodzaju częstych, 
salonowych powodzeń, które bez powodu ro- 
dzą się i bez powodu giną, i przestałem 
zwracać uwagę na jej niepozorną osóbkę. 
Czyniłem to tem chętniej, że pani Szarlota 
w rozmowie często bywała nudną, powtarza- 
jacą się, lubiącą prawić o rzeczach ją tylko 
obchodzących i zwracająca się z przyjemno- 
ścią do dawno minionej przeszłości. 

Raz przecie z potoa wypadku ezysto 
salonowej natury, byłem zmuszony wysłuchać 
całego długiego opowiadania pani Szarloty, 
które mi utkwiło w pamięci. 

Na balu u księztwa Izydorów, niejaka 
pani Z. piękna, młoda kobieta dostała spa- 
zmów z błahego powodu, że jej nie prezen- 
towała się hrabina Y., tańcząca z nią vis- 
d-vis kadryla. 

Zapanował popłoch i w chwili, gdy upro- 
wadzono panią Z. szlochającą jak dziecko, 
znalazłem się tuż obok pani Szarloty. Ta 
wyglądała do najwyższego stopnia rozdra- 
żniona dopiero co zaszłą sceną. Oczy jej 
błyszczały niemal młodzieńczym ogniem, 
wyraz zaciśniętych złośliwie ust zdradzał 
charakter silny i wolę nieugięta, a silny 
rumieniec wśród zmarszczek na twarzy, mó- 
wił o oburzeniu, młodego jeszcze, bo zdol- 
nego oburzać się, serca. 

Odwróciła się do mnie, mówiąc: 

— A| tego nie rozumiem... Żeby osoba 
dorosła płakała z powodu głupstwa... tego 
nie rozumiem !... 

— Ileż razy jednakże, podchwyciłem — 
kobiety płaczą z przyczyny błahostek... Bywa 
to nawet prawie zawsze... 

- Wszakże i ja byłam młodą — prze- 
rwała mi, siadając, pani Szarlota — wszakże 
i mnie spotykało wiele ważniejszych przy- 
krości... 

— I nigdy pani nie płakała ?... 

— Nigdy l zawołała pani 
z mocą -- nigdy! 

Stanowczość, z jaką to „nigdy* było wy- 
powiedziane, zastanowiła mnie i zaintrygo- 
wała. Miałem więc przed sobą kobietę silna, 
niezwykłą, wyjątkowa... 

— Może w tem leży — pomyślałem —- 
rozwiązanie zagadkowej sławy pani Szarloty... 
I usiadłem obok niej, pytając : 

— Przypomnijmy sobie... a... 

Staruszka znów mi przerwała gestem 
ręki; zamyśliła się i po chwili zawołała : 

— Masz pan słuszność |... tak!.. bywają 
wypadki... raz płakałam... ale to raz tylko 
jeden w życiu... 

Ciekawość moja wzrosła jeszcze, co mu- 
siało odbić i w wyrazie twarzy, bo pani 
Szarlota, ulegając zamiłowaniu swemu do 
wspomnień, dalej ciągnęła : 

Liczyłam wtedy lat trzydzieści kilka — 
gdy mąż mój umarł, zostawiając mi obdłu- 
żona | zniszczoną wieś, z której nadal mia- 
łam nietylko utrzymywać się i wychowywać 
dwóch synów, «le nadto musiałam spłacać 
długi i ratować upadające gospodarstwo... 

Urwała, poczynając innym tonem: 

— Wzięłam się energicznie do pracy. Nie 
było czasu na łzy. Powiodło mi się, jak pan 
wiesz, bo znasz moich dwóch synów... 

— Znam jednego — starostę — deputo- 


Szarlota 


wanego... 
— Tak, poczciwy! — podchwyciła z roz- 
rzewnieniem pani Szarlota. — A drugi jest 


pułkownikiem — dodała z dumą. 

Zacisnęła usta i dalej opowiadała : 

— Ale wtedy starosta miał trzynaście lat, 
a pułkownik piętnaście... Kształcili się we 
Lwowie i byli na pensji... Jak dziś pamię- 
tam, mąż mój zostawił mnie bez grosza i 
nie było go zkąd wziąć na najpilniejsze po- 


trzeby. Zbliżały się święta Bożego Narodze- 
nia, na które moi synowie mieli przyjechać. 
Zmęczona pracą, zabieganiem, tem szarpa- 
niem się z każdym groszem, niewymownie 
się cieszyłam nadzieją zobaczenia synów... 

Pani Szarlota zamyśliła się i po chwili 
mówiła dalej: 

— Nadeszła środa, a ja grosza nie mia- 
łam, by wyprawić do Lwowa po chłopców ; 
grosza na niezbędne sprawunki, na drogę... 
Byłam w rozpaczy, ale mia!am wieprzka — 
wie pan? zwykłego wiepraka, którego w tym 
celu wykarmiłam, ale który jeszcze nie był 
dokarmiony.. Środa wieczór — nie mam 
grosza. Szczęściem! we czwartek był targ 
w miasteczku. Posyłam mego wieprzka na 
targ... 

Odpoczęła, bo te ostatnie słowa wypo- 
wiedziane były z nadzwyczainem ożywie- 
niem — i kończyła : 

— Wtem nadszedł wieczór — wracają... 
Słyszę dziś jeszcze ciężki turkot wozu — 
wybiegam... 

Niestety! przyprowadzili wieprzka z po- 
wrotem. — Nikt go nie kupił!... 

Zarumieniona opowiadaniem, zaczęła po- 
prawiać brylantowe kolczyki w uszach, a po 
chwili dodała : 

— Jak dziś pamiętam, chodziłam wtedy 
wzdłuż i wszerz po pokoju, siląc się opano- 
wać wzruszenie — a łzy sypały mi się 
z oczów na posadzkę. jak groch... 

Przypatrzyłem się z uwagą pani Szarlo 
cie i wydała mi się w tej chwili bardzo ro- 
zumną i wcale nie zagadkową... 

Po długiej przerwie, zmieniła nagle wy- 
raz swej niesłychanie ruchliwej twarzy i 
dokończyła z uśmiechem : 

— Tak, panie, raz tylko w życiu płaka- 
łam, i to z powodu — wieprzka!... 

Powodzenie w świecie pani Szarloty już 
mnie odtąd dziwić przestało. 


»Tragedja człowieka «. 


Nazwisko Emeryka Madach'a jest dzisiaj na 
ustach wszystkich, których zajmuje literatura 
światowa. Jak niegdyś, przed niedawnemi czasy, 
przybył do Anglji nowy poeta, w osobie dawno 
zmarłego Shelley'a, którego słoneczne poezje 
wydobyto z kurzu niepamięci: tak dziś świat 
się dowiedział, iż Węgry, oprócz  Petófiego, 
Trany'ego i Jokaja, mają jeszcze jednego mistrza 
słowa: Madach'a. Zestawienia losów dwóch tych 
poetów, Shelley'a i Madach'a nie można brać 
dosłownie : pierwszego dzieła i arcydzieła przez 
długie lat dziesiątki spoczywały w zapomnieniu 
i zaledwie tu i ówdzie spotkało się o nich 
wzmiankę, gdy tymczasem Madach w ojczyźnie 
swojej od razu znalazł wielkie i nie słabnące 
z czasem uznanie, i tylko nieznajomość węgier- 
skiego języka sprawiła, iż Europa nie wiedziała 
o nim prawie wcale, i dziś dopiero, po wysta- 
wieniu »Tragedji człowieka« w Wiedniu, zali- 
czyła go w poczet wybitnych poetów z ostatnich 
CZASÓW. 

Zanim przystąpimy do samego jądra rzeczy, 
do wzmiankowanej »Tragedji człowieka<, rzućmy 
okiem na tak mało powszechnie znaną literaturę 
węgierską, co ułatwi nam w dalszym ciągu 
pogląd na utwór Emeryka Madach'a. Najstarsze 
pomniki piśmiennietwa węgierskiego sięgają wieku 
XV., a przez wieki XVL, XVII. i XVIII. to, co się 
tworzy na Węgrzech, jest prostem naśladowni- 
ctwem tego, co się tworzy w Europie. Jeden ze 
współczesnych autorów węgierskich mówi o pi- 
sarzach swego kraju z ubiegłych stuleci; >»Byli 
to bladzi naśladowcy Niemców, którzy naślado- 
wali Francuzów, którzy naśladowali Włochów 
naśladujących pisarzów starożytnych<. Niewąt- 
pliwie sąd ten jest bardzo ostry, niemniej przeto 
dosyć słuszny; na usprawiedliwienie jednak tej 
„bladej“ literatury przypomnieć sobie trzeba 
fatalne przeciwieństwa, z jakiemi rozwój społe- 
czny na Węgrzech tak długo i tak zacięcie wal- 
czyć musiał. 

Bądź co bądź nad ogólny nizki poziom 
wznieśli się Mikołaj Zrinyć (XVI. wiek), Fran- 
ciszek Faludi (XVII. wiek), Aleksander (XVIII. 
i XIX. wiek) i młodszy brat jego Karol (XVIII. 
i XIX. wiek), Kisfaludy'owie, Berzsenji (XVIIL 
i XIX. wiek), Koełosey (XVII. i XIX. wiek), 
Czuczor (XIX. wiek), Czokonai (XVIII. i XIX. 
wiek) i Michał Voerosmarty, z nich wszystkich 
najzdolniejszy i najwszechstronniejszy, który Zu- 
pełnie zasłużył na nazwę twórcy literatury na- 
rodowej. Węgrzy porównują go do szwedzkiego 
Tegner'a, i naszego Mickiewicza, a nadano mu 
tytuł: Jowisza poezji węgierskiej Od niego 
datuje się naprawdę rozwój tej młodej poezji. 

Pierwszym jednak pisarzem węgierskim, który 
oczy Europy na siebie zwrócił i któremu otwarły 
się wrzeciądze Kapitolu europejskich wielkich 
mistrzów słowa, był Aleksander Petöfi, urodz. 
w 1823 r., a, jak się domyślają, zabity przez 
kozaka 31 lipca 1849 pod Fejeregyhaza, (ciała 
jego nie znaleziono i ztąd powstało przypusz- 
czenie, że dostał się do niewoli, i że dotąd 
jeszcze żyje w lochach sybirskich), z rodziny serb- 
skiej, zowiącej się niegdyś Petrowicz. Petöfi 
był na wskróś narodowym poetą, dzieckiem ludu 
i dzieckiem swego czasu. »Jego pieśni wojenne, 
że przytoczymy słowa jednego z węgierskich 
pisarzów — śpiewali huzarzy i ezikosy na po- 
bojowiskach roku 1848 i 1849, jego prorocze 
pieśni patrjotyczne powtarza cała młodzież, jegn 
pieśni miłośne nuci każda wiejska dziewczyna, 
a poetyckie opowieści wszystkie prządki w kraju «. 
Petófi zasłynął najbardziej jako liryk, i istotnie 
liryczne jego wiersze nie ustępują najpiękniej- 
szym utworom z tej dziedziny poezji europejskich 
liryków.  Natcehnieniem pokrewny Robertowi 
Burns'owi, Tomaszowi Moor'owi i Heine'mu, jest 
Petöfi nawskróś samoislnym. poetą z »Bożej 
łaski<. Niepodobnie jak w Anglji, gdzie w bieżą- 
cem stuleciu stanęli obok siebie Byron i Shelley, 
jak w Niemczech, gdzie na jednym postumencie 
wzniesiono pomniki Goethemu i Sehillerowi, jak 
u nas wreszcie, gdzie nierozłącznie króluje trójca 
nieśmiertelnych, największych mistrzów: w oj- 
czyżnie swojej stoi Petöfi sam, dotąd przynaj- 
mniej. Niema obok niego nikogo, a poniżej 
dopiero grupują się Arany, Jokaj, Lisznyai i 
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Madach. Arany (um. 1883 r.) celował w opo- 
wieści poetyckiej, i, jako epik, należy do najlep- 
szych w ogóle z ezasów współczesnych, Lisz- 
nyai (um. 1866 r.) pisał pieśni ludowe i romanze, 
Jokaj jest zbyt znanym, aby tu o nim mówić 
potrzeba. 

Jeżeh się rzuci okiem na działalność tych 
najwybitniejszych poetów węgierskich, spostrzeże 
się brak jeden w ich poezji, brak filozoficznego 
podkładu. (>Chmur« Petófi'ego brać na wzgląd 
niepodobna). Tworzą oni epopeje, dramaty, li- 
ryki — do poezji nie są skłonni. Nie wyrobiła 
się u Węgrów, wskutek odmienności ich rasy i 
odmiennych warunków, w jakich się rozwijali, 
ta głębia myśli i chęć dociekania tajemnice, która 
przenika poezję innych europejskich narodów. 
Hamlet, Faust, Manfred, Kain, nie wywarły na 
Węgrów żadnego wpływu, przeszły koło nich. 
Pierwszym i jedynym, który w żyłach swoich 
uczuł podobne tętno krwi, jaka pulsowała w na- 
szej epoce w żyłach Goethego lub Byrona, tych 
wielkich poetów-myślicieli, był Emeryk Madach, 
twórca »Tragedji człowieka<. W pośród poetów 
węgierskich stoi on zupełnie osobno: nie naj- 
większy, ale inny. 

Emeryk Madach urodził się w roku 1823 
w Karpatach w Stregowej. Ojciec odumarł go 
wcześnie, a wczesne sieroctwo i górska nalura 
wpłynęły nie mało na ukształtowanie się cha- 
rakteru i rozwój talentu poety. Pisać zaczął 
bardzo wcześnie i już w 17 roku życia wydał 
pierwszy tomik lirycznych wierszy; następowały 
potem kolejno poemata liryczne, powieści, studja 
estetyczne, i sześć pięcioaktowych dramatów 
jambieznych, nagradzanych przez akademję umie- 
jętności w Peszcie, a kilkakrotnie przerabianych 
jak wszystko niemal, co z pod pióra Madacha 
wyszło. 

Kiedy wybuchła słynna rewolucja węgier- 
ska w r. 1848, Madach, mimo słabego zdrowia 
chciał się zaciągnąć za przykładem. Petóliego 
w szeregi obrońców wolności Ojczyzny, choroba 
jednak nie pozwoliła mu na to, powalając go 
na łoże. 

Przeznaczonem jednak było, aby Madach 
cierpiał za świętą sprawę swego kraju. Podczas 
pewnej nocy zimowej jeden z żołnierzy z roz- 
bitego pułku rewolucjonistów zapukał do drzwi 
poety. Nim ścigające zbiega patrole wpadły na 
trop, żołnierza owego nie było już w domu Ma- 
dacha, dowiedziano się jednak, że nie odmówiono 
mu tam schronienia. Wyszedł barbarzyński roz- 
kaz: za zbiegłego gościa ująć chorego gospo- 
darza. Wtrącony naprzód do twierdzy w Presz- 
burgu, a potem w Budzie, rok cały przemęczył 
się Madach w więzieniu, a gdy wreszcie wol- 
ność odzyskał, czekała go najsroższa boleść: nie 
zastał już żony przy życiu. 

Skłonny do pesymizmu z natury, poddał 
się mu teraz niemal całkowicie, a pogląd swój 
na świat wyraził tak jaskrawo, jak mało kto, 
w liście do przyjaciela swego, Sontaga, gdzie 
mówi: »Adam od chwili stworzenia zjawia się 
zawsze ten sam, tylko w innej postaci — zawsze 
jest podłym robakiem na łonie jeszeze podlej- 
szej Ewy«. 

Pisząc te słowa obmyślał już poeta swoją 
»Tragedję człowieka«<, która jest oporem złą 
wszelkiego rodzaju na ziemi. W r. 1861 dzieło 
ukazało się w księgarniach, i zostało przyjęte 
nadzwyczaj przychylnie. Madach'a postawiono 
w ojczyźnie od razu bardzo wysoko, a niewą- 
tpliwie o wiele za wysoko, bo obok Goethego 
i Byrona. Wszyscy węgierscy historycy, litera - 
ci i autorowie rywalizowali ze sobą w odda- 
niu hołdu twórcy »Tragedji<, a jakkolwiek byli 
tacy, którzy twierdzili, że zrodziła się ona dzięki 
istnieniu Fausta, drudzy dowodzili, że była ona 
tak nawskróś subjektywną, tak wydartą z wnę- 
trzności duszy poety, iż bez względu na cokol- 
wiek innego musiałaby się była z mózgu jego 
wydobyć. Nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka 
zdań, które o Madachu wypowiedzieli współ- 
cześni mu rodacy. Pisze tedy Karoi Szasz : » Niema 
tak subjektywnego autora, nie wyłączając samego 
Byrona, któryby tak odzwierciedlił się w swych 
dziełach, jak Madach, mimo że bezwiednie, czy 
też umyślnie nie ukrywa on się pod żadną po- 
stacią na wzór Byrona w Child-Haroldzie, Dic- 
kensa w operfieldzie, Puszkina w Oneginie. 
Kto tylko znał autora »Tragedji człowiekas, ten 
bezwarunkowo przyzna, że dzieło jego jest od- 
biciem własnych jego uczuć i myśli, ciągłych 
zawodów w życiu, w którym chwile szczęścia 
zjawiały się chyba po to, aby tem dotkliwszy 
był kontakt z następującem z kolei nieszczę- 
ściem. Życie to o mało nie przeistacza go w pe- 
symistę i epikurejczyka, ale chrześcijański jego 
charakter, gotów do przebaczenia, uspokaja się 
po burzach ducha<, Aleksander Toth pisze: 
»Myśliciele XIX. wieku w ogóle dociec usiłują 
przyczyn dysharmonj; społecznej. Począwszy 
od Byrona do Madacha i Schopenhauera i po 
dziś dzień zastanowiono się nad probłematami 
żądzy wielkości. Podług Taine'a Manfred w po- 
równaniu z Faustem jest poezją człowieka, Faust 
zaś poezją myśli, » Tragedja ludzkości< w zesta- 
wieniu z działań Byrona i Goethego jest oporem 
myśli, namiętności i niedoli ludzkiej po wszyst- 
kie wieki«. 

Akademja umiejętności, której Madach, jak 
wiemy, nie był już obcym, nie dała się wyprze- 
dzić narodowi w dowodach uznania i uwiel- 
bienia, jakie okazywane poecie: w następnym 
zaraz roku po wydaniu > Tragedji< został Madach 
mianowany członkiem Akademji. W roku 1864, 
nie już w dziedzinie poezji po »Tragedji czło- 
wieka«< nie napisawszy, zmarł Madach, wywo- 
łując żal powszechny, a świeże liście laurowe 
rzucono mu gradem na trumnę. Na wyścigi 
drukowano teraz »Tragedję< w najrozmaitszych 
wydaniach, mimo to jednak, aż do obecnej 
chwili, to jest do dnia, kiedy wystawiono ją 
w teatrze wystawowym wiedeńskim. Europa nie 
wiedziała o niej więcej, jak przed kilkudziesięciu 
latami o potępionym przez krytyków angielskich 
Shelley'u. Powitanie przecież dwóch tych poe- 
tów, wstępujących w wiele lat po śmierci na 
Parnas paneuropejski nie było jednakowem. Ten, 
o którym mówi jeden z poetów niemieckich, 
iż był: 


» Dzieckiem, co igra poważnie — i dzionkiem 
[majowym, 

Cieniem tylko człowieka — i lutnią eolską 
Strojną powiewem wiatru — i krzewem różo- 
[wym — 


Duchem w duchy wpatrzonym i zbratanym duszą 
Z nędznym robakiem w prochu i ptakiem w po- 
[wietrzu, 
Tym, któremu się cała natura zwierzyła« — 
ten, nieśmiertelny twórca »Rozpętanego Prome- 
teusza«, promienny bóg poezji i sam rwący pęta 
Prometeusz, herold zorzy porannej jutrzejszego 
świata, nazwany »cor cordium<, z kurzu niepa- 
mięci wydobyty w tryumfie wprowadzony został 
na paneuropejski Parnas, kędy mu prawa wejścia 
nikt zaprzeczyć nie śmiał, gdzie ujrzeli go 
wszyscy z okrzykiem radości i podziwu, gdzie 
przeznaczono mu miejsce pośród największych 
wszystkich wieków, a nie podniósł się ani jeden 
| głos przeciwny. Inaczej Madach: dopuszczono 
go wprawdzie pomiędzy mistrzów słowa należą- 
cych do całej cywilizowanej Europv, ale i tu 
znalazła się opozycja, o miejsce zaś, jakie temu 
przybyszowi przeznaczyć należy, toczy się w li- 
terackim świecie spór formalny. Cokolwiekbądź 
tryumfy zrehabilitowanego angielskiego wieszcza 
nie siały się udziałem spopularyzowanego poety 
węgierskiego, i niewątpliwie nie staną się nigdy. 
Pierwszy był djamentem najczystszej wody przy- 
bywającym do złotej korony poezji, drugi jest 
tylko szlachetnym kamieniem, godnym jej z pe- 
wnością, ale nie dodającym jej nowego blasku. 


Kazimierz Tetmajer. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika lwowska, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Niedziela 10 lipca. 

Wycieczka »Sokoła« do Kołomyi. 

Festyn ludowy w parku Kilińskiego. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w tea- 
trze letnim >»Człowiek o stu głowach« farsa 
w trzech aktach z francuzkiego. 

Wtorek 12 lipca. s 

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny w sto- 
warzyszeniu »>Skała «. 

Zebranie się ankiety w sprawie kolei lokal- 
nych w gmachu sejmowym. 

Doroczny popis uezniów zakładu dla ociem- 
niałych. 

| Koncert muzyki wojskowej przed Namiest- 
niectwem. 
Środa 13 lipca. 

Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie miej- 
skim. 

O godzinie 12 w południe w starostwie 
lwowskiem licytacja in minus na dostawę szu- 
tru. 

Czwartek 14 lipca. 

Q godzinie 6 rano wyjazd na doroczny po- 
pis w zakładzie w Drohowyżu. Powrót o g. 1 
w południe. 

Koncert rauzyki wojskowej przed komendą 
korpusu. 

Piąte% 15 lipca. 

O godzinie 7 wieczorem zwyczajne zgro- 
madzenie towarzystwa »Sokół< w własnym 
gmachu. 

Koncert muzyki 
Zamku. 

Niedziela 17 Lipca. 

Festyn w Brzuchowicach na cel dobro- 
czynny. Wyjazd o 3-ciej po południu ze Lwowa. 

Wycieczka »Sokoła< do Tarnopola. 

Wtorek 19 lipca. 

W stowarzyszeniu »Skała« losowanie dla 
rzemieślników z fundacji á. p. Wincentego Ło- 
dzia Ponińskiego. 

Koncert muzyki 
miejskiej. 

Środa 20 lipca. 

Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie iniej- 

skim. 


wojskowej na Wysokim 


wojskowej na strzelnicy 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Ka- 
zimierz Badeni wyjechał na pięciotygodniowy 
pobyt do Buska. 


Hr. Józef Łubieński, zaszczytnie znany te- 
chnolog, który wraz z ś. p. Szafarkiewiczem kie- 
rował w Warszawie wydawnictwem /nużynierja 
4 budownictwo a zamieszkawszy we Lwowie 
po wydaleniu z Warszawy jest członkiem re- 
dakcji tut. Czasopismu technicznego, objął w 
naszem piśmie jako stały referent dział tech- 
niczny tudzież rubrykę odkryć, wynalazków 1 
ulepszeń na polu technicznem, rolnem i prze- 
mysłowem. 


Komitet galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarczego ogłosił konkurs na stypendjum 
w kwocie 500 złr. z fundacji śp. Stanisława hr. 
Dunin Borkowskiego. Starać się o takowe mogą 
ukończeni uczniowie wyższych szkół rolniczych, 
narodowości polskiej, którzy dla uzupełnienia 
swego wykształcenia zamierzają poświęcić się 
studjom fachowym rolniczym po za granicami 
kraju. 

Podania należy wnieść do dnia 15 sierpnia 
wprost do komitetu. Towarzystwa gosp. galic. 
lub na ręce Dyrekcji krajowych szkół rolniczych 
w Dublanach. 


Urzędnicy skarbowi jako słuchacze kursu 
konsumcyjnego urządzonego we Lwowie stara- 
niem prezydenta kraj. dyrekcji skarbu, p. dr. 
Witołda Korytowskiego wyjadą pod przewodni- 
ctwem swego przełożonego p. radcy Dajewskiego 
z początkiem przyszłego tygodnia do Wietrznej 
i Sędziszowa celem zapoznania się z urządze- 
niem i przyrządami w kopalni nafty i cukro- 
warni się znajdującemi. Prawdopodobnie pan 
prezydent dr. Witołd Korytowski weźmie udział 
w tej wycieczce. 

Festyn w parku Kilinskiego, który się 
odbędzie w Niedzielę dnia 10. b. m. na dochód 
budowy pomnika Kilińskiego, zapowiada się im- 
ponująco. — Z nader obfitego programu poda- 


jemy najciekawsze punkta: Koncert kilku mu- 
zyk, produkcje wokalne połączonych lwowskich 
towarzystw śpiewackich, ogród zabaw na da- 
wnem boisku »Sokołów« obfitujący w różnoro- 
dne gry i zabawy dla dorosłych i dzieci, o 
zmierzchu oświetlenie górnej części parku grec- 
kiemi ogniami, a przedewszystkiem popis na- 
szego »Sokoła.« — Trudno zaprawdę o większą 
rozmaitość i lepszy dobór programu, nic więc 
dziwnego. że cały Lwów mówi od wczoraj tylko 
o tym festynie. 

Na wystawę sztuk pieknych nadesłał 
z Warszawy profesor Wojciech Gerson wię- 
kszych rozmiarów obraz p. t. »Kazimierz Od- 
nowiciel wracający do Polski<. Z prywatnych 
zaś rąk uzyskał zarząd wystawy najnowszą 
pracę Jul. Kossaka przedstawiającą »Cherubina 
Gniewosza w bitwie pod Suczawą«. 


Szkoła żeńska sześciokilasowa imienia 
Piramowicza, jak w każdym roku tak i teraz 
wystąpiła z nader pracowitą i bogato uposażoną 
wystawą robót ręcznych kobiecych, które zna- 
lazły uznanie u zwiedzających rodziców i pu- 
bliezności. Zwracały tu powszechną uwagę nader 
starannie wykonane roboty kanwowe uczenie 
kl. H-giej, w kl. Ill-ciej obfitość robót dżutowych 
i szydełkowych, mianowicie wstawek, spodni- 
czek, chusteczek i czapeczek włóczkowych. — 
W kl. IV-tej cienkie roboty szydełkowe zastoso- 
wane na bluzkach, kaftanikach i czapeczkacb, 
jako też ładny i oblity zbiór haftów ruskich, 
wyszywanych na ręcznikach i fartuszkach. Szcze- 
gólniej pięknie przedstawiały się w klasie V-tej 
wzory ukraińskie, zastosowane nader umiejętnie 
w koszulach, a obok tego widzieliśmy staranne 
szycie białe, i początki haftu. W kl. Vi-tej były 
pracowite hafty białe Atlaskier, co tem bardziej 
zasługuje na uznanie, że uczenice w tej klasie 
zaczynają dopiero naukę. 

Robót uczyły w wyż wymienionych klasach 
pp. Ks. i B. Dobrowolska , Fedakówna , Łem- 
picka i Stebelska. 

Również pięknie przedstawiały się roboty 
kursów dopełniających. Podziwialiśmy tu skoń- 
czenie piękne hafty uczenie kursu I-go wykony- 
wanych pod nad nadzorem p. Rumantorferówny. 
jako też hafty i roboty ozdobne kursu II. i IL 
pod kierunkiem p. Fedakównej i Grillmayer. — 
Nadto zauważyliśmy, że w tej szkole pobierają 
uczenice naukę kroju i szycia sukien, której 
udziela p. Łempicka. W ogóle uderzał nas w ca- 
łej wystawie nadzwyczajny ład i plan bardzo wy- 
raźnie występujący, eo świadczy o starannem 
i umiejętnem kierownictwie szkoły, które acz- 
kolwiek walczy z wieloma trudnościami, bo do 
dziś nie ma własnego budynku i musi się mie- 
ścić w lokalnościach bardzo niedogodnych i 
mało hygienicznych, mimo to jednak daje dowód 
żywotności 1 dodatniego rozwoju. 

Również starannie przedstawiały się rysunki 
kl. V. i VI., jako też zastosowane do robót rę- 
cznych, rysunki kursów dopełniających wykony- 
wane pod kierownictwem pp. Grillmajer i Ło- 
zińskiej. 

Przewodnik „Kółek rolniczych“. Nr. 7. za 
miesiąc lipiec tego pożytecznego pisemka ludo- 
wego opuścił w tych dniach prasę. Wiadomo 
powszechnie, że miesięcznik ten odznacza się 
zawsze doborem artykułów przystępnych dla 
czytelników rekrutujących się przeważnie z wło- 
$eciun, bogactwem informacji — o ile to możliwe 
w szezupłych jego ramach i nieobfitych fundu- 
szach oraz uczciwą tendencją skierowaną ku 
podniesieniu stanu małorolnych... Ostatni numer 
zawiera dalszy ciąg bardzo dobrze napisanego 
artykułu, odtwarzającego dziesięcioletnią działal- 
ność Kółek rolniczych — dalej kilka rozpraw 
gospodarczych — doświadczenia i rady gospo- 
darskie, listę książek niezbędnych dla czytelni- 
ków ludowych i w ramy starannie zebranych 
i ugrupowanych wiadomości. 


Ruska młodzież akademicka zamierza odbyć 
wycieczkę po powiatach stryjskim, doliniańskim, 
bohorodczańskiim, stanisławowskim, buczackim, 
czortkowskim, borszezowskim i śniatyńskim ce- 
lem zwiedzenia wiejskich czytelni. Wycieczka 
polrwa najmniej sześć tygodni. 


Dr. Emanuel Dworski, dyrektor gimna- 
zjalny w Jarosławiu ma być mianowany krajo- 
wym inspektorem szkół ludowych w miejsce do- 
tychczasoweyo inspektora p. Olszewskiego, który 
otrzyma emeryturę z początkiem przyszłego roku 
szkolnego. 


Kolonja rymanowska. Nakładem komitetu 
pierwszej krajowej leczniczej kolonji w Ryma- 
nowie wyszło sprawozdanie za rok 1889 (Lwów 
1892 str. 22). Protektorami tego sympatycznego 
i bardzo pożytecznego dla społeczeństwa towa- 
rzystwa są panie: Anna hr. Potocka i namie- 
stnikowa, Marja hr. .Badeniowa. Przewodniczącą 
jest Stanisławowa hr. Badeniowa. Kolonja z ka- 
żdym rokiem coraz pomyślniej się rozwija, a 
napływ podań o przyjęcie jest tak wielki, że 
niepodobna wszystkim prośbom zadośćuczynić. 
Komitet dąży do tego, aby o ile możności za- 
pewnić kolonji byt samoistny, a to: 1. Przez 
uzyskanie większej liczby stałych subwen- 
cyj dla leczniczej kolonji jako instytucji kra- 
jowej, a to na wzór tych, jakie dotych- 
czas otrzymuje od Wydziału krajowego, Rady 
miasta Lwowa i Przemyśla, Kasy Oszczędności 
i Tow. urzędników, chociażby nawet z prawem 
pomieszczenia odpowiedniej liczby kolonistów, 
poleconych komitetowi przez te korporacje. 2. 
Przez fundowanie dla bezpłatnego pomiesz- 
czenia biedniejszej dziatwy w kolonji stypend- 
jów, któreby nosiły imiona swych fundato- 
rów, podobnie jak stypendja szkolne. Każde 
1000 złr. nadaje wieczyste prawo fundatorowi 
do pomieszczania co roku jednego dziecka w ko- 
lonj. 3. Przez ustalenie pewnej ilości 
miejsc płatnych w kolonji. 

Z sprawozdania dowiadujemy się w dalszym 
ciągu, że rok ubiegły był bardzo w kolonji oży- 
wiony, że dzieci wyniosły ztamtąd zdrowie fizy- 
czne i moralne, — więc można się wiele i na 
przyszłość po tej instytucji spodziewać. 

Pieczołowitością szezególną otacza zakład p. 
Władysław Zoniak, który kilkakrotnie ze Lwo- 
wa odwiedza Rymanów, dba o najdrobniejszą 
rzecz, troszczy się o wszystko — i tym sposo- 
bem spełnia bezinteresownie obowiązki obywa- 
telskie. Zajęty bardzo, jako dyrektor muzeum 
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Listy „Kurjera Polskiego: 


(Wizyta księdza bisknpa Łobosia). 
Z Ropczyckiego dnia 5 lipca. 


Dnie 3 i 4 lipca będą dla parafii naszej 
Czarnieńskiej pamiętas, bo po 37 latach przy- 
był do nas Najprzewielebniejszy nasz Arcy- 
pasterz, Ks. Biskup Łoboś, z wizytą kano 
niczną. 

Wypadek to radośvy dla serc i uczać ka 
żdego prawego chrześcijanina - katolika, » 
tembardziej dla tutejszej parafii, która po tylu 
latach doczekała się swege ukochanego i u 
wielbianego Arcypasterza, by wzmocniona blo 
gosławieństwe n w wierze. a obdarzona dara- 
mi Ducha św. tem śmielej czoło ziemu, co 
raz bardziej się rozszerząjącemu, stawić mogła. 

Dnia 2 lipca po poładniu przybył nasz 
Książę kościoła w otoczeniu barwnie i dziar- 
sko przybranej banderji włościańskiej, a po 
witany przed skromną acz gustownie w zie- 
leń i flagi przybraną bramą trynmfainą śpie. 
wem młodzieży tutejszej, w uroczystej pro- 
cesji wstąpił w progi skromnego kościółka 
naszego. Po odprawieniu modlów 1 podniosłej 
przemowie tntejszego Dziekana i  Pleba- 
na Księdza Franciszka Ratowskiego, udzielił 
wiernym Swego pasterskiego blogosławień- 
atwa, zaznaczywazy poprzednio w przemowie 
ingresyjnej zadowolenie z wzorowego po- 
rządku kościoła naszego i skromnie I powa 
Łnie zachowującego się ludu zgromadzonego 

Przez dwa dni przystąpiło do Sakramentu 
Bierzmowania przeszło 2000 wiernych 

W mowie pożegnalnej Swej na uczcie u 
Księdza Dziekana, zwróconej do Kolatora 
tutejszego kościoła Pana Józefa hr. Micha 
lowskiego i tegoż Malżanki dziękowal nasz 
Arcypasterz za opiekę i pomoc w upiększe 
niu kościoła tej przezacnej i szlachetnej sta- 
ropolskiej rodzinie, słynnej z przywiązania 
i ofiarności dla Matki naszej Kościoła Bo- 
żego. 

Pan Marszalek i kolator w podnoiosłej 
i dnchem Bożym natchnionej przemowie do 
Najdostojniejszego Arcypasterza zaznaczył, że 
milość i przywiązanie do Kościoła, jego ksią 
żąt i pasterzy, powinna lączyć dwory i gmi 
ny, bo gdzie tego ducha Bożego brak, tam 
nietylko rady i gminy, ale i cale spoleczeń- 
stwo upada. Prosil następnie o opiekę i pa- 
mięć dla tutejszej parafii i tejże przewodnika 
doachownego. 

Najdostojniejszy Ks. Biskup przy wnoszo - 
nych toastach podnosił zasłagi i pracę tutej- 
szego Pasterza i Dziekana i zachęcal do 
dalszej pracy nad powierzoną mu owczarnią. 

Nie pominął Ksiądz Biskup i zaslag pa- 
nów oficjalistów skarbu tutejszego, któ- 
rzy również zawsze i wszędzie postępowa- 
niem swem i uslugą ułatwiają pracę tatej- 
szego ks. Plebana. 

W końcu zwrócił się Najprzewielebniejszy 


KURBJER POLSKI, dnia 10 lipca 1852 r. 


Ks. Biskup w przemowie swojej do kiero- 
wnika szkoly tutejszej, a zarazem reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiego z powiatu rop- 
czyckiego, p. Józefa Kobosowieza i nauczy- 
ciela młodszego p. Romańskiego, a uznając 
ich pracę kolo dziatwy szkolnej, zachęcał do 
dalszej pracy tak skutecznej i duchem Bo- 
żym wzmocnionej, i wyrazil imi swe najwyż- 
sze zadowolenie. 

P. Józef Kobosowicz w przemowie swej, 
zwróconej do Najdostojniejszego A rey paste- 
rza zaręczył, że nie tylko on, ale i cale na- 
uczycielstwo kraju naszego pojmując swe za- 
danie, idzie zawsze ręka w rękę z Kościo- 
lem Bożym, bo Kościól i szkola — matka 
i córka — w swem wznioslem powołaniu uzu- 
pelniać i wspierać się muszą. Kościół, szko- 
la, dwór i gmina, to jeden wieniec, otacza- 
jący tron Boży, a każde z nich jest ogni- 
wem, lączącem się wspólnie, i nigdy rozlu- 
źnić się nie może i nie powinno, bo gdzie 
brak tej łączności, tam spoleczeństwo i na- 
ród idzie na bezdroża, npada i ginie. Po- 
lecał siebie i całe nanczycielstwo opiece i ła 
sce Najdostojniejszego Areypasterza i prosił 
o pasterskie błogosławieństwo dla nauczycieli 
tutejszego powiata — którego też calem ser- 
cem Najprzewielebniejszy nasz Ks. Biskup 
udzielił, 


(Przedstawienia polsk e na “ ystawie 
w Wiedniu). 


Wiedeń, 8 lipca. 


(:) Dowiadywalem się dzisiaj w polskim 
komitecie , jak stoi sprawa przedstawień. Ia - 
formacje, które otrzymalem, są następujące : 

Referent komitetu hr. Zygmunt Cieszkow- 
ski, przeprowadzi] już poroznmienie z 080- 
bami, z któremi wspólnie cała sprawa bę- 
dzie prowadzoną. Program operowych pro- 
dakcyj, zapewne już nie ulegnie większym 
zmianom, jeżeli wszyscy artyści, którzy już 
są albo będą proszeni, dopiszą. Program ten 
obejmuje wieczorów pięć w ten sposób, żeby 
zadosyć nozynić dwom względom: okazania 
muzyki polskiej, oraz dania artystom i arty- 
stkom polskim sposobności do popisu w ich 
najświetniejszych. partjach. Zważywszy, że 8o- 
liści i solistki śpiewać będą za darmo, wzgląd 
na ich artystyczną karjerę mnsi być z innej 
strony tem większy. 

Mają zatem być: 

5 września: „Halka“; obaj Reszkowie. 

6 września: „Straszny dwór“, dwa akty: 
sceny z Łucyi; jeden akt „Krakowiaków i 
Górali“: Myszuga, Sembrich- Kochańska, Z'- 
majer. 

T września: „Halka“. 

8 września: „Straszny dwór“ i t. d. (po- 
wtórzenie). 

9 września: „Romeo i Julia“, dwa akty, 
sceny z „Traviety*; „Hoagonoci*, jeden akt: 
obzj Reszkowie, Lola Beeth, Irena Abend- 
roth, Sembrich- Kochańska, Mierzwiński. 

Koncerty w hali muzycznej mają SiĘ od- 


być dwa lub trzy. Na program złożą się wy: 
łącznie polskie kompozycje, a mają wziąć po 
kolei udział: Paderewski, Abendroth, Ka- 
millowa, Szlezygierówna, Barcewicz, Sem- 
brieh- Kochańska, Śliwiński, br. Reszkowie, 
Mierzwiński i wielu innych, w każdym kon- 
cercie „Lutnia“, mieszane chóry. 

Chóry, których nauka już się rozpoczęła, 
mają być wzmocnione do 80 osób; o balet 
i dekoracje, impregnawane od cgnia, toczą 
się rokowania; kostinmy będą sprawione no- 
we. Komitet postanowił dokonać dziela po- 
mimo brako fnadaszów. Rachnnek bowiem 
przedstawia się bardzo niekorzystnie, Licząc 
dochód z pełnego teatra i pelnej hali, 
więc maksymalny, i zestawiając go z nieod- 
zownymi wydatkami na oddział okazowy (już 
ukończony i wspanialy), okazuje się RAL 
bór zlr. 28.500, o którego e komiiet 
polski musi sobie głowę rozbijać. Caly obrót 
tego+ przedsięwzięcia arcytrudnego przenosi 
55.000 złr., a nietylko finansowe tradności 
gą do zwalczenia. Toż my nie mamy żadnego 
wielkiego, narodowego instytntu, jak n. p. 
Czesi „Narodni Divadlo“, mamy tylko male 
teatrzyki, My musimy dopiero zbierać roz- 
proszone sily, stwarzać doraźnie ensemble s0- 
listów i chórów. A przecież komitet nie ma 
po temu żadnej wladzy; prześcigują się mędr- 
kowie, żeby mu rzncać kamienie pod nogi, 
różni ludzie stawiają + raj PrE 

etensyj i antagonizmów można stra- 
kok j która i tak już puchnie członkom 
komitetu wskutek brakn funduszów. Toż wia- 
domo, że u nas 0 krzyki i wyroki łatwo, ale 
o pomoc, o fundusze trudno. d 
yé može, že dyrekcja wystawy ustąpi ko- 
mitetowi jeszcze jeden lub dwa wieczory w 
teatrze, jeżeli rodukcje wypadną tak wspa- 
niale, że będzie można spodziewać się, Iż 
dalsze wieczory widownię zapełnią, w takim 
razie terminy koncertów zostałyby dalej po- 
p zajmie się teraz bezzwłocznie or- 
ganizacją sprzedaży biletów i zakontraktowa 
niem umieszczenia: 260 osób (!), które dla 
ndzialu w produkcjach przybędą. 4 
Bardzo liczne nadchodzą jaż zamówienia 


na bilety. 


(Wystawa bydła w Zarszynie). 


Zarszyn 7 lipca. 


W przededniu ustawy 0  licenejonowanin 
buhajów gminnych i wobec uchwalenia przez 
Sejm znaczniejszej snbwencji na podniesienie 
chowu bydła rogatego, odbyła się staraniem 
p. inspektora chown bydła Konopki i p. Ka- 
zmierza Wiktora wystawa przeglądowa bydła 
w Zarszynie, połączona z premiowaniem by- 
dła włościańskiego. 

Na łące za ogrodem dworskim ustawiono 
piękne bydło czerwono-srokate w ten sposób, 
że każdej stajni dworskiej odpowiadały okazy 
włościańskie z tejże samej miejscowości lub 
wsi okolicznych, zasilanych krwią szlachetniej- 
szą obór właścicieli większych posiadłości. 


Licznie zebrane obywatelstwo okoliczne z 
gospodarzem p. Wiktorem na czele oczekiwało 
gości. Przybyli: ks. Adam Sapieha, prezes 
tow. gosp., wiceprezes prof. Pilat, pp. Brayer, 
Lange, członkowie komitetu, prócz tego wi- 
dzieliśmy z dalszych stron przybyłych p. Głu- 
chowskiego, z powiatu nowotarskiego, z Ja- 
sielskiego prezesa Dzianota, etc. 

Po krótkiem przywitaniu księcia prezesa 
przez p. Janowskiego, prezesa oddziała sano - 
ckiego, i marszałka powiatu Feliksa Gniewo- 
sza, przemówił włościania Władyka z Wado- 
wa, poczem przystąpiono do obejrzenia wy- 
stawy z dwustn kilkudziesięciu sztuk się 
składającej. 

Reprezentowane były obory : 

ś. p. Obsta z Bukowa, snbwencjonowana, 
czystej rasy Simenuthal 27 sztuk — dalej staj- 
nie półkrwi Bera-Simenthal Antoniego Goie- 
wesza z Beska 20 sztuk, Władysława Moraw- 
skiego z Odrzechowy, p. Duniewicza z Brzo- 
ZOwa ; 

p. Fihausera z Niebieszczan młodzież, jako 
pierwsze krzyżowanie; 

p. St. Ostaszewskiego z Klimkówki 6 krów 
3-letnich, kapionych cielętami po bnhajach 
wzdowskich i cielęta drugiej generacji; 

p. Adama Ostaszewskiego najstarsza obora 
zaw: dowa Bern-Simenthal ze Wzdowa, zało- 
Żona przez zasłużonego chodoweę, ś. p. Teo 
fila Ostaszewskiego, wreszeie obora hr. Dzie- 
duszyckiej z Jasłonowa, z poprzedniej przed 
kilkn łaty wydzielona. 


Odpowiadające poprzednim uborom okazy 
bydła włościańskiego najwięcej nwagi zwraca- 
jące były: 2 letni buhaj mieszczanina Jaćmier- 
skiego od małej 5-letniej krowy krajowej po 
buhaja wzdowskim, krowy z Jasionowa, parę 
wołów po buhajach z Odrzechowy, 16 sztuk 
b. piękrych krów włościan wzdowskieb, 10 
sztnk z Tnrzego, bydło włościan z Bażanówki, 
Długiego, Beska, Rymanowa, Haczowa, Zar- 
szyna. Ogółem sto kilkadziesiąt sztuk. Z re- 
znitatów hodowli widzianych na wystawie 
przekonaliśmy się naceznie, że od sześćdzie- 
sięcin lat przez ś. p. Teofila Ostaezewskiego 
yaaklimatyzowane bydło rasy Bern-Simenthal 
ed którege prawie wszystko bydło sanockie 
pochodzi, przy krzyżowania buhajami z kro 
wami krajowemi będącemi mieszaniną różnyeb 
ras już w pierwszej generacji jednostajny typ 
i wszystkie zalety wzrostu, bndowy, wartości 
i użytkowności w progenitnrę przelewa a rasa 
czysto Bimenthalska, jako  delikatniejsza, 
choć może szlachetniejsza, tylko do uszlache- 
tnienia już wysokiego chown półkrwi uży- 
wang być powinna. 

Po przeglądnięcia wystawy zwiedzano nie- 
porównaną oborę gospodarza, która na wysta- 
wie wiedeńskiej pierwszą nagrodą uwieńczona 
chodowcom innych prowincji zaimponowała, 
i przez dwie generacje doskonalone sławne 
gospodarstwo zarszy ńskie, 

Wobec zaś przewidzianego zapotrzebowania 
w najbliższej przyszłości ogromnej liczby bu- 
hajów dla rozległych przestrzeń okolic pod- 
górskich, gdy udowodnioną jest rzeczą, że by- 
dło półkrwi Bern-Simenthał nawet bardzo wy- 
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sokie położenie, ostry klimat i skromną paszę 
bez utraty swych zalet i właściwości znosi 
doskonale, (jak tegu dowodem okazy z Odrze- 
chowej, Rymanowa i Klimkówki wprost tamże 
z nadwisłokowych równi przeniesione) i dlate- 
go jako rasa przyszłości są uważane, powi- 
nien komitet nie poprzestając na zachęcaniu 
przychowywania bnhajów, nietylko lustrnjąc 
kilkomiesięczną młodzież zdatną na rozpło- 
dników zamawiać, ale choćby .zadatkowaó, a 
z drugiej strony należałoby obmyśl:ó sku- 
teczny środek zapobieżenia olbrzymiemu ex- 
portowi zarówno lepszych krów cielnych jak 
jeszcze większemu wyłapywanin przez rzeźni- 
ków i handlarzy cieląt, na rzeź do Besztu i 
i Streesburga wagonami rozwożonych. 

Na zakończenie podnieść należy staropolską 
gościnność gospodarstwa, którzy zachowawszy 
wszystkie cechy polskiego dworn począwszy 
od olbrzymich szeznpaków, a skończywszy na 
staletniem winie, podejmowali gości od lat da- 
wuych skrzętnością nagromadzonymi zasobami. 


Z O W W 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


ÆA Lombroso napisał dzieło p. t. „Donna 
Delinqnente* (Kobieta-przestępczyni). 

A (K. Tet.) Historyczno-humorystycane o- 
brazki z roku 1863. Napisał W. Z. (Odbitka 
z Wielkopolanina). Poznań. Nakładem i dru- 
kiem Fr. Chocieszyńskiego. 1899. W nadzwy- 
czaj przystępny sposób opowiada autor wy- 
padki z ostatniego powstania, jakie się wy- 
darzyły w Poznańskiem. Pod rubaszną czę* 
sto formą kryje się tu nieraz serdeczne nezn - 
cie patrjotyczuc, głębsza myśl i cywilizacyjny 
pogląd. Chętnie widzielibyśmy tę ksią w 
rękach włościan i niższego e 

A Poeci i artyści z północnej ezęści Fran- 
cji ntworzyli nową grnpę pod nazwą „Różow- 
ców“ (Rosati). W liczbie około trzydziestu osób 
ndali się oni pod przewodnietwem "prezesa 
swego, Karola Duran do Fontennay-anx - Ro 
ses w celn święcenia tam Święta róż «Puprze- 
dzeni muzyką, skierowali się ku ratuszowi, 
gdzie mer ofiarował im wspaniały bukiet. Przy 
śniadaniu deklamowano wiersze francuskie i 
pikardyjskie. 

A Nakładem Flammariona wyszła ciekawa 
i snmieanie opracowana książka znanego fecht- 
mistrza G. Letainturier - Fradin'a p. t. „Le 
duel à travers des Ages*. Zawarł on w niej 
historję pojedynku we Francji, prawodawstwa 
pojedynkowe wszystkich krajów, wreszeie roz- 
biór kodeksu honorowego i reli sądu hono- 
rowego w rozmąitych wypadkach. 

A Herberta Spencera „Zasad etyki“ uka- 
zał się w tych dniach dawno oczekiwany dal- 
szy ciąg tomu pierwszego, nakładem firmy 
londyńskiej Wiliams i Norgate. 


Jubileuszowy numer „Katolika“. 


Z powodu 25-letniej rocznicy istnienia Ka- 
tolika wydala Redakcja numer jubileuszowy, 
który jest niejako wyrazem tendencyi pisma 
i religijno-narodowej działalności Redaktorów. 

Na czele zamieszczono pismo papieskiego 
podsekretarza stanu następującej osnowy : 

Z audjencji u Jego Świątobliwości. Dnia 6 
Maja 1892. 

„Jego Swiątobliwość Papież Leon XIII, gdy 
Mu prośbę Redakcji o błogosławieństwo prze- 
czytano, oddaje redaktorom Katolika zasłu- 
żone pochwały i prosząc Boga, aby pismo to 
z dnia na dzień coraz większe zasługi zje- 
dnywać sobie mogło, udziela Apostolskiego 
Blogosławieństwa Dyrektorowi, Redaktorom i 
Czytelnikom z najszczerszego serca. 

Dan w Rzymie, dnia, miesiąca, roku wyżej 
podanego. 
$ ks. Mario Mocenni arcyb. Heliopolitański, 
podsekretarz stanu“, 

Dalej znajdujemy serdeczne slowo Redakcji 
do czyteluików z podziękowaniem za okazy- 
wane od lat 25 niezmienne przywiązanie i 
zautanie. 

Z innych artykulów zasluguje na uwagę 
rozprawa p. t. „Lud górnośląski przed 25 
laty a dzisiaj*, którą pozwolimy sobie prze- 
drukować w calej rozciągłości. 

W pięknym wierszu zapytuje Redakcja : 


„Czyli nasze żytko wschodzi ? 
„Świt, czy mrok na naszem niebie ?* 


i taką sobie daje odpowiedź: 


„W duchu, sercu ludu: Świta! 

Już, jaż świta! 
Więc gdy świta, więc gdy wschodzi, 
Tośmy dnia nie zmarnowali!... 
I my bowiem, rzec się godzi! — 
Świt badzili, ziarno siali !“ 


Krótki rys dziejów Katolika zawiera bar- 
dzo ciekawe szczególy. Zapisujemy tylko, że 
9 lipca 1867 roku zalożył znany pisarz lu- 
dowy Józef Chociszewski w Chelmnie w Pru- 
siech Zachodnich miesięcznik religijny, illu- 
strowany p. te Katolik, późuiej przenióel się 
z gazetą do Poznania, a w r. 1869 sprzedał 
ją Karolowi Miarce, który wydawal Katolika 
jako pismo tygodniowe bez obrazków w ró- 
żnych miastach Sląska pruskiego. 

W r. 1874 objął redakcję ks. lic. Stani- 
slaw Radziejewski, który w sześć lat później 
nabył pismo, wydawane już dwa razy tygo- 
dniowo na własność. 

W r. 1883 zakłada Katolik w Królewskiej 
Hucie własną drukarnię, w r. 1886 przenosi 
się na Rozbark pod Bytomiem, w r. 1886 
przechodzi na własność siostry dotychozaBo - 
wego właściciela p. Ludwiki Radziejewskiej, 
w marcu r. 1889 przenosi się do Bytomia. 
Prenumeratorów liczył Katolik, przechodząc 
na własność księdza Radziejewskiego 4000, a 
w drngim kwartale b. r. było ich przeszlo 
13.000. 

Obok wydawanego dwa razy tygodniowo 
numeru głównego odbierają prenumeratoro- 
wie ETA kilka dodatków tygodniowych. 
Z dniem 1 października zacznie Katolik wy- 
chodzić trzy razy tygodniowo, zatrzymując 
wszystkie dodatki. 

Jakie trudności Katolik zwalezal, dowodzi 
okoliczność, że redaktorowie zapłacili tysiące 
kary a nadto przesiedzieli razem 5 lat w wię- 
zieniu. Sam Karol Miarka przesiedział tam 
razem przeszło rok a ks. Radziejewski blisko 
dwa lata. 

Zyskami, jakie Katolik przynosi, dzieli się 
Wydawnictwo z ludem, przeznaczając co rok 
znaczre sumy na cele publiczne bądź to w 
książkach bądź też w gotówce, a z powodu 
dziś obchodzonego jubileuszu zlożyło 10.000 
marek pruskich na fundusz, od którego pro- 
cent preeznaczony na kształcenie synów lu- 
du seo na księży, lekarzy i t. d. 

a zakończenie przytaczamy dwa kwiatki 
z śląskiej niwy poetyckiej, które znaleźliśmy 
w jubileuszowym numerze Katolika. 

acny patrjota i obywatel, znany pod pseu- 
donimem Czesława Lubińskiego, pi- 
sze pod naglówkiem „Siła i prawo“ : 


„Sto milionów marek, to nie fraszka, — 
Dość, by wykupić województwa całe. 

Lecz walka z duchem polskim — nie igraszka, 
By go wygubić — i Niemcy za małe. 

Siła może dusić, lecz przwa nie zgniecie, 

Bo „większy Pan Bóg, niż pan Rymsza* przecie“, 


Z urywkn „Pieśni o ziemi naszej“, napi- 
sanej na wzór utworu Wincentego Pola przez 
Robotnika Michala od Bytomia 
wyjmujemy następujące zwrotki: 


„Gdzież-to, bracie, taka niwa, 
Gdzie tak żyją po Bożemu? 
Gdzie po polsku szczerze bywa, 
Gdzie tak miło żyć swojemu ? 


Oto Śląsko, kraj kochary, 
Ongi Piastów to dzielnica | 
I Ind polski, lnd wybrany, 
Mugo serca cna Źrenica! 


Piastów nie ma, lecz Piastowski 
Lud tu żyje, jak przed wieki, 

I z wszechmocnej łaski Boskiej. 
Żyć tak będzie 'v czas daleki!.,* 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 
Niedziela 10 lipca. 
O godzinie 10-tej rano walne zgromadzenie 
Czechów w sali Józefa przy moście Podgór- 
skim. 


KURJER 'POLSKI, dnia 10 lipca 1892 r. 


O godzinie 1l-tej przed południem wysta- 
wa szkolna okręgu krakowskiego zamiejskie- 
go w salach seminarjam nauczycielskiego żeń- 
skiego. 

O godzinie 4 po południu wielki festyn w 
parku dra Jordana na rzecz „Macierzy szlą- 
skiej. 

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej i przedstawienie w parkn krakow- 
skim. 

O godzinie 4 po południu koucert mnzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ptasznik z Tyroln* Zellera. 


Miłych gości z Cieszyńskiego, 
którzy w dniu dzisiejszym przybyli do 
Krakowa, aby wziąć udział w festynie, 
urządzonym w parku dra Jordana na 
dochód „Macierzy śląskiej*, witamy 
jak najserdeczniej. Dzień pobytu kre- 
sowej Braci w podwawelskim grodzie 
dla Krakowian, którzy przed dwoma 
laty z staropolską gościnnością podej- 
mowali Rodaków z Śląska pruskiego, 
prawdziwem będzie świętem i na dłu- 
go zapisze się w naszej pamięci. Nie 
wątpimy, że goście od Źródeł naszej 
Wisły, również wracać będą w strony 
rodzinne z miłemi wspomnieniami i pod 
wrażeniem jak najdodatniejszem. 


Dr. Józef Orłowski, naczelny redaktor Kur 
jera Polskiego powrócił wezoraj ze Lwowa do 
Krakowa i odjechał dziś wraz z pp. ks. Bro- 
nisławem Stysińskim i Janem Brej. 
skim, współredaktorami Kurjera Polskiego, 
na zjazd jubileuszowy do Bytomia. 

Henryk Sienkiewicz przybył d» Krakowa. 
Goście z Cieszyna przybyli wczoraj ! 
południu o godzinie 5, a w ich liczbie cały 
szereg pięknych dziewie śląskich, między nie- 
mi córka posła Cienciały, siostra posła Mi- 
chejdy, panny Macnrówna, Matulówna i Glaj- 
carówna, profesorka Anna Drobisz, dalej pa- 
nie Glajcarowe, panie Dygosowa, Rranna, Te- 
manek. Z mężczyzn przybyli między innymi 
pp. Glajcar Jan i Jerzy, Paweł Dygos i in 
ni. Oprowadzali ich w dniu wczorajszym Slą 
zacy w Krakowie stale zamieszkali pp. prof. 
Gincel i akad. Kukucz. Guśrie nasi zwiedzili 
wczoraj Park Jordana poczem ndali się do 
teatru na przedstawienie „Żydówki“, gdrie 

zajęli cztery loże pierwszego piętra. 

Po teatrze podejmowano gości w restauracji 
Turlińskiego w wiełkiej sali Hotelu pod Ró- 
żą. Przybyli na tę wieczerzę reprezentanci 
prasy i wielu wybitnych obywateli, a uczta 
choć zaimprowizowana zgromadziła kilkadzie - 
siąt osób koło jednego stołu. 

Szereg tomatów rozpoczął Dr. Józef Or- 
łowski redaktor naczelny Kurjera Polskie- 
go, który wyraził radość z powodu przybycia 
drogich gości. Przybyli oni niespodziewani, 
więc ci tylko mogli się dziś zebrać, którzy o 
tem byli powiadomieni. Niemniej ochetnie po- 
spieszyliby jednak z pewnością wszyscy mie 
szkańcy prastarego grodu, aby na cześć dro- 
gich gości wnieść z głębi serca serdeczny o- 
krzyk: niech żyją! Następnie przemówił Dr. 
Malkiewicz sekretarz tow. oświaty ludo- 
wej w Krakowie. Ślązacy z okolic Cieszyna 
godni tem gorętszego przyjęcia, że walczą 
niestrudzenie w trudnych warunkach w obro- 
nie praw narodowych, doznając stosunkowo za 
mało poparcia ze strony naszego kraju. Dzi- 
siejsza wycieczka do Krakowa jest jednak no- 
wym aktem bratniego zbliżenia, które wyda 
niewątpliwie pożądane owoce i dlatego z wina 
pije mowca zdrowie dzielnych i nienstraszo- 
nych obrońców polskiego żywiołu na Śląska 
austrjackim. Ślązak p. Glajcar serdecznie 
dziękuje za braterskie przyjęcie. Mało dotąd 
uczyniono na Śląskn, ale budzi się coraz sil- 
niej duch narodowy a sprłeczeństwo polskie 
nczuwa tam coraz więcej potrzebę zgody i za- 
pobiegliwej pracy. Dzielna inteligencja Kra- 
kowa, która w prscy narodowej przewodniczy. 
i usiłowania Ślązaków rzetelnie wspiera niech 
żyje. Akademik Garbusiński wniósł zdro 
wie obecnych reprezentantów śląskiego nau- 
ezyeielstwa ludowego. 


Slązak prof. Gincel, dziękując, podnosi 
ciężkie położenie szkolnictwa ludowego na 
Śląsku anstrjackim. Niema tam dotąd polskie- 
go seminarjum nauczycielskiego, a mimo to 
profesorowie w szkołach niemieckich wycho- 
wani czynią co mogą i wydają swoim kosztem 
miesięcznik pedagogiczny, aby w granicach 
możności na dnchu wzajemnie się wspierać i 
podnosić. Współpracownik Czasu p. Ehren- 
berg, pije na cześć posła Swieżego, wyraża- 
jąc nadzieję, że nie zawiedzie się on, gdy jako 
Polak idąc ręka w rękę z Kołem polskiem li- 
czy na życzliwe poparcie tegoż Koła w spra- 
wach śląskich. — Współpracownik Nowej Re- 
formy p. Prokesch w pięknem przemówie- 
nin toastuje na zdrowie obecnych pań ślą- 
skich, — P. Wł. Sinkiewicz, w gorących 
słowach przypomina zasługi wytrwałych bojo- 
wników na kresach ojczystych i wznosi zdro- 
wie najzasłużeńszych. — P. Jan Brejski, 
współpracownik Kurjera Polskiego wykazuje 
rezultaty działalności patrjotów śląskich i ich 
ciężką walkę z prądem germanizacyjnym. — 
Akademik Kukucz, ślązak, pijo na pomyśl- 
ność prasy polskiej, która zawsze jest zgodnu, 
gdy idzie o zasadnicze sprawy narodowe. 

Redaktor dr. Orłowski przypomina, że ka- 
żde większe zebranie kończyli przodkowie na 
si tradycyjnym okrzykiem: Kochajmy się! Go- 
dzi się i dziś powtórzyć to hasło, ala obo- 
wiązkiem zaznaczyć zarazem, że się jnż ko- 
chamy i z tą włarą, że ta miłość wzajemna i 
oparta na niej praca zgodna lepszą nam przy- 
szłość wywalczy, zakończyć dzisiejsze zebranie 
potężniejszym nad wszystko okrzykiem: Je- 
szcze nie zginęła. 

Z zapałem powtórzyli zebrani po trzykroć 
ten okrzyk, a obecny dyrektor Jarecki zagrał 
go na fortepjanie. 

Zdawało się, że piękna uroczystość ukończo- 


na, ale niespodziewanie ozwały się dźwięki 
muzyki, a młódź do tańca ruszyła Przeszło 
dwie godziny tańczono z werwą, a tańczonoby 
niewątpliwie znacznie diużej, gdyby nie ta oko 
liczność, że dnia następnego już o szóstej z ra- 
na mieli nezestnicy zebrać się w celn zwie- 
dzania pamiątek Krakowa. 

Grono lekarzy z Warszawy, jak się do- 
wiadujemy, ma zamiar traktować z Akademią 
Umiejętności, właścicielką Szczawnicy o wy- 
dzierżawienie tej uroczej stacji klimatycznej. 

Cavaleria rusticana, głośna opera Masca- 
gniego wystawioną zostavie dnia 26 b. m. na 
scenie krakowskiej. 

Wielki festyn w Parku dra Jordana. — 
Na odbytej w dniu wczorajszym w Parku dra 
Jordana próbie z ćwiczeń jubileuszowych, tu- 
dzież zawodów przy dźwiękach „Harmonii*, 
obecną była licznie zgromadzona publiczność. 

W program festynu wchodzą : ` 

Od godziny 4-tej koncert dwojga kapeli mn- 
zycznych. 

Od godziny 5-tej na boisku X (przy Ruda- 
wie) „Kwaśne winogrona“, hnmorystyczne óćwi 
czenie na skośnym belku, bieg na beczce, za 
pasy przy użyciu liny. 

Od godziny 5-tej przy strzelnicy (w półno- 
cnym końcu parku), strzelanie z łuku. 

Od godziny w pół do 6 na boisku I, IF, III 
i IV, ćwiczenia i zabawy codzienne chłopców 
i dziewcząt. 

Od godziny 6 na boisku VII wspólne ćwi 
czenia młodzieży szkolnej (ćwiczenia jubileon 
szowe lwowskie) przy dźwiękach mnzyki 

Od godziny w pół do 7 do 7-mej na boiskn 
VII wyścigi chłopców bez przeszkód i z prze- 
szkodami. 

Od godziny 7 na tem samem boiskn ćwi 
czenia z maczugami młodzieży rzemieślniczej. 

Od godziny 7 na błądnikn: poszukiwanie 
guldena (hamoreska). 

Od godziny w pół do 8 na boisku VI: za 
wody chłopców w skokach w dal i w wyż, w 
skokach o tyczce, na koźle, na koniu. zakoń 
czone rozdaniem nagród zwycięzcom. 

Przy stołach w parku rozstawionych sprze 
daż kwiatów, książek, wyrobów krajowych i 
chłodników na dochód festynu. Naddatki przyj- 
muje się z wdzięcznością, 

Frzy zmierzchu oświetlenie niektórych czę 
ści parku, poczem powrót do miasta przy 
dźwiękach muzyki „Harmonii*, 

(M. S.). Położenie kamienia wegielnego 
pod szkołę żeńską w Podgórzu odbyło się 
dnla 7 b. m. o godzinie 9 rano 4 obecno- 
ści Rady miejskiej, która w komvlerie } rzy 
była, oraz licznie zebranej publieeności dok - 
na? aktu poświęcenia miejsca całego i kame 
nia węgielnego miejscowy kanonik Ks. Szer- 
szeń. Akt pamiątkowy na pergaminie spisany 
odczytał inżynier p. Serkowski starszy, poczem 
zaopatrzyli go swymi podpisami urzędnicy Ma - 
gistratu m. Podgórza, burmistrz p. Adainski, 
zastępca jego p. Klein, wszyscy radcy, człon- 
kowie komisji budowę nadzorujący, przedsię- 
biorcy oraz wielu z obecnych obywateli. Wraz 
z aktem zamurowano w obiegu będącą brzę- 
czącą monetę od 1 centa aż do dukata scho- 
wang w skrzyneczce, którą zapieczętowano z 
jednej strony pieczęcią gminną a ż drugiej 
parafialną. Pierwszy zabrał głos ks. kanonik 
Szerszeń, mówiąc o potrzebie współdziałania 
szkoły z kościcłem oraz wychowania religij- 
nego. P. Serkowski w swem przemówieniu 
podniósł zasługi teraź. burmistrza około roz- 
woju miasta. Porywającemi słowy przemówił 
dyrektor p. Bednarski do wszystkich praco- 
wników budowy zachęcając ich do sumiennej 
pracy, gdyż stawiają przybytek święty, który 
potomności ma służyć za wzór, czego dokonać 
mogą siły miejscowe krajowe. Następnie uda- 
no się na sute Śniadanie, urządzone przez 
przedsiębiorców, na którem posypały się li- 
czne toasty, jakby z rogu obfitości. 

Z dyrekcji ruchu kolei państwowych. Przy 
losowaniu 4%/, obligów pierwszeństwa w sre- 
brze emisji z r. 1890 kolei Karola Ludwika 
zostały w dniu 1 lipca 1892 r. następujące 
serje wyciągnięte, mianowicie serja 244, 1129, 
1160, 1794, 2189, 2536, 2768, 2776, 290ż, 
2966, 3280, 3442, 8617, 3767, 3937, 3952, 
3964 i 3994. Wypłata obligacyj wylosowanych 
nastąpi od dnia 1 stycznia 1893 r., od któ- 
rego czaso wszelkie dalsze oprocentowanie 
tychże obligacyj ustaje. Z dawnych losowań 
dotychczas nie podniesione obligacje, a mia- 
wicie ze serji 672 Nr. 2, 3, 4 i 25; ze serji 
1142 Nr. 4; ze serji 1408 Nr. 2, 5, 6 i7; 
ze serji 2044 Nr. 9, 10 i 11, 


Zmiana właściciela. Majątek ziemski Msza- 
na-Dolna z przyległościami, własność p. Kon 
stantego Mory Korytowskiego, nabył w dniu 
wczorajszym p. Romnald Troczyński, piekarz, 
za sumę 160.000 złr. 

Próby śpiewów chóralnych. Codzień o 4 
po południu odbywają się próby śpiewów chó- 
ralnych z „Halkı“ na Wiedeń, Do tego czasn 
pań zapisało się 18 i mężczyzn 18-tu. Pró- 
bami kiernje dyrektor Jarecki z właściwą 80- 
bie znajomością i energią. O ile z wczoraj- 
szego śpiewu wnosić można, zapowiada się on 
na przyszłość pomyślnie... Chór wprawdzie 
liczebnie niebogaty, spisuje się dobrze i co 
najważniejsza, skwapliwie słucha uwag świa- 
tłego kierownika. 


Odmowa. Dni parę temu, pisaliśmy na tem 
miejscu o wyjeździe pana Szydłowskiego do 
Warszawy celem traktowania z obecnym pre- 
zesem teatrów pułkownikiem Karandiejew o 
siły operowe i o balet miejscowy. Otóż prezes 
był gotów się przychylić do tej propozycji, 
Msrja Andrejewna jednak (ten bicz Boży na 
Polaków) położyła swoje veto i pan Szydłow 
ski wrócił do Krakowa z odmowną odpowie- 
dzią. A więc ani pan Chedakowski, ani pan 
Jeronim nie będą mogli przyjąć udziału w 
przedstawieniach w Wiedn'u, jak również i ba- 
let warszawski. Niepocieszająca to wiadomość, 
ale niestety czerpana z najautentyczniejszego 
źródła. 

Z teatru Z wystawi*nej wieczoru wezoraj- 
szego „Zydówki* sprawozdanie z powoda na- 
wału materjału odkładamy do jutra. 

Hazardy. Przy ulicy Lubicz za plantem ko 
lei, znajduje się restauracja zwana Tunelem, 
której właścicielem jest żyd. Otóż w tej re 
stauracji służba kolejowa zbiera się codzień 


prawie i zgrywa się w ferbla, ku wielkiej 
rozpaczy żon, stojących przed piwiarnią i wy- 
czekujących mężów z prawdziwą trwogą, a 
ku wielkiej uciesze gospodarza, który przy 
tej sposobności zarabia sporo na napitkach. 
Zwracamy uwagę, do kogo to należy, na tę 
jaskinię hazardu, tak przecie przez prawo 
srogo zakazanego. 

Skargi na fiakrów. Otrzymnjemy następu- 
jące pismo: 

Szanowna Redakcjo! Zawołany fiakier, by 
odwiózł z ulicy Karmelickiej do św. Łazarza 
dwie siostry miłosierdzia, pozwolił sobie bur 
czeć zagniewany: „A już z Dobrodzika- 
mi zawsze więcej kłopotn niż po 
Żytkn*, choć był zapłacony z góry i tylka 
chyba nie podobało się, że musał budę na- 
stawić. 

Warte, by właściciele fiskrów nakszywał! 
wożźnieGm więcej nszanovania dla płei niewie 
ściej i sukni zavonnej, szcze ólnie zsś dla 
tych osób, których życie całe dla dobra hii 
źuich jest poświęcone. 

Liczne aresztowanią odbyły się nocy wczo- 


rajszej. Policja przyłapała 90 indywidnów, 
włńczących się p' mieście bez wymaganych 
legi';macyj. Przyaresztowanych odstawione 


„pod telegraf“. 

Notatki policyjne Przy obławie dnia 8 
b m. aresztowano 'sób 138, z których odda- 
no sądowi za kradzież 3, za włóczęgost wo 30, 
za pijaństwo 3, za inne przyczyny 4. Magi- 
stratowi celem wytransportowania 'sób 31. 
Do szpitali 8. Ukarano policyjnie 8, przeciw 
51 osobom zaś wdrożone dochodzenia celem 
stwierdzenia przynależności. 

Dzisiejszy illustrowany numer 
„„Kurjera Polskiego“ obejmuje 10 
stronnie. Numery pojedyńcze 
sprzedaje Administracja po 20 
cent. 


Rocznice 


Po rozgromieniu Turków pod Wiedniem, 
pragnął król Jan III. pozbyć się ich z Ka 
mieńca Podolskiego. W tym eełu podjęto kilka 
wypraw. Michał Rzewnski, podskarbi nadwor 
ny keronny, rozbija Tatarów pod Kadyówką 
10 lipca 1685 i zabiera im żywność i amu 
nieję, które wieźli z sobą. Wiele innych dro 
bnych zwycięstw odniesiono, ale odebrania Ka 
mieńca z rąk Turków nie doczekał ich naj- 
większy pogromca Sobieski. 


Kalendarz. Dziś: św. Jana z Dukli, św. 
Amalii i siedmiu Braci śpiących ; jutro: św. Sa- 
bina i Pelagii. 


ROZMAITOŚCI. 


Rzadka starożytność. Pater Gree, nczony 
członek zgromadzenia „Białych Patrów,* za- 
łożonego przez kardynała Lavigerie, znalazł 
w Jeruzalem nadzwyczaj ciekawy zabytek sta- 
rożytności. W seminarjam św. Anny, na po- 
dwórzu, od dawien dawna używano za rodzaj 
koryta do pojenia drobiu, kamienia wydrążo- 
nego, mającego na swej powierzchni pewne 
znaki czy też lirery. Pater Grev badał go 
długo i wreszcie przekunał się, że kamień ten 
jest wagą znaną pod nazwą talisman z 
czasów króla Dawida. Domysł ten potwierdza 
i napis: „3000 siklów, waga króla 
Dawida“. Trzy tysiące sikłów albo żydow- 
ski talent równa się 45 kilogramom. Staro- 
żytność ta sięgająca trzech wieków, będzie 
przewieziona do Muzeum osobliwości w Lu- 
wrze. 

Aktor-deputatem. Rozgłaśuej sławy tragik 
Ernest Rossi, jik donosi „Minestrel,* zamie- 
rza poświęcić się życiu politycznemu. Posta- 
wil on w tych dniach, jak twierdzi Mine- 
strel, kandydaturę swcją na posła z m. Li- 
vorno. 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa przyjęła 69 głosami przeciw 
48 wniosek posła Beera dotyczący dodatku 
drożyźnianego. Dodatek drożyźniany w myśl 
powyższej uchwały ma być utrzymany w 
kwocie miliona zlr. 

8 b. m. obradowała lewica nad sprawą re- 
gulacji waluty. Obrady nie doprowadziły do 
należytego wyniku, diatega w poniedziałek 11 
b. m. toczyć się będą dalej 

Klub Hohenwarta pozostawił swym czlon- 
kom wolność głosowania. 

Posłem rządu niemieckiego w Watykanie 
będzie Bilow. Bilow ograniczy się wyłącznie 
do zwyklych form konwencjonalnej grzeczno - 
ści. Schlóser ustępując ubolewał nad tem, iż 
najświeższy antyniemiecki nastrój Watykanu 
zmusza go do dymisji. W każdym razie po- 
między Stolicą Apostolską a cesarstwem nie- 
mieckiem daje się zauważyć silne naprężenie 
stosunków. 

O Grimaldim, włoskim ministrze skarbu 
rozpisują się dzienniki włoskie w właściwy 
im fantastyczny i charakterystyczny sposób. 
Grimaldiego nazywal ongi Depretis „Grimal- 
dello“ t. j. witrychem,a Nicotera „la carroz- 
zella“ t. j. wózkiem najemnym. Grimaldi ma 
być dobrodusznym, prostym czlowiekiem, nie- 
bardzo zaangażowanym politycznie. Jest facho= 
wo uczonym. Kiedy pocznie mówić, rzec mo- 
żaa potok Wisły płynie Potrafi wyrzucić z 
siebie 160 słów na minutę. W żadnym razie 
nie potrzfiłby inny minister skarbu tak dale- 
ce zaintereso wać dzienników północne -europej- 
skich, ażeby na jego conto tyle nablagowały. 
Ale Grimaldi jest Włochem I 


Nr. 190. 


Ironicznie stylizowany referat budżetowy 
grecki zaznacza, że gabinet Trikupisa po la- 
tach sześciu bierze w spadku tę samą spu- 
ściznę po Delyannisie. Deficyt wynosi w przy- 
bliżeniu 18 milionów. 

Wedlug projektu Trikupisa ratunek polega 
przedewszystkiem na zniżeniu stanu prezen- 
cyjnego armii o jakie 5000 tysięcy ludzi. W 
ten sposób zaoszczędzi się około czterech mi: 
lionów zlr. 

W dalszym ciągu projekt rządowy kilka 
cyfr przytacza oszczędniej i wymienia kilka 
konwersyj, które wydadzą dochód. 


TELEGRAMY. 


Do chwili oddania niniejszego 
numeru „Kurjera Polskiego“ pod 
prasę, telegramy nie nade- 
szły. 


Pamiatki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec 
w katedrze ne Wawelu zwiedzać można w dni jo 
wszednie o godzinie 10, w niedziele i Święta o godzi- 
nie 11. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Qrób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilich woal- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny lt-tej do 4-tej prócz ponie- 
działków. Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie pv- 
wszednia 30 ct. k 

Muzeum Narodowe iw Sukiennicach) otwarie jest 
codziennie od godziny 11-tej do 3-cicj po po'adnia 
z wyjątkiem poniedziałków, a opłatą wejsciu 2- cen- 
tów w dzień zwykły, w niedziele święta po 19 centów 
od osoby. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarta dla zwied4:- 
¿cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej 
po połndniu,oile w te dnie nie przypadają święta. 

Gahinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można codzien- 
nie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz niedzici, 
świat i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy nlicy św. Anny na I piętra otwar y 
w każdą sobotę od godziny 10-tej do 2-giej w pożndnie. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Fran- 
ciszkańskim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 
6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej 
do 2-giej PGR. 


NADESŁANE 


amawa Wł. Limanowski zma 
LOKALU zegarmistrz LOKALU 


P. T. Niniejszeca mam zaszczyt zawiado- 
mić, że z dniem dzisiejszym przeniosłem mój 
sklep zegarmistrzowski, istniejący od lat 12 

w Sukiennicach 7122-10) 


do Rynku Gł, L. 39, Linia A-B 
(obok handlu papieru J. F. Fischera). 
Przytem oznajmiam, P. T. Publiczności, że 
przy zmianie lokalu powiększyłem mój 
skład zegarów różnego rodzaju oraz zegar- 
ków złotych, srebrnych, niklowych, stalo- 
wych (na czarno oksydowane) z pierwszo- 
rzędnych fabryk genewskich. 

Ciesząe się dotychczasowem zaufaniem, mam za- 

szczyt nadal polecić się łaskawym względown. 
BE Przyjmuję wszelkie zamiany "%%9 
Reperacje uskuteczniam najdokładniej, z 
jednorocznem poręczeniem. 


W ogrodzie Strzeleckim 
Koncert muzyki wojskowej 


we Środy i w Niedziele. 
Bufet i kuchnia zaopatrzone w dobór potraw 
i napojów. Mleko, kawa i chleb wiejski. 


560(5 10) 
Na sezon 
poleca 50*(18-7) 
kufry, walizizi, torby 


rzemienie plaidowe itd. 
po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 
oraz fabryka tutek 


S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28. 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, specja- 
lista chorób niewieścich, 


ordynuje vodziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
1792(10 10) bezpłatnie. 


Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znajdują się | 
na składzie w księgara 


GEBETHNERA I WOLFFA. 


A KURJER POLSKI, z dnia 10 lipca 1892 r. 
Dzieduszyckich, nie waha się p. Zontak poświę- | Po przyjęciu i uchwaleniu wszystkich tych wnio- | sprzecznych opinij, jakie wygłaszają dzienniki — 


czas swój na cel użyteczności ogólnej. 
R Ag taką jego i innych ludzi dobrej woli 
pieką kolonja rymanowska wznosi się pod ka- 


żdym r ` i 
Fi 7 względem, z każdym rokiem coraz wyżej 
d -16 w. nastąpi odjazd dzieci ze Lwowa 
o Rymanowa. 

Pa 


- lęczą siecia lichwy otoczył Jozef Hoło- 
aty, „Bieszkający przy ulicy Zimorowicza ofi- 
cjała byrekcji skarbu pan E. S., obecnie prze- 
niesionego do Rzeszowa. 

: W lutym zeszłego roku wypożyczył Hołowaty 
wotg 100 zły. na zwykły kwit. Dług ten amor- 
'yzowanym był miesięcznemi ratami po 10 złr. 
! po 2 złr. 50 et. tytułem procentu. Po odebra- 
mu pięciu rat dopożyczył Hołowaty znów 50 złr., 
na co otrzymał kwit na całą sumę 100 złr.; 
A dopisaniem 25 złr. procentu. Dług ten roz- 
dzielonym był na spłaty miesięczne po 12 złr 
1 50 cl. z dodalkowym procentem. Po wypłace- 
Miu czterech ral otrzymał Hołowaty 1. czerwca 
-r odrazu 57 złr., a więc zliczywszy wszystko 
ogółem 100 złe. pożyczonych i 17 złr. procentu 
Za 11 miesięcy. Mimo to Hołowaty upominał się 
listownie jeszcze o 8 złr. i odgrażał się wyto- 
czeniem procesu. — W obec tej istotnie lichwiar- 
skiej molaniny uwiadomiono o całym przebiegu 
Sprawy Dyrekcję lwowskiej policji, która rzecz 
całą odesłała do sądu. 


Lwowski Rinaido. Do powracającej z tar- 
gowicy jarzyn w rynku p. L. Z. wdowy po 
urzędniku kolei, zamieszkałej przy ulicy Bla- 
charskiej, przystąpił jakis elegancko ubrany 
blondynek i potrąciwszy ją wyrwał z jej rąk 
woreczek z pieniędzmi, poczem znikł jak kan 
fora. Przestraszona wdowa udała się ze skargą 
do policji, która zapewne dołoży wszelkich sta- 
rań, aby wyśledzić awanturniczego młodzieńca. 
Być obrabowanym w biały dzień — to jak na 
nasze miasto cokolwiek za wiele. 


Przemyśl 6 lipca. 

Wszystko ma swoje granice i nasza powol- 
ność dobiegła skrajnych granie. Od kilku lat nie 
ustają skargi na bezradność i samowolę policji 
przemyskiej; niedawno usunięto inspektora tejże 
wskulek procesu karnego i posada ta wakuje 
dotychczas, a prowizorjum w najważniejszym 
dziale zarządu miejskiego doprowadziło do zu- 
pełnego rozstroju wszelkich legalnych stosunków. 
Wykonywanie policji targowej jest wprost śmie- 
szne, jeżeli nie oburzające, publiczne bezpieczeń- 
stwo spadło do zera i kto chce być bezpiecznym 
musi myśleć o samopomocy. 

Istnieje u nas zakaz skupywania artykułów 
żywności na targu przez przekupniów, lecz o 
przestrzeganiu tego zakazu nikomu się nawet 
nie śni. Policjanci nasi patrzą z olimpijskim 
spokojem na to, jak znani przekupnie wyrywają 
publiczności wprost z ręki masło, ser, jaja itp. 
1 z całą bezczelnością drwią sobie z wszystkich 
zakazów. Ale zdarzają się jeszcze ciekawsze 
wypadki. Pani X. targuje garnuszek masła, do- 
bija ceny i sięga do portmonetki, żeby zapłacić, 
wiem wysuwa się z po za niej pani Y., odtrąca 
panią X. i zabiera wytargowane przez tainię 
masło. Na opozycję pani X. lży ją pani Y., 
przywołuje swego męża, który pełni funkcję 
kancelsty przy policji miejskiej, ten zaciąga 
panią X. prawie przemocą do kancelarji poli- 
cyjnej i tam aplikuje jej całą kaskadę epitetów, 
za którą swoją drogą odpowie przed sądem. 
Ale kto da pani X. zadośćuczynienie za doznaną 
przykrość ? 

Wypadków podobnych moglibyśmy naliczyć 
sporą wiązankę, poprzestajemy jednak na tym 
jednym i wznosimy gorącą prośbę: Sławetna 
rado miasta Przemyśla i ty prześwietuy Magi- 
stracie! weźcie nas w obronę przed miejską 
policją. 

Jezierna, dnia 4 lipca. 

Emanuel Gabe, belfer żydowski z Tłustego, 
jechał sobie dnia 3 b. m. najspokojniej gościń- 
cem tarnopolskim i rozglądał się po szerokiej 
równinie, ciągnącej się od Jezierny hen daleko 
poza Tarnopol. Słońce przypiekało mimo, że 
była dopiero godzina 10 rano i biedny belfer 
nie przeczuwając nie złego przymknął oczy do 
lekkiej drzemki. Wtem wypłynęły na zupełnie 
pustym gościńcu cztery podejrzane postacia i nie 
namyslając się długo, przypuściły atak na furę 
Nieszczęśliwy Emanuel znałazł się w oka mgnie- 
niu na ziemi a zanim zrozumiał o co właściwie 
owym jegomościom chodzi, zniknęli rabusie w po- 
bliskich krzakach ale z rabusiami zginęły bied- 
nemu belferowi buty, które mu ściągnięto z nóg, 
ulotnił się srebrny zegarek, znikła nowiuteńka 
jupica i stary, wyszarzany pulares, zawierający 
gotówką 210 złr | 

Rozpacz obrabowanego nie da się opisać, 
być może jednak, iż się pocieszy chociaż w pe- 
wnej części, ponieważ żandarmerja przychwyciła 
jednego ze sprawców rabunku i jest uzasadniona 
nadzieja. że pan Emanuel Gabe przyjdzie napo- 
wrót w posiadanie zrabowanych mu rzeczy. 


Stryj, dnia 5. lipca. 

Pidhirska Rada w Swyju odbyła walne 
zgromadzenie. Po odczytaniu sprawozdania z do- 
tychczasowych czynności towarzystwa adwokat 
dr. Oleśnicki odczytał swój referat +0 najbliż- 
szych zadaniach Pidhirskoj Rady< wykazując 
znaczenie i doniosłość ruskich towarzystw poli- 
tycznych, których zakładania dozwala konstytu- 
cja. Celem tych towarzystw jest głównie ochro- 
na obywatelsko- konstytucyjnych praw, i obmy- 
ślanie środków do ekonomicznego podźwignie- 
nia narodu. W końcu postanowił wnioski: Wy- 
dział ruskiego towarz. politycznego >Pidhirska 
Rada« ma się zająć petycją w sprawie bezpośre- 
dnich wyborów; ma śledzić każde naruszenie 
obywatelsko-konstytucyjnych praw, użyczać swej 
pomocy pokrzywdzonym, starać się ciałom repre- 
zentacyjnym za pomocą swych posłów toż naru- 
szenie przedstawiać; zwoływać jak najczęściej 
członków towarzystwa i objaśniać im zapomocą 
popularnych wykładów najnowsze ustawy i roz- 
porządzenia osobliwie w sprawach ekonomicznych; 
ma starać się poznać jak najdokładniej stan i 
potrzeby ruskiego włościaństwa i starać się O 
ulgi w ich przykrych stosunkach: jak niemniej 
też ma starać się, by w wszystkich gminach 


ruskich zaprowadzono ruski język jako urzędowy. | 


sków wybrano przewodniczącym tegoż towarzy- 
stwa adw. dra Eugeniusza Oleśnickiego jedno- 
głośnie. Do wydziała weszli: Roman Tyszowni- 
cki, X. Bazyli Dawidak, Andrzej Mogilnieki, X. 
Bobikiewicz, Andrzej Bernyk, X. S. Teodorowicz, 
X. Bogdan Kyreziw, F. Dergało i J. Wachnianin. 


Turka, dnia 6 lipca. 

W Turce i jej podgórskiej okolicy powstała 
myśl wybudowania domu, w którymby odbywać 
się mogły nietylko zebrania ruskich towarzystw, 
ale także ruskie zabawy i koncerty. W tym celu 
zbierają składki, któreby stworzyć miały fundusz 
do zakupna odpowiedniego gruntu i wybudowa- 
nia domu potrzebnego. 


Kołomyja 6. lipca. 

Miasto nasze było onegdaj świadkiem pra- 
wdziwie trojańskiego oblężenia, tylko że oblęga- 
jacymi nie byli Grecy, lecz nasi najutochańsi... 
bracia mojżeszowego wyznania, a oblężonym 
katolik, kupiec tutejszy p. Niewiadomski. Rzecz 
tak się miała : 

Jakiegoś podchmielonego przedmieszczanina, 
który być może zbyt swobodnie zachowywał 
się w szynkowni pana Feiwla, opadła cała 
chmara żydowstwa i sprowadziwszy stróża bez- 
pieczeństwa eskortowała go, przy towarzyszeniu 
szturchańców i dotkiwych razów, pochodzących 
od różnorodnych lasek, na strażnicę polieyjną. 
Biedaczysko wyglądał jak istny Haman, a kta 
zna naszą policję, mógł przewidzieć z góry, kto 
tutaj zostanie uznany za winnego. — Przypa- 
trujący się teimu pastwieniu nad bezbronnym 
człowiekiem p. Niewiadomski pospieszył na po- 
licję, żeby złożyć świadectwo prawdzie 1 slanąć 
w obronie niewinnie mordowanego. Przemówienie 
pana Niewiadomskicgo odniosło wyjątkowo 
w tym wypadku pożądany skutek: przed- 
mieszczanin nie został zamknięty za lo, że go 
żydzi formalnie stłukli, lecz nie uszła ta in- 
stancja na sucho protektorowi. Hołota żydowska 
zawiedziona w swoich nadziejach, odprowadziła 
tłumnie p. Niewiadomskiego do jego sklepu wy- 
krzykując: »a be! a be!< obłegła sklep nie- 
przebitym murem i nie na żarty zagrażała szy- 
bom handlu i samemu właścicielowi. 

Jak to łatwem było do przewidzenia nie 
znalazł p. Niewiadomski na razie pomocy u po- 
licji miejskiej. Zandarmerja nie mogła przybyć 
z sukursem bez zawezwania przez starostwo i 
mogło się źle skończyć, gdyby panowie żydko- 
wie nie byli przebrali miary do tego stopnia, 
że nareszcie widziała się policja zmuszoną, prze- 
mówić zacnym tym współobywatelom do prze- 
konania i poprosić ich w nader grzeczny sposób 
do rozejścia się. — Piękny obraz tutejszych 
stosunków, nie prawdaż? Ciekawa tylko rzecz 
na czem to się kiedyś skończy, jeżeli władze 
nie zaradzą stanowczo tym anormalnym stusun- 
kom i nie położą tamy rozbujałej bucie ży- 
dowskiej. 


Iwonicz zajaśniał w bieżącym sezonie 
oświetleniem  elektrycznem. Ošm wielkich 
lamp łukowych, każda o sile 1000 świec, oświe- 
tla główny plac przed łazienkami i poboczne 
chodniki. W sali balowej, umieszezono na sufi- 
cie, słońce elektryczne a w łazienkach, restau- 
racji, czytelni, w korytarzach domów zakłado- 
wych itp. zastosowano lampki żarowe. Pierwszy 
lo zakład kąpielowy w Galicji, który kopcące 
lampy naftowe zastąpił efektownem i pod wzglę- 
dem hygienieznym tak pożądanem światłem. — 
Dziwna rzecz tylko, że Krynica, która eo do roz- 
ległości i obrotu kasowego przewyższa w czwór- 
nasób zakład iwonieki i jako własność rządu 
w nierównie korzystniejszych znochodzi się wa- 
runkach pozostała w tyle po za zdrojowiskiem, 
będącem prywatną własnością. Miejmy jednak 
nadzieję, że dobry przykład, dany przez hr. Za- 
łuskiego, właściciela lwonicza, obudzi z ospało- 
ści dyrekcję dóbr i lasów państwowych, i że 
w przyszłym sezonie zabłysną elektryczne słoń- 
ca po nad Krynicą. 


Wycieczhę naukową do Buska, ce- 
lem zwiedzenia tamtejszych zakładów ogrodo- 
wych, będących własnością hr. Kazimierza Ba- 
deniego, urządziła w dniu 3. b. m. lwowska 
szkoła ogrodnicza z swoim kierownikiem p. Błaż- 
kiem. Szczególne zajęcie bydziły obszerne ana- 
nasarnie, utrzymane i prowadzone wzorowo. 


Gdzie leży Kleparów ? 

Czytając słampilję „Ærste galizischc Was- 
serglas und Sodafubrich in Kleparów bei 
Lemberg, Station Klepurów* zdawało by się, 
że ów Kleparów leży sobie gdzieś w bezpośre- 
dniej blizkości Berlina lub Wiednia; tymczasem 
poczciwy nasz Kleparów sąsiaduje ze Lwowem 
o miedzę i ani marzył, że dożyje zaszczylu zo- 
stania siedzibą jakiejś żydowsko - niemieckiej 
spółki spekulacyjnej, poniewierającej jego tylo- 
wiekową przeszłość polską. 


W Kołomyi zostanie założonym ruski 
zakład wychowawczy żeński. Na fundusz zakła- 
dowy przeznaczył ś. p. Teodor Biłous, były dy- 
rektor gimnazjalny w Bochni, rozporządzeniem 
ostatniej woli cały swój majątek ruchomy i nie- 
ruchomy. Będzie to zakład prowadzony w du- 
chu moskalofilskim, którego Biłous, jak wiado- 
mo był zawziętym wielbicielem. 


W Brzeżanach odbędzie się 15 lipca 
b. r. walne zgromadzenie członków towarzystwa 
„Ruska Bursa«. Po odczytaniu sprawozdania i 
wybraniu nowego wydziału wykonają wycho- 
wańcy ruskiej bursy produkcje śpiewne, muzy- 
kalne i gimnastyczne. 


e M Z EZR, 


TEATR. 


Kweslja na dobie. — Sprawozdanie komisji. — Czy 

nie późne uwagi? -- Próżna obawa. — Wymaga- 

nia krytyki. — Względność w bezstronność. — 

Świadomość dyrekcji i odpowiednie jej kroki. — 

Niebezpieczna groźba. — Do ojców miasta. — Przy- 
jazd Cesarza. 


W pośród krzyżujących się zdań o teatrze 
lwowskim , w pośród najrozmaitszych, zwykle 


trudną jest rzeczą wypowiedzieć © nim sąd 
słuszny i uzasadniony, trudniej zwłaszcza wy- 
powiedzieć go mnie, obserwującemu scenę tulej- 
szą od kilka zaledwie tygodni. Nie elicę dziś 
jeszcze rozstrzygać w lej mierze bezwzględnie — 
jakkolwiek szczegółów przez czas ten zebrałem 
dość wiele - nie chcę pisać krytyki w ścisłem 
lego słowa znaczeniu i pragnę tylko zastanowić 
się nad niektóremi punktami »kwestji<, zajmu- 
jacej obecnie we Lwowie świal artystyczny I 
literacki 

Komitet. dla nadzoru sceny polskiej we Lwo- 
wie ogłosił w trzech ostatnich numerach (ruzeły 
Lwowskiej sprawozdanie o tem, jaki jest slan 
obecny tej sceny. Sprawozdanie porusza bardzo 
dużo istotnie ciekawych momentów ubiegłego 
sezonu zimowego, mówi poważnie choć kryty- 
kuje nadzwyczaj ostro, stwierdza wielkie w per- 
sonelu i repertuarze braki — słowem zawiera 
długi szereg zarzulów przeciwko dyrekcji teatru. 

Nie wdając się w rozbiór słuszności, czy 
powierzchowności twierdzeń komisji artystycznej 
(nie mam do tego podstawy, gdyż nie byłem 
świadkiem naocznym przedstawień) zwracam 
tylko uwagę, że nie można od razu przeprowa- 
dzić radykalnych zmian lam, gdzie dłużej trzeba 
było pracować nad unormowaniem slosunków. 
Pomiędzy członkami komisji artystycznej są kry- 
tycy fachowi, którzy od dawien dawna powinni 
byli wskazywać na pożądane w ich mniemaniu 
reformy w teatrze. Jeżeli się widzi, że coś Źle 
idzie, należy wcześnie myśleć o naprawie — 
w przeciwnym bowiem razie rady mogą być 
spóźnione, a naprawa wątpliwa. 

Każdy kierownik arlystyezny posłucha ży- 
czliwych i racjonalnych uwag. Nicomylnym nikt 
nie jest na świecie -— dyrekcja przyjmie więc 
chętnie dobre wskazówki, podyktowane przez 
szczerą sympatję dla sceny, ale tych uwag 1 
wskazówek nie należy wypowiadać « posteriori. 

Myliłby się, ktoby sądził, że krytyka umie- 
jętna podkopuje instytucję, albo szkodzi arty- 
stom. Owszem, szkodę wyrządza w najwyższym 
stopniu i teatrowi i artystom len, kto tylko sła- 
wę icli głosi. (To, co warte porhwały pod- 
nosić gorąco należy zawsze !) Wśród pochwal- 
nych hymnów, śpiewanych «misono a niezgo- 
dnych z rzeczywistością, — publicznosć powoli 
zatraca swoje zdanie, zaczyna się w sądach 
swoich wahać, bo, widząc różnicę pomiędzy 
bezpośredniem wrażeniem a opinją t. 4w. znaw- 
ców, uczy się wątpić o wszystkiem i niedowie- 
rzać krytyce; artyści płacą lekceważeniem za 
zdawkową pochwałę, gdyż ona ich słusznie za- 
dowolnić nie może; instytucja. którą popiera 
zdyskredytowana opinja krytyczna, traci najwię- 
cej, bo nie jest w stanie za pomocą drukowa- 
nego słowa, nawet w sprawach najzupełniej słu- 
sznych, oddziałać na szerokie koła czyta:ącej 
publiczności. 

I nikt krytyki prawdziwej nie posądzi o ten- 
dencyjność — jak się tego obawia autor wstępu 
do wyżej wspomnianego sprawozdania —- jeżeli 
krytyka nigdy nie wykroczy przeciwko zasadzie 
słuszności. 

Ale bezstronności krytyka teatralnego nie 
przynosi żadnej ujmy warunkowa wzyłędność 
wobec danego utworu albo wobec gry tego lub 
owego artysty. Niepodobna żądać od pierwszego 
z brzegu nawet bardzo utalentowanego pisarza 
dramatycznego, aby był Szekspirem ; mepodobna 
wymagać od każdego aktora, aby miał genjusz 
Zołkowskiego lub porywającą siłę dramatyczną 
Królikowskiego; nie wszystkie również panie na 
scenie mogą być Modrzejewskiemi albo Popiel- 
kami.. Tu właśnie potrzebna jest owa »wzglę- 
dność«, o której dopiero co wspomniałem. Kry- 
tyk, nie przestając być sprawiedliwym, musi o 
grze artystów minorum gentium łagodniej się 
wyrażać i nie żądać od nich niepodobieństw. 
Jeżeli stwierdzimy taleni u aktora, choćby śre- 
dni tylko, powinniśmy wymagać od niego pracy 
i sumiennego przestudjowania roli (która nie 
może przekraczać jego sił); chcieć, aby był bo- 
haterem, jesi co najmniej dziwnem. 

Inna rzecz — wymagać od kierownietwa 
artystycznego doboru rzeczywistych, głębszych 
talentów, skoro takie gdzieindziej się znajdują, 
gdy widzimy na scenie jednostki, niezdolne do 
stworzenia charakteru lub typu; jestto obowiązek 
krytyki wytykać braki w tym kierunku i wska- 
zywać, jak lemu zaradzić można. 

Komisja ma słuszność, kiedy żąda od dy- 
rekcji naszego teatru uzupełnienia personelu; 
luki w nim są niemałe. Lecz zaznaczyć wypada, 
że to nie wynalazek komitetu, — to stwierdze- 
nie braków na scenie; sama dyrekcja wie o 
nich doskonale, i, jak mnie dobrze w sprawach 
teatralnych poinformowane osoby zapewniły — 
są już w tej mierze porobione stosowne kroki. 
Jest tylko jedna bardzo ważna sprawa, którą 
załatwić trzeba, bo nie cierpi zwłoki. 

Oto ta sprawa. 

Nad teatrem wisi grożba, że władza nie po- 
zwoli na przedstawienia w gmachu Skarbkow- 
skim, dopóki go nie wyrestaurują. Wykonanie 
groźby może się stać dla teatru zabójczem, je- 
żeli odnośne sfery nie pomyślą o natychmiasto- 
wem zaradzeniu złemu. Tu już nie idzie o osoby, 
tu trzeba zapobiedz niebezpieczeństwu, mogącemu 
sprowadzić bardzo niepomyślne skutki dla insty- 
tucji, nawet bytem jej zachwiać l.. 

Czas nagli. Dobiega połowa lipca, za półtora 
miesiąca wkraczamy w nowy Sezon; jakże tu 
myśleć o repertuarze, nowych siłach artysty- 
eznych ete., skoro nikt nie wie, czy teatr będzie 
miał dach nad głową! 

Niech ojcowie miasta nie lekceważą sobie 
tej sprawy, bo ona jest nagląca i z nią byt 
kilkudziesięciu rodzin się wiąże. Ten wzgląd 
przypominam, nie mówiąc już nie o obowiązkach 
względem szluki. 

Powody, jakie wyłaszczyłem, zreszlą jasne i 
niepotrzebujące tłómaczenia, są dostatecznym ar- 
gumentem, za natychmiastową restauracją gma- 
chu przemawiającym. 

l jestem pewny, że kiedy w dniu 1 września 
Cesarz zawita do Lwowa, podczas galowego 
w teatrze Skarbkowskim przedstawienia, nie 
w tym gmachu nie będzie pod żadnym względem 
raziło... Adam Dobrowolski, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 lipca 1892. 


Hotel George. 
J. Brocklowa. z Kijowa. A. hr. Dzieduszycka, 
z lzydorówki. A. Bobrownick+« z Malawy. WŁ Bo 
brownieki, z Obruszowa. Z. Oberlyński, z Cieląża. 
T. Połdraczyński, z Kulowiec. E. Bredt, z Oltynii. 
R. Bredt, z Kolonii. J. Wunderbaldinger. A. Löw. 
z Wiednia. 


Pamiątki, zbiory I osobliwości Lwowa. 


Muzeum Zakładu narodowego imie- 
nia Ossolinskich otwarte we wtorek ipia- 
lek od godziny I0-iej do 1-szej przed południem 
i od 3-cej do 5-tej po południu. Wstęp wolny. 


Muzeum przemysłowe miejskie w ratu- 
szu, otwarie codziennie od godziny 9-tej do 
l-szej i "od 3-ciej do 6-tej Wstęp w poniedzia- 
tek Av ct, w inne dni tygodnia 20 et. W nie- 
dzielę otwarte od 10-tej do 1-szej Wstęp wolny, 


Muzeum imienia Dzieduszyckich, przy 
ulicy Teatralnej i. 18, otwarte dla publiczności 
w swieta i niedziele od godziny 10-tej do 11-tej, 
w środę i sobotę od godziny ll-tej do 3-eiej, — 
Wstęp wolny. 


Bibliotcka uniwersytecka otwarta 
uziennie z wyjątkiem du ferialnych. 


cüs 


Gmach sejmowy uożua zwiedzać codziennie, 
po poprzedniem zgłoszeniu się u zarządcy tegoż 
gmachu. 
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Od Wydawnictwa. 


KURJER POLSKI 


wychodzi od d. 23. czerwca jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech karı tekstu, 
z których część drukowaną będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystkim 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosła, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego kraju, a wszyst- 
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech- 
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie. gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie 
w dwóch miastach. 


Prenumerata 


gaf- 7a odnoszenie do domu w krakowie 15 ct., 
we Lwowie 25 ct. — Numer pojedyńczy we Lwowie 
i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 ct. 
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie: 
pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol- 
skim“ powieści 
Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKLIKA». 


EG" Ci z nowych abonentów, którzy złożą prenumeratę 
przynajmniej ćwierćroczną, otrzymają jako premję bez- 
dziełko A. Rybowskiego pod ty- 
tułem: „Baśnie ludu polskiego, pięknie ilustrowane przez 


JE” Prenumeratorowie ci otrzymają też bezpłatnie 
jako premję noworoczną wspaniałe album z portretami 
wszystkich członków Koła polskiego i austrjackiej Izby 
Panów, z rysunkami artysiy malarza Tadeusza Rybkow- 
skiego. Na rekomendowaną przesyłkę tej premji należy 


DEE Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego 


Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym 


do Administracji Kucjera Polskiego 
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 
w krakowie ulica Florjańska liczba 28, 
stósownie do tego, gdzie komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy- 
mywać nasze pismo. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
a) Ogłoszenia drobne: 
smem 2 ent., tłustem pismem 5 ent. Minimum ceny drobnych 


b) Załączniki: 2 ct. od jednej sztuki. 
c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłanem: 


d) Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych 
w jednej szpalcie codziennie: rocznie 300 złr. 4. 
godniu 250 zir.. 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo- 
dniu 150 złr., | raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze- 
imysłowe wytwórcze. zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim. 

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz petitowy 
I raz 10 ct., za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie- 


Nienstająca wystawa sztuk pięknych, 
plac św. Ducha |. 10, I. piętro, w dawnym lokalu, 
otwarta codziennie od godziny 10-tej do 4-te, 
po południu. — Wstęp w dni powszednie 30 ct. 
w niedziele i święta 15 et. 


Nadesłane. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nia odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 


Specjalista chorób skómych i wenerycznych 


Dr, Kazimierz Podlonski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fournier, Besniere w Paryzu, Lassara 
w Berlinie, Kosposiego we Wiedniu 


„mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 


(dom przechodni z uliey Wałowej |. 9). 
Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed po- 
łudniem i od 3-ciej do 5-tej po południu. 
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zakres oryanmistrzowstwa wchodzących. 
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instrumentów 


poleca Wielm. Duchowieństwu i P. T. Publiczności nowe własnego wyrobu organy: kościelne i salonowe, w najnowszych systemach, francuskie, ekspre- 


syjne i ua sposób amerykański, po najniższych cenach, — Podejmuje wczelkie reparae 


zba 25, 
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strz i mechanik w Krakowie, 


organni 


przy ulicy Nad Rudaw 
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= Jan Grocholsk 


KURJER POLSKI, z dnia 10 lipca 1892 r. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


| Po c i a g 
Przychodzą do Lwowa: | pospieszny | osobowy | mięsz. 
D EnEn O JE - Ga - | gs | 250| 901| 646 932 | 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów 2 ZAIIŃ = . goij . 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) -| 257| DO 731 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze | . 245| 911] 655] . 
ZSOLT .F"I- M w o E - | 1008 š 756] 1% | 706 
Z Kimpoluoga > + + 2 2 2 2 1 6 -WTO „ | 756) . - 
Z Radowiec 1068] . | 156] . | 7068 
Z Hliboki - s4 4 NE 20 ENIE | iu z TOE | 
Z Nowosieliey = + - + +» « + + 2. JO T56) „ | 106 
Z Słohody rungurskiej - „| 1009 . 142| 706 
Z Husittyna wa kalez- - 7 a 0 +4 « || 1005 «? | 5i42i| SE 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja | z 916| 235 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja A cEGB å 916 š 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja - > ul . 141 
Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, £Ławocznego i Stryja | 916 1| >» 
Z Sokala i bełzca suk pF Ż Gaw, : 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej 832 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa CEET, © - |1041] 307| 5261101 56 
Do Mnszyny - Krynicy via Tarnów . F . p 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) -|| 258| . | guj1028| - 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza)» + «| 310] . |1002| 1058) » 
Do Suczawy "m AZ w Tab + oce -w ANO Ą g956| 322 1056 
Do HFusiatyna via Halicz - " „saw . „AŁECĆ| = . 323 | - 
Do Słobody rungurskiej + - + + «+ < . .j 658] . | 956| 322 | 1056 
Do Nowosielicy PEMaĆ. 3 20,3%. Yu 956| . | 105% 
Do Hliboki EB 1 a a e - WAGI è 956 . 
Do Radowiee - "AP 0. „= . . „|| 685 w. | Age a Ne 
Do Kimpolunga | omegi 0. 2. WEJJKGSOJE GG - | 322 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej - -~ - | 616| 1031] 741 
bo Stryja i Stanisławowa - i TWE JES - |1021| 741) 
Do Stryja, Ławocznego, Munkacza, Miszkolcza - 
1 Pesztu dm RP AO 0 B+W LAI M «| DLE qui : 
Do Bełocwiisokala w. "e «7. « wos y z . . . 951 
Do Sokala i Rawy ruskiej. - - . . . . -| 736 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


MY nowym magazynie 


MEBLI": 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej Nr. 3. 


Wielki wybór mebli, 


z własuych pracowui dostarczony, 


LUDWIKA GHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUVALA 


tapicera. stolarza. 
Zaletą wyrobów tapicerskich przede- | Wyroby stolarskie pizodować moza 
wszystkiem jest w najlepszym gatunku | jako pewne z suchego i zirowega 
materji użyty i z elegancją gustowne || materjału zrobione, jako gustowne i 
odrobienie. stylowo ujęte. 
— Ceny bardzo nizkie. Z= 
Najswieższe Żurnule lub własne rysunki przedkładamy. Za sumienne wyko- 
uanie ręczymy. Polecamy antyki na składzie i przyjnujemy takowe w komis, 


Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 


Tapicer. Stolarz. 
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Browar Tenczyński, 


zalożony w roku 1557, 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


z 
èr 


oj 


Ppp pepeg 


RPP epe 


| | 

gd Piwo Bawar -qd 
E Piwo Marcowe F 
ŻĘ Piwo Leżak SĘ 
B.. Porter Krajowy ĮF°F 


OS m "cm a PCR a E) 
D- Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność. "BĘ 
Ceny nizkie. 

Piwa nasze nie ustępują tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszym markom zagranicznym. Wysyłka na prowincję szybko i dokładnie. 
Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Reprezentacja Browaru 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellonskiej 1. 5, obok teatru. 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EBMONRBA RIEBLAK 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10, 


poleca zbioru majowego: 


złr. 

+ Rg Congo EC 1 60 
„ Souchong czarna « » - %— 
„ Zbiór majowy - Śr 
È. Kabon -t * 5/32.) RAZ 
n  Melauge de Li ndres - = 
a Peceto wod. 3— 
„  Karawanowa - + . . 4— 
p H najprzedniejsza 6 — 
n  Gumpow perłowa - | $= 
c 5 przednia 4— 


Wysiewki herbaciane *4 %y złr, 1:30. — Wysiewki z najlepszej herbaty 
ta Kg zir. 1-60. 

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. =— 

Opakowanie nie liczy się. = 


Teatry amatorskie 


wydania Jozefa Blizinskiego. 


1 Broń miewieścia, komedja w l akcie >» +- . - . 30 et. 
2. Za pozwoleniem łaskawa pani, komedja w 1 akcie 40 , 
3. Łapka na myszy, komedja w l akcie: + + + . 30, 
4. Partja pikiety, komedja w 1 akcie 7 całe aPAUĘ 
5. Takie wszystkie, komedja w 1 akcie +: + - + + 80, 
6. Monogram, krotochwila w 1 akcie- + + + . + 40, 
7. U doktora, iraszka sceniczna w 1 akcie + + + . 40) , 
6. Promyk słońca, komedja w 1 akcie + * + + . 40, 
9. Kartka wycięta, komeda w 1 akcie - + + . . 40, 
10. Jam bogaty, komedja w l aukcie; pod prasą. 


Są do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
w kraju i za granicą, lub wprost u wydawcy 
Kraków, ulica Karmelicka liczba 15, I. piętro. 


Julian Kurkiewicz 
KRAKÓW, Mały Rynek, obk kościoła św. Barbary, 


poleca swój obficie zaopatrzony 


skład artykułów religijsych, papieru, materjałów piśmiennych, albu- 
mów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabożeństwa 
polskie i niemieckie, od najskrommniejszych do najefektowniejszych po- 
cząwszy od l5 ct. Na pamiątke l-szej komunji św. Obrazki najrozma- 
itsze, medaliki srebrne itp. Koronki i różańce z granatków, ametystów, 
malachitów, perłowej masy na łańcuszkach srebrnych i posrebrzanych, 
kościane, jerozolimskie, kokosowe, szklane, z drzewa w orzeszkach 
metalowych, kokosowych, kościanych itp. Pasyjki do wieszania i posta- 
wienia, niklowe, metalowe, kościane i inne. Ramki do fotografii i obra- 
zków złocone, niklowe, brązowe, mosiężne, oksydowane, drewniane, 
rzeźbione i patyezkowe, do postawienia i powieszenia od 6 ct. 

Papier listowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk 
od 28 ct, do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i passepartout. Zamówienia z prowineji uskuteeznia się odwrotną pocztą, 


100 Biletów wizytowych 65 ct. 
39 G9 UDAMOJĄZIM MOJGJIg 00I 


Dębów 3.300 "p 
" Sosien 622, +“ Rządzca dóbr 


materjał eksportowy najlepszej jakości, 
jest na sprzedaż 

w Dalniczu, majatku oddalonym o 3 go- 
dziny drogi od Lwowa. 

Prócz tego jest na sprzedaż 100 mor- 
gów lasu rębnego mięszanego. 
Zgłaszać się pod adresem: 
Adam Obertynski w Nowem siole 

ostatnia poczta Kulików. = 


teoretycznie i praktycznie wykształ oLy, 
z k.lkoletnią praktyką, w każdej gałęzi 
gospodarstwa kompetentny, poszukuje od- 
powiedniej posady do samoistnego zarządu 
dóbr w większym majątku. — Na żąda- 
nie może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia do L. 1563 Centralne Biuro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika l. 11. 
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1’ dzienników w kraju 


i za granicą —- przyjmuje i ekspedjuje 
DF po cenach najniższych TEE 


leatralne Bióre Ogloszeń 


Lwów, ulica Kopernika II. 


!!! Ważne do przeczytania!!! 


Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1882 pod wezwaniem św, Syl- 
westra w Korczynie obok frosna, poleca P. T. Publiczności ze swego składa 
wyroby czysto lniane, jak: 

Piótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, (wymienione 
gatunki płósien są apretowane lub po swojsku bielone), płótna półbielone i szare, 
dreliszki szare i kolorowe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki lnians białe, szare, 
adainaszkowe i kąpielowe włochate, obrusy ze serwetami białe, adammaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach, 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, które się 
wysyła franco. Z głębokim szacunkiem 


YYYY YTYYYY 
Waatralne Biuro Oprawunków da Prommy: 


we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Bióro sprawunków”. 


M 


f. 
(4 


s ezożek chi 


Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 

domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 

śle, pewnie 1 odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 

Źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 

żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 

pobraniem. — Jako prowizję policza się 5%,. — Za opakowanie 
17 policza się po cenie kosztów własnych. 


ELEK L DA ZLY Z IK WK WŁ YAM 


e 


EAA AAA AAA AAN MAA AAA AAA AAAA 
Kres 


wszelkiej niefachowej konkurencji! 


POŚCIEL 


własnego wyrobu. 


dekite 


Say te 


na bawełnie i owczej wełnie 
po złr. 450, 5, 6, 8, 10 i wyżej. 


Materace włosienne 
i z morskiej rośliny 
po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w kazdej cenie do 30 złr. 
Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 
P łóżek i sienniki 


sae ta e ete eadar kdo di lo RW 


3 
Głó 


w największym wyborze poleca 


jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia 
pościeli 


Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 


Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się. 
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taa 
ACEI 


M. Beyer i Spółka 


Izraiów, Sukiennice, Nr. 12, 13, 1%, 


naprzeciw kościoła N. P. Marji. 


FABRYCZNY SKŁAD 
v o o LJ o 
Płócien i Bielizny 
gotowej: męzkiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej 
i kolorowej, 
Chustek białych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych, 


Głowny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie, 


Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich. 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, wełnia- 
nych i jedwabnych, 


Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, od najtańszych 
do najelegancciejszych. 
Cale wyprawy Ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Najdawniejsza i notorycznie najlepsza 


ŁAŹNIA PAROWA 


e Lwowie, 
przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 40 
została po nader starannej restauracji napowrót do użytku 
Szanownej Publiczności oddaną. 


STEIN LLAT a E [EOT SZCZE LE + ZOOM PO WR "RENZENMO 
IF NA OBECNY SEZON. w 


P.erwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek. 
Antoni M. Mirikiewicz 


w Krakowie, 
Filja: ulica Grodzka nr. 31. Fabryka: ulica Mostowa nr. 4. 
Poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Magazyn rękawiczek specjalnych glacé, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka, Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych po rzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawi- 
czek bardzo szybko i tanio po 10 ct. od pary Dla pp. Kupców firma dostarcza 
hurtownie w wielkim wyborze po cenich fabrycznych, 


Bkapedytorka i tdgraltka | Pisary ekonomiczny, 


t 
kawaler, zdolny, umiejący prowadzić go- 
spodarcze książki, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, znajdzie umie- 
8zczenie za wynagrodzeniem 150 zr. i 

utrzymaniem (z możliwym awansem). 


Zgłoszenia: Hołe op. Kamionka-Lipnik. 


z kaucją i kilkolotnią praktyka 
szuka posady zaraz. 
Zgłoszenia pod w. „Ekspedytorka* 

poste restante Rozwadów - San. 


Największy handel 


MASZYN 4- SZYGIA 


nietylko w kraju, ale i w całej Austrii, 
13 wybór z 12-tu fabryk, 


ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 
50, 65 złr., ratami po 4 złr. inięsięcznie, gotówką 10"/, taniej. 


Józef Iwanicki, 


LIT wów, Hotel Żorża — ITraków, Rynek l. 25. 


Wystawa nieustająca 
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
Związku Stolarzy krakowskich 


przy ulicy Florjańskiej 1. 57 (w pobliżu bramy) 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sy- 
pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d. 

Podejimujemy się wszelkich urządzeń apartamentów, od najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje sio wszelkie zamowienia i reparacje 
na roboty stolarskie, tapicersaie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. — Wielki wybór mebli 
bambusowych 4 pierwszej kra owej fabryki w Wiśuiczu wyłącznie tylko u nas na 
składzie. — Wszelkie wyroby mebli giętych wypiatanych, również fabrykacji tutejszej. 

Przez powiększen e obecnej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego 
pietra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak że wszelkie 
zamówione rzcezy na czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję. 
Ceny nader przystępne. 

Ciesząc się już dotąd li-znemi uznauiami ze strony Szanownej Publiczności, 

polecamy się i mamy nadzieję, iż i nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


Zarząd. 


NE” Po |. (AWWEĆ = wrosel= | | 
' AES" Bardzo ważne "TGEĘ 


ma sezon wiosenny i letni. 


Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów 


zagranicznych i krajowych 


u0298 £uooqo EuN 


TO 


w nowo otwartym magazynie 


i ; 
_ Franciszka Cużydło 


w Krakowie, Sukiennice 27, 
(od strony ratusza). 


ray Ceny fabryczne. "WĘ 


Na obecny sezon, 


Nr 190 
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TOWARZYSTWO POWROŹNICZE © 


W RADYMNIE w 


KURJER POLSK?! dnia 10 lipea '2?° p 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


NAJWIĘKSZY I PIERWSZY KONCESJONOWANY | 


z Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczona i subwencjonowane (gg „POMPES FUNEBRES” i 
przez wysoki lid P a we Lwowie (m A 


| 
25148-12) E 


i WYROBY POWROŹNICZE I SECIARSKIE = 


tu cd zie z 


pika ji A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE | 
Wesoła, ul. Kopernika Nr, 82, dom własny, filja ul. Mikołajska Nr. 26. 
Posiada w wielkim wyborze 
Trumny niklowv, stałowe, metalowe, dę 
bowe i z miękkiego drzewa. 
Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
Jrzyżzy xi i krzyże nagrobkow e, 
Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych. 
odstąpienia, jak i do wynajęcia. 
Katakumby do składania ciał na wisczystość. 


Sarkofagi i 


pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 


korytarze i t. p, tak do 


Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: 


DRUKARNIA I STEREOTYP 
1E. L. ANCZYCA i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
ulica Kanonicza Nr. 9, 
zaopatrzona 


w najnowsze czcionki i maszyny 
wykonywa reboty 
szybko, tanio i ozdobnie. 


hamaki, sieci de polowania, sieci na konie od much i śniegu itd. 
wykonuje nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydzia- š 
łu krajowego w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. 


nakrycia salonowe na stół (jg 
firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki myśliwskie, f 
Wielki wybór Wieńców z sztncznych. jak i Z żywych kwiatów, 
Szarty z napis:mi do wieńców. 
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone. 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
REMIZY, POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE. 
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo u- 
miarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 


Podejmuje się sprowadzania zwłok z zagra- 


DYREKCJA: 
Ks. Leon Pastor. 


Marceli Swiechowski. 


: do wybijania wózków, chodniki na 


LETETTTETII 


Traustein w Bawarii Bawarji 


POTRITAWINYSEPICNWIATAENIE OLELE 


Centralne biuro fabryczne 


PIERWSZORZĘDNYCH FIRM KRAJOWYCH 


w Krakowie, Bracka 5, 
otwarte codziennie od S—1 i od 2—7, 


Zamawiać można wszelkie materiały potrzebne do budowy, a mianowici» 


nicy jak również i przewożenia tychże tak kamień, cement, piasek wapno, wyroby betonowe, kamioukowe, asfaltowe, 
p. , Ą żelazne, pi ce kaflowe, dachówkę łupek, papę it. d. 
Zakład wodoleczniczy. w kraju jak i zagranicą : a R: 
Telegramy: A Szafrański, ul. Kopernika. Nr. 32, Filja: ul. Mi- Cai yikonkarencpjne: AW 


według metody Księdza RENEIPPA. 
Stacja kolei, 1', godziny drogi od Saleburea, 
wspaniala okolica i gorskie powietrze. Ueny 
p Leczenie indywidualne. Objaśnień 


kołajska, Nr 16 


JU a n a a a l a a al a a) ku IELTELNI 


16 5-0) 


3,120 


a Miska pod Wiedniem!  Vóslau pod Wiedniem! -m 


F Grand Hôtel Belle-Vue 


T 
e 

(dawniej Hotel Back). R 
r r mE hotel w wspanialem położeniu, w pobliżn kąpiel i la- T 


i prospektów udziela 
WŁASCICIEL ZAKŁADU 


Ur med. G. WOLF. 


Ñ sów szpilkowych. 


wszelki komfort. 
mae” Na wiosnę i na lato. 20% 13|: 


P.T. Publiczność, że (0 


Blvr szych wiadomości udziela 


s 
s Zarząd hotelu. n 
NLELLEETDTLLLLOLLLLLLJ 


Nuiejszem zawiadamianiy Sza. 
Filja wiedenska (0) 
. TE (0) 
Heilmana Kohna i Snów, | 9 


ul Grodzka, 1l. 9, i. p. 
zow'ała bogata zaopatrzoną w wielki wybór ge 


SU a ion || 


Srebrny medal zasługi z Wystawy krajowej z roku 1887, dany przez 
ces. król. Ministerstwo handlu, 


u F: PIERWSZA KRAJOWA 
LS FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA ` 


z łożczna 1870 r 
Odczyszczanie i wywabianie plam, 


na najnowszy sprsob paryzki urządzone (Teintures, Nettoyage et Delachage) 


ni 


AŻ Caa ALS 
| 


a mianowicie: 
Ubrania marynarkowe, Żakietowo, Salonowe, Spo 
| dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chest rfildy, Kaiserroki, R 


WITALISA SZPAKOWSKIEGO 


ul. Karmelicka 1. 20, w Krakowie, 


Menżykowy, Haweloki, Bondy d.» podróży. Kamizel- 
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie- 
cinnych na sezon wiosenny i letni 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 

po zdumiewająco nizkich e, 

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. ó 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, mara ó 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem ć 
o. 


przyjmuje do prania, odczyszczania, wywabiania plam i fa'bowania materje jedwabne. weł- 
nians, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju suknia męzkie i damskia, obicia z mebli, 
firak, serwoty, dywany, koce iid., oaz przyjmuje do odbielania: flanele. firanki i stołową bielizną. | 


PEB APRETORA PAROWA. "SBE Drukarnia matowa i metaliczna na wszelkie wyroby. | 
14 


Rchb ty wykenywuja sło u najkrótszym czasie Na prowincię 7a pobraniem pocztowem. 


ETEN VINUYIAHYA “NOZAS ANDJEO YN 


ESE- PIERWSZA KRAJOWA FARBIARNIA. 738 


—u—=— 


T, Pu- 


Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzxa, L 9 I piętro. 
CL asa. w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9. 
układy nasze. w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku) w Opawie, w Pilżnie. w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w jarosławiu, Stanisławowie i w Nowym Sączu 5 


JED WA. B! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykotowa 
hygieniczna z surowego czystego jedwabiu, 


odznacz. ohłubn. świadect pp. lekarzy tak w kraju jaki zagran., uprzyw,i marką ochronną Zaopatrz. wyrobu 


RUDOLFA MAYERA w BERNIE 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystęp. i stałych w handlu płócien igot bielizny 
Skórczewskiego i Polakiewicza 
7 ZERARKOWIE, ULICA FLORIAŃSKA. 


zdrowia, jak również praktyczmiejsza od 
4 R bawelnianej 11b nicianej. 
Kraków, 28 marca 1892, 
Dr. Torczyński m. p. 
Sektuda:jusz Szpitala w Krakowie. 


Uznaję, że bielizna tryketowa, wyrobio- 
na przez p. Rodolfa Mayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jaka czysto jedwa na 
brz żadnych innych składuików, jest na - 
pewniejsza w noszeniu «la osób wątłego 
zdrowia, jak również praktyczniejsza od 
wełnianej lub bawełni nej. 

Lwów, doia 19 marca 1892. 

Dr. Głowacki, 
dyre'tor kr. szpitala pows . we Lwowie. 


Dla cierpiących w ogólności polecam 
tylko bieliznę hycjeniczna, czysto jedwa- 
bną, z fabryki Rudolfa Maye a w Bernie, 
b» jest niezawodnie najzdrowszą w no- 
szenin. 


Lwów w m rcu 1892. 
Dr. Sztembarth m. p. 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


i lejalnia żelaza 


Miehała Dernwalda w Przemyślu 


poleca 
znakomite młocarnie 


z karbowanemi cepami, 


Kieraty, wialnie i sieczkarnie 
6 8(3-1 ) 


Dla rekonwalesc'ntów i w ogóle ludzi 
cierpiących uzu. ijẹ bieliznę hyzjeniczuą, 
czysto jedwabną, wyrobu fabrykanta Ru- 
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i na praktyczniejszą w noszeniu 

Lwów, 16 marca 892. 

Dr. Józef Weigel m. P- 


Przeciw reanmatyzmowi jako, hygjeni- 
czną bieliznę, uznaję czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu. 

Dr. Barącz m. p. 


Rudolfa Mayera w 


Bieliznę jedwabną trykotową, wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczy wiście 
hygjeniczną, a w użyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i nician'j. 

Lwów, dnia 16 marca 189%, 

Dr. Karol Gross m. p. 


Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro- 
bu p. Rudolfs Mayera w Bernie, w znam 
innej. bv tak korzystnie w lecie jak i 


w zimie, jako hygjeniczna do uż 
nadawała. 5 Jee 


Bielizna wy obu p 


B jako (zysto Suroso jedwabna bez yy > 
zadaj innych składników — jest naj- ARPREÓ 


powniejszą w noszeniu dla osób wątłego Dr. Śliwiński m. p. 

Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek polecenia | ze sporządzone są takowe z czystego jedwabiu, bez dode 
Magistratu do L. 19.143 1892 r zbadałem przedłożone przez Pana | włókien. Resztki prób rzeczoiegou trykotu, zaopatrzone marką o 
dwie próby trykotu jedwabnego, opatrzone marką: nK. k. Oestr, chronną i i pańskim podpisem «achowują w laboratorjum pod powyższą 
u ang. Privil ei tm Hygienisch3 Seilan Tricot-Wasche Rałolf | ii zbą n-ze-lowz w celu możliwych dalszych porówaań i badań. A 


wlasnego wyrobu. 
Jeneralna ajencja sławnych siewników FR. MELICHARA. 


Z powodu licznych zamówień uprasza si; o spiaszne zgłoszenia, celem 


umożliwienia terminowej dostawy. Mayer — Seilen Tricot Wair:n Fabrix in Brūun“ — t.k pod | miejskiez> Liboritorja m cha niesseg) w. Lwowie 30 nates 1392, 
wiśle dem cieimiczno jakościowym U mitoko RY, a = po l- Dr. Ei DRAIN Wąsowicz m p. owi: kj k 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 


PROMO dosł asfaltowych 


w P 
A 


4 >. Tanie warstwy izolacyjne na funda- 


w Krakowie, 
ulica Wolska L. 18. 


Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące, tak 
w Krakowie, jak i na prowincji 
najlepszymi rodzimymi asfaltami 
Val de praters, Sys Rim i Lim- 
merowskim.— Ù pod asfalt 
betony, usuwa A asfalto- 
| wym wilgoć w starych murach. 


menta ze sztucznego asfaltu. 
KZ Dwadzieścia lat praktyki. EJ 
ISISISISI ISISI ISI SISIA 


PRAKFYKANT 


z porządnej rodziny i z ukoń- 


Ielefler*r*I*+I1* 


czoną %gą klasą gimnazjalną 
potrzebny do handlu 
Józefa Kulczyńskiego 


w Krakowie "?0(1:3) 


TWażne dla właścicieli dóbr I 


WORKI GHMIELOWE 


w pasy i zbożowe, posiada w zapa- 
sio 1 sprzedaje za przystępną cenę 


S. Dominitz, Wieliczka. 


Cenniki posyła na żądanie. Worki 


na próbę do 5 kg. e, 
WAŻ 


ZAKŁAD 
artyst.-rzeżbiarski i kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


artysty-rzezbiarza, 


pateni ony l z ul. św. Marka do 
przecznioy między fabryką cygar a Doi 

mi młynami, do domu A i w 
się Szan. P:-T. PP, Kierującym wszelkiemi 
budowlami. Zakład przyjmuje zamowienia 
! wykouywa wszelkie ornumentac e i robo- 
ty artystyczno - rzeżbi:rskie w marmurze. 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domów, 
kościołów i mies kań prywatnych po osaach 
najumiarkowańszych. 351(86 60) 


Do salonu mód 


Heleny Telesznickiej 


w Krakowie, Sławkowska 10, 
nadeszły G9BU(3-6) 


świeże kapelusze letnie. 


Magazyn poleca Wnym Paniom 
również wielki wybór sukienek 
i płaszczyków dziecinnych, gorse- 
tów i t. p, oraz wykonywa su- 
knie damskie szybko i dokładnie 

po cenach najumiarkowańnszych. 


Ogniotrwałe żelazne 


7 az | 


szrubowaniem, oraz nowe 
nżywene ogniotrwałe 


| prasy do kopiowania 


najtuńsze u 


S. BERGER'A 


Wien, Briunerstrasse 10. 
Katalegi darmo 1 opłatnie. 


= | el 
K. NIEMETZ 
optyk i mechanik 


w Krakowie, Suk'ennice L. 30. 
GŁÓWNY SKŁAD 


(PR założony 1572 r. 
„Sil 2 iā 
ZAL MASZYN « SZYCIA 


wf Moje maszyny odznaczają się zaletami: 
| „S | N G ERA“ szyja cicho, lekko, pieknie, predko. 
Wypłaty przyjmuję malemi ratami; 
maszyny. gotówka 10%, rabat. 
yny Mój skład najdawniej istniejący, jako 
fachowego specjalisty, daje pewną i 


uczciwą gwarancję za dobroć. 
Gruntowne naprawy w specjalnym mym parowym warsztacie. 
Skład bicykli i welocypedów dziecinnych. Rowery od 110 zł., wysokie od 50 zł. 
welosypedy dziecinne od 7 zł. 


Poleca Szanownej Ł " Publiczności również swój 


najdaw niejszy ZAKŁAD OPTYCZNY w Krakowie 


Qknlary i ewikiery w różnych fasonach, ze szkłami, uznane 
przez pp. lekarzy za najlepsze, dobieram takowe sam lub po 
dług wszelkich recept lekarskich. Lornetki, szkła powiększają- 
oe, lunety, kompasy, barometry. Termometry w wielkim wy- 
borze. Aparata elektryczne lekarskie Dra Spannera. Dzwonki 
elektryczne od 2 złr, na żądanie daję bezpłatnie szkice do za: 
kładania dzwonków elektrycznych. Zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniam najsuraienniej i odwrotnie. Przyjmuję wszelkie 
naprawy. Mając warsztat parowy, jestem w możności wszelkie 
. wyroby mechaniczne także i trudne wykonywać, jakoto napra- 
wy wszelkiego rodzaju maszyn pomocniczych. 
Z poważaniem H. NIEMETZ. | 


Medal Ministerstwa handlu 1557 roku. 


Medal brązowy Medai srebrni 
1872. 1882. 
Medal srebrny Modal srebrn. 
18841. 1870. 


ALFRED BIASION 


Optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel 
w Krakowie, Rynek 14. 
IMĘ” MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 180r. "Z3Ą 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


Jako dostawca pierw-zych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz 
klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we 
wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i oprawy w naj- 
lepszym gatunku. które podług recept tak zwyczajnych, jako i kombi- 
nowanych, przepisywanych przez PP, Lekarzy Okulutów, jak najdo- 

kładniej 1 sumiennie wykonywam. 


Główny skład na Galicję oczów sztucznych 
ludzkich. 


Fabryka narzedzi chirurgicznych, ortopedycznych | bandaży. 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH i do PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH. 


DES Ceny umiarkowane. %Bg 

pd = — zk —ELo— IZ ERO 1 
dh . i 
Ù Istniejący od r. 1874 w Krakowie | 
|MAGAZYN MEBLI, 
T D 
T y 
A, Wielki wybór. Ceny przystępne. i 

í LEONA WIECZORKOWSIGEGO | 
7 ; 4 i x 
l NA Ni | 
T W KRAKOWIE, | 
| kak A św b 
i- przy ul. Florjańskiej, |. 28, dom J. O. Księcia Lubomirskiego | 
L Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, tapicer- i 
| skich, oraz tapetowania pokojów. i 
55 : 

| NAJNOWSZE ŻURNALE. } 
í Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wysokim A 
T szacunkiem ` s | 
jA Leon Wieczorkowski. 
Casna Em amd E a Z == ate - zam z a = — -J 


Przed wyjazdem do miejsc kąpielowych! 


poleca się względom -P. T. Publiczności 


IL LECK ERA 


PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD 
Chemicznego czyszczenia i farbowania za pomocą pary 


ubiorów męskich i sukien damskich. 


BIURO PRZYJĘCIA: Kraków, ul. Grodzka 1 51, naprzeciw 
Kościoła sw. Piotra. 690(4-4) 


OTOP" A 
Miejsce lecznicze „Voeslau* 


w uroczem położeniu, w wschodnio-poładniowej stronie ba przedgórzacu wiedeńskich la- 
sów, z rozległomi spacerami w lasach szpilkowych. 
Kolelą poł. godz. jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60 osob. i posp. poc 
Ciepłota 34% O, 


na choroby kobiece, hysterję, by pochondrję i inue cierpienia nerwowe, na be krwist: ść, 
na cierpienia dolnych części ciała, dia rekonwalesentów i t. r. 


Kąpiele wszelkiego rodzaju kuracja mlaozna, łężyczna | wodami mineralnemi Ele- 
ktrotherapja, Gimnastyka I mięsienie (Massage). 


Codziennie KONCERTA muzyki, bale i t. p w Kursalonie. 


Mieszkanie w hotelach: Mallmayer iSohwelzerh?t), Back. Zwierschiitz. Communal 
(Raussnitz', Witzmann sen. Witzman jun i w wielu inuy ch willach i domach mieszkalnych. 


Lekarze: Dr. J. Krischke, J. Weninger. Sezon od maja do października 
Początek kuracji winogronowej od I sierpnia. 582(5-6) 


Kantor wymiany Í 


Wydawca, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


ii c. k uprz. Banku HIpolecznego 


KURIER POLSKI. dnia 10 lipca 1892 r. 


25 Kobiet Afrykanek 
„KRÓLA DAHOMA AMAZONKI" 
przybyło do Parku Krakowskiego 


i tylko krótki czas, będą się pro- 
dukować w swych niezrównanych ćwiczeniach 
wojennych, tańcu i śpiewie, tudzież zwycza- 
jach narodowych i ludowych. 7022-2) 

- Przedstawienia odbywają 8ię o godz. 11 rano, 
" a następne co godzina od 4 do 8 wieczór. 


„PRZĄDKA 


m PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO =< 
r dla U 
< w Krośnie. os 
EH Najwiekszy i jedyny skład czystu lnianych płócien korczyńskich, od najgrub- < 

szych pólbielonych domowych na ścierki. sienniki, maglowniki. płótna 

„a średniej grubości na koszule i kalesony, płótna bez szwu na przeście< 

rudła, najeieńsze weby. 

Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, garnitury ka- A 

wowe, ręczniki tureckie (zdrowia). dymy portjery, firanki, pilotua na tiltry, 
g siatki do chmielu i t. p. r 
N Składy główne: > 

B We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego Towa- 
rzystwa handlowego. ; — 

æ W Krośnie we własnym składzie. 

5- Składy komisowe: O 
W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w bazarze u M. Zy- £ 

M blikiewicza. — W Rzeszowie u A. Borówki. — W Czerniowcach u L. Schneida. 
W Tarnowie u O. Foerstera. z 


UGT Cenniki i próbki rozsyła się franco. Œ 


Dyrckcja. 
[Fofofofofofofof Totatatofofotctotat: Yofofar sto 


Oznajmiam Szan. Publiczności, że już sprzedaję 


PIWO SKAWIŃSKIE 


wyrabiane w moim nowym browarze parowym w Ska- 

winie, które się odznacza czystością, ładnym kolorem 

a dobrym smakiem i mogę takowe jako napój zdrowy 

każdemu polecić. Szczególnie polecam Skawińskie PIWO 

MARCOWE, EKSPORTOWE, TRANSWERSALNE 
i PORTER. 


Główny skład piwa Skawińskiego w Krakowie 


utrzymuje mój dotychczasowy zastępca 
P. Stanisław Banaś 
przy ulicy Florjańskiej I. 20, gdzie wszystkie gatunki 
piwa w BECZKACH i BUTELKACH zamawiać można. 
WySYŁKI na prowincję 
uskuteczniam wprost s BROWARU w SKAWINIE. 
W PODGÓRZU jest piwo Skawińskie w mojej restau- 
racji w Rynku, którą również Sz. Publiczności polecam. 


Wszystkie zamówienia wykonują się jak najrychlej i po cenach 
bardzo umiarkowanych. 
Dziękując Szin. Publiczności za dotąd mi okazywaną życzli- 
wość, proszę o laskawe dalsze względy. Staraniem mojem zawsze 
będzi:, abym Szan. Publiczność moim „wyrobem zadowolnil. 


Z poważaniem ALBIN KOLLOROS. 


Skawina, dnia 4 lipca 1592. G11(2-3) 


=1 


ar 


|| ILAN 
w: 2 s fe 4 


i 


liczenia prowizji. WBP 


Ostrożnie przy zakupnie 


„ZACGHERLINA'. 


K ujp uljją'e a: *Ja"tnie chcę żadne” 

go proszku na owady otwarte- 

> go, gdyż prosiłam o proszek 
„ZACHERLINA!. 


Specjalność ta słusznie posiada sławę jako najlepszy środek do 
wytępienia wszelkich owadów i dlatego biorę tylko jedynie za- 
pieczętowaną flaszkę opatrzoną nazwiskiem 


Składy proszku „ZACHERLIN“ znajdują się wszędzie tam, gdzie 
P wywieszone są ogłoszenia: „ZACHERLIN*. 


a: 4 


w krakowie, Rynek l. 50. ¿==> Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


Nr 190. 


RESTAURACJA 
TURLINSKIEGO 
Obiad za 1 złr. (73-30, 


Niedziela dnia 10 go lipca. 


3 J Zupa rakowa. 
N ( Chłodnik litewski. 


EEEE". 
Wszech nauk lekarskich 


Br Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 


322 


Ul. Sławkowska, L 24. odj 
Parter. 6(120 ?) £ ( Muszelka z majonezu. 
- > | Omlet z szampionami. 
E 8 | Rysolki z mięsa, 
M ! Szt. mięsa z mizerja. 
Ogrodnik y Wołowa 2 buraczkami. 
raktycznie i teoretycznie wykształcony S | esa 
inion AóLySECzaŃ tylko w większych a Kotlet z jarzynką, 
zakładach ogrodniczych, poszukuje odpo- Kaczka z kompolem. 
wiedniej posady w większym majątku lub i 
odpowiedninj dzierżawy ogrodu. Zgłosze- Z | Pierożki ż wiśniuni i śmietana. 
nia do L.1534 Centralne biuro ogłoszeń - 0) Lody. 
Lwów— Kopernika I. Il. 708(1-3) a | POZ. 


sæ | Ważne dla Pp. Budowniczych! -S 


Zawiadamiam Wnych Pp. Budowniczych i Architektów, iż z dniem 1-go 
Czerwca 1892 r. otworzyłem 


Wapiennik w Skotnikach 


3 kilometry od stacyi kolejowej SKAWINY 


i sprzedaję wapno po najtańszych. «ach, t. j. 
1 korzec grubego dobrego wapna 55 ct. = 
s drobnego dobrego „ 5 , $£ 
W miałkiego pw ROJ | a 


Wysełki natychmiast koleją i furmankami. 
Zamówienia i korespondencje proszę nadsyłać pod adresem: 


E'ranciszek Deras, 
właściciel] wapiennika w SKAWINIE. 


BEJED CMD CHEDROCZEDOJGED 773 uk» 


ANTONI ROZMANIT 
i 
j 
| 
| 


U54 4 10) 


KRAKÓW 


Fakbrykxka Parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
e. k. ministerstwa handlu i rolnietwa. 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gaotwem «części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapuehem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawe figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 

Zaleczjąc wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagramczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Disagi 'e nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem żyezliwem ponparewm prze- 
mysi krajowy, zechaą i tu być poansoemi w powieraniu i 
rozy w  ehnianiu wytworów maieh. 56(139-2) 


SMED Do nabycia we wszystkich handlach -Eg 
EW <I> CER JO <IEDOJ CEED CHE> CHED 


ROOFVKOCZGOGO ZAGRA GOGNHNGISNYTAGO 


= 


599 


i 
granaty w = 


ametysty, mołdawity i t. d. 
Wzory z wystawy w Pradze. 
Ferdynand Hofmann, 


Kraków, ul. Grodzka, 26. 
-OGUFAOPGAGAGAGNGJOGOGOGAJNAGOGA 


RAKI 


żywe i gotowane, od 2 centów sztuka. 


SARN LN Ei 


na części codziennie świeżą. 


MASŁO DWORSKIE 


deserowe i kuchenne w wybornym gatunku. 


« E bd 

Bułjon wołyński 
po 2 złr. lunt oraz osobliwy BULJON wła- 
snego wyrobu z dziczyzny. placlwa dzikiego 


i drobiu po 31 5 złr. lunt. 


WSZELKIE OWOCE 


krajowe i zagraniczne, a osobMwie: 


ANANASY 


ze SINGAPORE, woune | soczyste, 


Banany afrykańskie 


owoc nader smaczny i pożyw ny 


poleca 417(2-6) 


KAROL KNORECK i Ska 


Pierwszy handel dziczyzny 
i TOWARÓW KORZENNYCH 
w Krakowie, Florjańska, 23. 


HUZEYPICONYKYSSGCOLZW FIE AT TE ADNE 


„ZACHERL”. 


GSI 


wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod REŻ» 
korzystniejszemi warunkami 


Druk. Wł. L. Anczyca Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


